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GAZETA LWOWSKA
* * codziennie o gadzinie S po południu

dni poświąteeznyeh.
Pocztą ig If er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
ulica Cz • ' ~  B iura Redakeyi i A dm inistracji 
w j ! iee^i8g° 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
***** /  sienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 

‘ — L isty  należy frankować.
Beklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi N r. 88.

P r e n u m e r a t a  
z a m i e j s c o w a :  II m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K, I ćwierórocznie 8 K — h, n rocznie . . . 24 K, I ćwierćroeziiie . . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 h. 70 h, || półrocznie . . 52 K, ] miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literack i11, dodatek miesięczny do G azdy Lwowskiej, otrzymują cało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipna do końca grudnia, ewiereroczni i miesięczni za dopłatą:'’ pierwsi i K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de YarenDS.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

' ^ n^ er sprawiedliwości przeniósł 
p0̂ .^  s$du krajowego i naczelników sądu 
W W t0^ ° ’ Giedymina L i s i e n i e c k i e g o  
cŁie Weaeh i Kazimierza K a m i e n i e ­
l i ^ 0 W seletynie do Czerniowiec; oraz 

radcą sądu krajowego w Czer- 
Zastępcę prokuratora Państwa, dr. 

Pfok Û a N u p a r e ń k ę  w Czerniowcach, a 
% Urat°rem Baristwa w Czerniowcach, za- 
L o Pr°kuratora Państwa tamże Norberta 

r u sa.

\  Namiestnik zamianował adjunktów 
8łSł ^c tw a: Henryka A l b r e c h t a ,  Broni- 
Uic^. K u s z e w s k i e g o ,  Leona P r u c h ­
na p  e^ 0’ -Komana T a b i ń s k i e g o ,  Józe- 
Jaila ^ 61 tn a n ń a, Włodzimierza S z u s t e r a ,  
Ht y-  ° w k o n o w i c z a ,  Eugeniusza Z d a ­
l i ^ ,  :a i Karola S c h i n d l e r a ,  Maksymi- 
N o ty ^ 11 e r a, Franciszka Z a c h a r a ,  Leona 
sfc ft ^&rs k i e g o ,  Stanisława D u n i k o w -  
g0 -J.®’ dr. Marcelego M a r c i c h o w s k i e -  
k* im ra b u c z k o w a  i /Emila W ek  1 u- 

b e ra m i, praktykantów budownictwa: 
s k: r a N i r s c h o r n a ,  Aleksandra P>ob er- 
t& § r  j* i Binema K l e i n e r a  oraz, asysten- 

politechnicznej Mieczysława Za- 
^  Re g ° 1 architektów prywatnych Wa- 
ch j M r z J r a a l s k i e g o  i Leopolda P r z i -  
Cz°U> b* a adjunktami budownictwa a ukoń- 

^słuchaczów Szkoły politechnicznej 
l'& ^  y S a H a, Oskara F  r  i s e r  a, Henry- 

' M o w s k i e g o  i Władysława No- 
P^aktykantami budownictwa.

P. Namiestnik przeniósł starszego in- j 
żyniera i kierownika ekspozytury kierowni­
ctwa regulacyi Wisły w Szczucinie, Karola 
P e s z k o w s k i e g o  do Lwowa a powierzył 
kierownictwo tej ekspozytury inżynierowi 
Tadeuszowi P a s z k o w s k i e m u.

P. Namiestnik przeniósł inżynierów : 
Mieczysława S t a ń k ę  z kierownictwa regu­
lacyi Wisłoka w Rzeszowie do Lwowa, Wi­
tolda D z i ę d z i e l e w i c z a  ze Lwowa do kie­
rownictwa regulacyi Wisłoki w Dębicy, Li- 
berata K r a s u c k i e g o  z kierownictwa re­
gulacyi Wisłoki w Dębicy do Lwowa, Bro­
nisława J a n u s z e w s k i e g o  z kierownictwa 
regulacyi Łomnicy w Kałuszu do ekspozytu­
ry kierownictwa regulacyi Wisły w Szczuci­
nie, adjunkta budownictwa Józefa K a n i ę  
z kierownictwa regulacyi Wisły w Krakowie 
do Lwowa, praktykantów budownictwa W ła­
dysława H o l l i n g  e r  a z oddziału technicz­
nego starostwa w Krakowie do oddziału tech­
nicznego starostwa w Stanisławowie, a Ka­
zimierza T e l e ś n i c k i e g o  ze Lwowa do od­
działu technicznego starostwa w Krakowie.

CZĘŚĆ NIEURSĘDOWA.

Lwów. 24 lutego.

Delegacje.

P. Namiestnik zamianował ■ weteryna­
rza powiatowego Maryana O r z e c h o w s k i e ­
go starszym weterynarzem powiatowym a 
asystenta weterynaryjnego Gabryela Ma n -  
d e 1 b a u m a weterynarzem powiatowym.

Plenarne posiedzenie D eiegaeyi 
austryacliiej.

Na wczorajszem plenarnem posiedzeniu 
tej Deiegaeyi w dalszym ciągu obrad nad 
budżetem Ministerstwa spraw zagranicznych 
twierdził del. K 1 o f  a c z, że P. Minister spraw 
zagranicznych w swych wywodach właściwie 
nie uwzględnił prądów, panujących w poli­
tyce zagranicznej. Gdy wszystkie państwa 
walczą o rynki światowe, w Austro-Węgrzech 
mimo źle zrozumianego imperyalizmu nie 
zwraca się uwagi na zadania gospodarcze. 
Mówca obszernie omawiał rozwój Niemiec, 
które stanęły w polityce handlowej obok 
Anglii, a prześcignęły Francyę i doszły już 
do zupełnie czynnego bilansu. Natomiast pas- 
sywa austro-węgierskiego bilansu handlowego 
z 55 milionów w r. 1907, podskoczyły nagle 
na 346-2 miliony w r. 1909, a dziś doszły 
do niesłychanej cyfry 450-5 milionów koron. 
Nawet Niemiec, Wiceprezydent Steinwender 
nie wahał się — wywodził mówca dalej — 
charakteryzow ać należycie tej polityki han­
dlowej, dlatego nie należy puszczać mimo 
uszu okrzyku przestrogi z ust posłów sło­
wiańskich, nie należy dopatrywać się w tern 
animozyi lub uprzedzeń politycznych, jeżeli 
posłowie ci twierdzą, że nasz Urząd spraw 
zagranicznych uprawia politykę bezprzykła­
dnie lekkomyślną, która — zdaniem mów­
cy — prędzej czy później musi skończyć się 
katastrofą.

Mówca wyraził życzenie, aby i u nas 
bardziej zbliżono przedstawicieli handlu i 
przemysłu do Tronu, jak to się dzieje w

Niemczech, i aby nietylko generałowie decy­
dowali o polityce zagranicznej.

Nikt nie ma większego interesu od Cze­
chów w utrzymaniu i rozkwicie tego Pań­
stwa, bo położenie geograficzne Czech ma to 
następstwo, że najbliższym ich sąsiadem jest 
nienasycony sąsiad pruski. Czesi mają dziś 
wybór tylko między Austryą a Prusami.

Przeciw obecnej polityce państwowej 
zagranicznej i wewnętrznej Czesi uprawiają 
opozycyę, bo jasno widzą, dokąd prowadzi 
polityka państwa niemieckiego i jak naiwnie 
wbrew własnym interesom, Austrya stoi na 
usługach państwa niemieckiego. Dzisiejsze 
Niemcy nie spoglądają ani na zachód, ani 
na wschód, lecz na południe i południowy 
wschód. Treitschke otwarcie mówi o chwili 
przyłączenia Austryi do Wielkich Niemiec. 
Poprzez słabą Austryę — powiada mówca — 
silny przemysł niemiecki prze na wschód. 
Bałkany już są przez niego zaokupowane.

Mówca omawiał politykę wschodnią lat 
ostatnich i stwierdził, że sprawą wschodnią 
obecnie dyrygują z Berlina. Zamiast szukać 
oparcia u żywiołów słowiańskich w Austryi, 
hr. Aehrenthal rozpoczął kurs antisłowiański 
w Czechach i na Południu. Niemcom nie 
trzeba silnej Austryi, Niemcy — słowa mó­
wcy — korzystają z naszej nieszczęśliwej po­
lityki zarówno względem Rossyi, jak wzglę­
dem państw bałkańskich. Politykę, która 
prowadzi do zguby Państwo pod względem 

j kulturalnym i gospodarczym, Czesi muszą 
' jsLro zwalczać.

Mówca omawiał z kolei procesy chor­
wacki i belgradzki, oraz prześladowania 
Czechów przez procesy antimilitarne i zakoń­
czył oświadczeniem, że Czesi podnoszą opo- 
zycyę przeciw polityce, której ostatniem sło­
wem jest karabin i działo. Austrya — zda­
niem mówcy — przedewszystkiern jest po­
wołana do tego, by popierać wniosek prez. 
Tafta w sprawie rozbrojenia. Byłby to czyn 
historyczny.

W końcu domagał się mówca od P. 
M inistra spraw zagranicznych energicznej in- 
terwencyi z powodu zapowiedzi rządu pru-

*1)

Ma c ie j  W i e r z b i ń s k i .

^W lĘTY FEN.
z życia ikarystów.

VI.
(Ciąg dalszy).

te lae j^ in jś  nerwem swej przedziwnie sub- 
r?*t>i!do y F en  odgadywał, że Darlington 
(>ierpja) w Natalce pożądanie miłości, że 
ciem U ’ 8Zam°tając się wewnętrznie z uezu- 
z injL- °£e oddać pragnęła nie człowiekowi 
ruistrz^ P*anety duchowej, lecz uwielbianemu 
iły^ Gdy struny erotyczne w niej mil- 
°bCym raak wydawał się jej nieskończenie 
tnógjąJ dalekim i zdejmował ją  strach, że 
te»0 y. Porwać ia w nienawistny świat zło-Cielna

WVIJ|| ■. ^ u j  j - t u i  u B .a z ,y  w  a a  s i ę  j e j

stóp K: niebiańskie zjawisko, do którego
tąe w cała  jej dusza. I  uwielbienie bio-
Wyeij, r°z 6̂i’ce za wyraz miłości najwyższej, 
garn*) do11 ramiona, by ją  wziął, przy- 
Pukcv’ •ra ’̂°wai lub.... zdjął z niej urok krę- 

„ l ej serce.
8łosem&tll' a^  wykorzystać jej błąd, pójść za 
tej ^  BWej krwi i zabrać dziewczynę, któ- 

r posiadał absolutnie, Fen świętą 
e°fna{ • odsuilął piękne, dziewicze ciało i 

Prz e d piekielną zasadzką sza- 
ści p 8l(^ela. Dźwięk eterycznej szczęśliwo- 
ZtyX Pszedł p0 włóknach jego duszy, jak 
nafi człowiek odniesie zwycięstwo
ńie Soi7’SZynd swymi instynktami i pozosta- 
WiiLk: ’e wiernym, zatryumfuje nad krótko- 

^  egoizmem.

Oboje powracali pogodni, jakby nic nie 
było zmąciło ich dusz, nie zatargało ich ser­
cami.

Gdy weszli w aleję kolczastego żywo­
płotu i gdy ukazały się zabudowania gospo­
darcze, Fen zwrócił się do wsi.

— Pójdę zajrzeć do Toma — bąknął.
— Hans biegnie ku nam! — zawołała 

jednocześnie Natalka i oboje stanęli, przy­
glądając się Duńczykowi, który od strony 
wiatraku sadził brzegiem drogi z klatką pier­
siową podaną naprzód, z łokciami wtył co­
fniętymi i jakby przygwożdżonymi. Wyrzuca­
jąc kolana niby koń o krwi gorącej, biegł 
w skokach tak odmierzanych symetrycznie, 
że zdawał się machiną w ruch puszczoną. 
Z tego można już było wywnioskować, że nie 
dąży nigdzie w określonym celu, lecz ćwi­
czy się w bieganiu.

Przebiegł obok nich, nie zwracając na 
nich najmniejszej uwagi, lecz niebawem na 
wołanie Natalki nawrócił i zatrzymał się 
przed nimi.

— Hansie, czemu gonisz w iatr? Czyś 
nie spracował się dosyć w polu?

— To konieczne dla hygieny mej du­
szy, mam w sobie za wiele energii — od­
parł Duńczyk.

— Wskażę ci inny, skuteczniejszy śro­
dek psychologiczny — rzekł Fen.

— Jaki?
— Chodź ze mną!
Nic więcej nie mówiąc, Fen zabrał go 

z soba na wieś.

VII.
Przed staroświecką lepianką, pokrytą 

grubą warstwą słomy, z firaneczkami i do­
niczkami rozmarynu w małych oknach, stał 
Fen z szpetnie umorusaną połowicą „Pija­
czyny11 i rozmawiał o Tomie, który od kilku 
dni „sprawował się11, gdy na zaharłożonem

podwórzu farmy pojawił się młody blondyn 
o misternie narysowanej twarzy i miłych, ła­
godnych oczach niebieskich, z których je ­
dnakże zionęły niezdrowe blaski. Z rękoma, 
zatopionemi w szaraczkowej kurtce, poszedł 
zamaszyście do baby i. nie zwracając żadnej 
uwagi na Fena. ozwat sie rubasznym tonem:

— Gdzie Tom?
— A w polu. Czego od niego chcecie?
— Nic od niego nie chcę! — zaśmiał 

się pijacko przybysz. — Ale myślę, że on 
mógłby odemnie chcieć kropelkę dżynu. I  wy 
także, co ?

— Idźcie lepiej do waszej stolarni. Dzi­
siaj nie sabat — odparła baba, w obecności 
Fena, który przyglądał się młodemu chłopcu, 
nie śmiąc przyjąć poczęstunku.

— Sabat nie sabat! Wściekłe tu nudy 
w tej ospałej, przeklętej dziurze. Dyabli mnie 
tu do was sprowadzili z Londynu.

— Czyż to nie macie pięknej stolarni? 
Zarobku? Kto jak kto, ale wy, Mr Wing, 
nie możecie się skarżyć, bo....

— Przestańcie trajkotać i chodźcie!
Baba zawahała się przez moment, ale

odrzekła:
— Nie mogę, nie mam czasu.
— To się powieście! — rzucił ziryto­

wany chłop. — Mój dżyn nie jest wam do­
syć dobry?!

Odwrócił się na pięcie rozwścieklony i 
ruszył ku bramie podwórza.

— Odkąd wrócił z „miasta", nic be- 
stya nie robi, jeno chla gorzałkę i chla — 
objaśniła baba Fenowi. — Tak się to ładnie 
w mieście nauczył. A stolarnia ojcowska na 
psy schodzi. Wszystko to pewnie bez tę 
czarną Posę Blaucarn, co z nim chodziła od 
dawna. Ale chłop poszedł na rok czy dwa 
do miasta, by, mówiono, u stolarzy dużych 
niejednego jeszcze się nauczyć. Kiej wrócił — 
Posy ani śladu. Wyszła za bogatego rybaka 
z ifelisstone.

— Słyszałem o nim, — rzekł zamyślo­
ny Fen — że już od dziecka pięknie rzeźbił 
w drzewie.

— I jeszcze jak! Małe to było, jak ku­
kła, a już coś strugało, grzebało nożykami. 
Myślały my, że to tak, zwyczajnie dzieciak, 
aż tu sam clergyman kupił stołek, na któ­
rym on coś wyrzeźbił. Ojca ma dosyć zamo­
żnego, mógłby tu żyć jak pan, lecz on bez 
mała pójdzie sobie do miasta. To już ze 
wszystkiego widzę. I już nie wróci, bo mu 
tu do cna obmierzło. Bez tę czarną psiejuchę 
Rosę....

Nic na to nie odrzekłszy, Fen szybko 
pożegnał się z babą i puścił się za stolarzem, 
który z trochę zawadyacką miną wrałęsał się 
po gościńcu, zmierzając do karczmy.

— Mr W ing! — ozwał się Fen, zbli­
żając się do niego. — Chcę się was o coś 
zapytać.

— Wstąpcie ze mną do karczmy. Po­
gadamy — odparł stolarz, patrząc na bose 
nogi komunisty, i ciągnął: Wiem, wiem..,.. 
Wyście z tych, co to zaprowadzają nowy po­
rządek. Dobrze! I  ja jestem za nowym po­
rządkiem, zupełnie nowym.... Charles Wing 
z wami. Napijemy się.

— Jest rzecz taka — począł Fen, zwal­
niając kroku jak najwięcej. — Mam tu w 
pobliżu przyjaciela, pana Bustona, który spro­
wadził się na wieś lat temu trzy czy cztery. 
Przy przeprowadzce uszkodzili mu piękną 
szafę, starą, bogato rzeźbioną szafę orzecho­
wą, bodaj Chippendale’a najprawdziwszą. Ca­
ły front — ornamentyka. Ale cóż, kiedy w 
jednym kącie brak coś połowy płyty. A nikt 
na całą okolicę na tem się nie zna, nikt do­
robić tego nie potrafi. I  to jeszcze takiej pię­
knej roboty Chippendale’a. Nikt, chyba wy.

— Chippendale’a mówicie?
(Ciąg dalszy nastapi),



%

skiego co do wydaiania robotników cze­
skich.

Del. br. G l a n z  v. E i c h a  oświadczył, 
że po zjeździe w Poczdamie wyjaśniło się 
położenie międzynarodowe. Mówca obszernie 
zajmował się biernym bilansem handlowym 
w Austryi i wskazał na konieczność rozsze­
rzenia handlu zagranicznego i eksportu. Wy­
raził też nadzieję, że uda się mocarstwom za 
pomocą układu międzynarodowego zażegnać 
niebezpieczeństwo dżumy.

Na tem w porze południowej przerwano 
posiedzenie.

Po południu przemawiał p. v. S t r a n -  
sky. W ystąpił on w imieniu grupy nieznie- 
cko-radykalnej za utrzymaniem trójprzyznie- 
rza i żalił się na ucisk, na jaki narażeni są 
Niemcy na Węgrzech.

Omawiając stosunek do Włoch wyraził 
zdanie, że byłoby rzeczą ubolewania godną, 
jeśliby cesarz Wilhelm nie pojechał na te­
goroczne uroczystości do Włoch.

Następnie omawiał sprawę polską w 
Prusiech i zwrócił się przeciw tym, którzy 
krytykują politykę rządu pruskiego w tej 
sprawie. Eząd pruski chce tylko mieć spo­
kój w swym kraju i oczywiście nie może to­
lerować agitacyi „Wielkopolski". Owszem ro­
bi się raczej za mało. Kurs narodowy w 
państwie niemieckiem w ostatnim czasie bar­
dzo osłabł. Ustawy o wywłaszczeniu dotych­
czas wogóle nie wykonano.

Wkońcu mówca oświadczył, że głoso­
wać będzie za budżetem M inisterstwa spraw 
zagranicznych z wyłączeniem pozycyi wydat­
ków na utrzymanie poselstwa przy Waty­
kanie.

Del. B a r t o l  i skarżył się na złe tra­
ktowanie Włochów w Austryi i zarzucił, że 
władze wojskowe sprzeciwiają się utworzeniu 
Uniwersytetu włoskiego w Tryeście.

Del. E l l e n b o g e n  wystąpił przeciw 
nadmiernym zbrojeniom i wyraził zdanie, że 
Austro-Węgry powinny dać przykład polity­
ki pokojowej. Państwo powinno też starać 
się o podniesienie wywozu do państw bał- 
bańskich przez zawarcie dobrych traktatów 
handlowych.

Następnie mówca nadmienił, że nieda­
wno w Dumie wniesiono interpelacyę w spra­
wie wydalania poddanych rossyjskich z Mo­
rawskiej Ostrawy. Duma wszakże niema pra­
wa żalić się na wydalania, powinna raczej 
zajmować się stosunkami w więzieniach ros­
syjskich. Mówca otrzymał listy od więźniów 
z Syberyi, opisujące tamtejsze stosunki. Na 
podstawie tych listów przytoczył mówca szcze­
góły o więzieniach rossyjskich i o t ?.w. 
„muzeum w Rydze", które jest formalną izbą 
tortur. Niestety, znaleźli się w Dumie posło­
wie, którzy bronili tego systemu, n. p. po­
seł Marków II., jak go w Dumie nazywają, 
ubolewał tylko, że nie bije się już druciane- 
mi nahajkami o żelaznych kulkach, jak da­

wniej. Mówca obszernie opisywał znęcanie 
się nad więźniami w więzieniach rossyjskich 
i na podstawie obliczeń publicysty Weenti- 
na podał liczbę ofiar pogromów i sądowni­
ctwa rossyjskiego. 1). 1 kwietnia 1909 znaj­
dowało się w więzieniach rossyjskich 181.000 
osób, dziś z pewnością jest tam przeszło 200 
tysięcy. Według -wykazu ministerstwa spraw 
wewnętrznych przeszło 22.000 administracyj­
nie zesłano do Syberyi. Mówca sądzi wobec 
tego, że należy się odciąć moralnym kordo­
nem od tej formalnej zarazy.

Następnie omawiał del. Ellenbogen dżu­
mę w Charbinie i wyraził obawę, że -w maju 
dżuma dotrze do granic Austryi. Wkońcu o- 
świadczył, że głosować będzie przeciw bu­
dżetowi. Na tem obrady przerwano. Dalszy 
ich ciąg dziś o godz. 10 rano.

Na końcu posiedzenia del. S t e i n  e r  
i zgłosił nagły wniosek o przedłożenie zawar­

tej z rządem węgierskim umowy co do u- 
działu Węgier w dostawach na rzecz floty.

Z parlamentów.
S e j m  w ę g i e r s k i  przyjął wczoraj 

artykuł I. ustawy bankowej, a odrzucił wszyst­
kie poprawki opozycyi. Podczas dyskusyi nad 
artykułem 82 przyszło do burzliwych scen, 
ponieważ po oświadczeniu prezydenta, że 
dyskusya zamknięta, powstał poseł Lo v a -  
s z y  twierdząc, że był jeszcze zapisany do 
głosu.

Opozycya wszczęła ogromny hałas.
P. II o c k zawołał do wiceprezydenta 

Navaya: Zawsze jest awantura, gdy ten czło­
wiek przewodniczy!

Na żądanie p. P o l o n y  i ego,  który 
wręczył przewodniczącemu arkusz z 20 pod­
pisami, zarządzono posiedzenie tajne. Nadto 
na wmiosek przewodniczącego zwołano komi- 
syę nietykalności poselskiej w sprawie udzie­
lenia klockowi nagany za jego wyrażenie.

Także na tajnem posiedzeniu przyszło 
do bardzo burzliwych scen. Przewodniczący 
zarzucił Polonyiemu, że arkusz z podpisami 
posłów, żądających tajnego posiedzenia był 
z góry przygotowany.

Polonyi zaprzeczył temu.
Po godzinie podjęto obrady jawne i 

Sejm przyjął artykuł 82, poczem posiedzenie 
zostało zamknięte.

Parlam ent R z e s z y  n i e m i e c k i e j  
obradował wczoraj nad nową ustawą woj- 
słw sa.

P. S p e c k  (cenirum ) przemawiając za 
ustawą, domagał się jedynie wyjaśnień co 
do- pokrycia nowych wydatków z powodu 
podwższenia stanu czynnego armii.

P. S t i i c k l e i n  zwalczał ustawę. Zbro­
jenia są śrubą bez końca, którą przedewszyst-

kiem Niemcy w ruch wprawiają. Lepiej by­
łoby sumy te wydać na cele społeczne.

P. B a s s e r  m a n n w imieniu frakcyi na­
rodowo - liberalnej przemawiał za ustawą po­
nieważ silna armia stanowi rękojmię pokoju. 
Przesilenie bałkańskie dowiodło, jak konie­
czna jest silna armia. Wobec polityki zmar­
łego króla angielskiego, dążącej do osaczania 
Niemiec, pokój światowy nie byłby utrzy­
many, gdyby armia niemiecka nie była tak 
potężna. Pokój spoczywa na bagnetach.

P. W i e m  e r  (z postęp, p. ludowej) 
przemawiał za ustawą, tak samo p. P u t l i t z  
(konserw.).

Minister wojny II e e r i n g e n wywo­
dził, że -wydatki Niemiec na armię i mary­
narkę wynoszą tylko 15 prc. budżetu, a na 
cele kulturalne pozostaje 84 ' 3 prc., gdy we 
Prancyi wydatki na wojsko wynoszą 84 prc. 
budżetu — a to mimo niekorzystnego poło­
żenia geograficznego Niemiec z dwoma fron­
tami. Wydatki na wojsko są premią aseku­
racyjną, zresztą część wydatków wraca na- 
powrót. do ludności. Wkońcu twierdził mini­
ster, że wydatki na wojsko mają także cel 
wychowawczy.

P. K o r f a n t y  oświadczył: Nie zawo- 
tujemy nic co nie może być pokryte z do­
chodów bieżących. Niemcy nie powinny by­
ły odrzucić propozycyi angielskiej co do roz­
brojenia. Zarząd armii w najwyższym sto­
pniu przyczynia się do wynaradawiania ludu 
polskiego. To jest jeszcze jeden powód na­
szego stanowiska odmownego.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono nad 
§ 1 głosować na następnem (dzisiejszem) po­
siedzeniu imiennie.

Inne paragrafy przyjęto.

(H r. W itta o ziem stw ach . — W yniki śledztw a 
z pow odu zb rodn i na  .Jasnej Górze. —- S kandal 

m aryaw iek i).

Sprawa ziemstw znajduje szeroki od­
dźwięk w prasie polskiej i rossyjskiej. Świeżo 
Birk. Wied. wychwalały mowę hr. Wittego, 
wypowiedzianą na temat projektu’ ziemstw 
dla południowo-zachodnich gubernij.

Hr. W itte — piszą — twierdzi z prze­
konaniem, że niotylko wszechrossyjskie, lecz 
także zachodnio-rossyjskie włościaństwo, cho­
ciaż żyjące w odrębnych, trudniejszych wa­
runkach, jest już dość uświadomione pań­
stwowo, aby można b y ł1 odnustć się doń 
z zaufaniem i nadzieją 1 . zarzut „zdemo­
kratyzowania" swoich przekonań co do po­
łudniowo-zachodniego kraju, hr. W itte una 
dobrą sposobność dania odpowiedzi, powo­
łując się na teoryę i praktykę takiego nad-

leń sfrT ^ t^8^ ’ Ja'kijri był hr. Murawiew-lD-
dnich ' o- l° reg0 sy stem  działania w zacho­
wat a n i / ? T m ?ch ^  okresie polskiego po- 
noszeniu ■ %  ua °piekuńczem i ufnem od- 
i właśnio S,J i 1°  ludn °śei włościańskiej kraju
dzeniem  atego uwieńczony został powo-

eowanvm °beonU rj Projekcie ziemstw, opra- 
niema ani kijowskich  n a c j o n a l i s t o # ,
skieo-o tej' podstawy murawiewow-
lesowa i i *GmU’ W tte  uderza w tę acbit- 
ezesto^rit. ,P ‘clino i Sp., którzy tak
dla Darn-b.ISUJ‘t  0 s «ojej czci i miłości
idąc w h W f1 i x̂ urawiewa, a pomimo to, 
densom  w wc'rzo-uym przez niego puece- 
do w łrL ; P^°Je^eie swoim tak się odnoszą
krain w południowo-zachodnim
i o’ś\vi‘i(ln» ■ 0120 by ł°  mniej kulturalnem
w  epoce uwjn0,n obecnie> niż 50 lat t6'm  

] r. ^"łaszczenia.
skim  iiaoJaCa'i^c Sl® wprost przeciw kijoW' 
Sci wzoJp/te sŚ0m 1 ich Systemowi nieufno- 
dzi ze £  ni Y  eiahstwa, hr. W itte twier- 

’ ■ P0dobna przypuścić, aby na 10 my 
' ’ ■ 1 — Waian niektórym

ziem-
lionów zachodnio-rossyjskich włościan
znalazło się 10 do 12 tysięcy takich, f“•*'u' mu o-o j. uj so * ̂   ̂ ^
możnaby z calem zaufaniem /pow ierzyć
ską działalność. . ■

„Nie bez pewnej złośliwości s^ ^ cyO' 
Witte przed oczy krótkowzroczny®" yj. 
nalistów kijowskich następującą skalę 
skiej państwowości. *

„Jeżeli państwo rossyjskie P0Zjerw' 
dotąd rossyjskiem, to jedynie dziękbP0^  j rU. 
sze — rossyjskiemu włościaństwu, P ^  
gie — rossyjskiemu duchowieństwu, P 
eie — rossyjskiej biurokracyi; w ° L | po- 
dopiero rzędzie idą panowie nP^Y^joWsł 
siadacze ziemscy" — jak ich zaty 
hr. W itte".

10"
W Noiooje Wreniia pomieszczeni^^, 

s tał komunikat urzędowy o w y n ik a1m . ng 
twa, przeprowadzonego z powodu z aI1eg0 
Jasnej Górze przez specyainie deleg0 ■ yCj). 
urzędnika ministerstwa spraw wewQ§ '$[$■ 
Komunikat ten, po krótkim wstępie, P ,ffjer« 
conym zbrodni, zaznacza, że sledztwo^^ u.
dziło, iż sam system zarządu klasztor
legł, bez wszelkiego porozumienia się "■ 
kierunku z władzami cywilneini. zasa
zmianie. że W

Zmiany te wyraziły się w tein, ^  
r. 1907 pod kierunkiem przybyłego ^gini
1 es twa ze specyalneini, zakoinuniko ^
rządowi pełnomocnictwami od kuryi. ja ­
skiej wizytatora papieskiego, karmem 
niosza, przywrócona została, wbrew 
zasada wybieralności przy obsadzaniu y 
wisk klasztornych. Następnie zakonu1 y> zy- 
współudziale tegoż karmelity Lamosz®’ 
wrócili zniesioną w r. 1854 kapitułę ^ regZci8 
ną, jako organ zarządu klasztorem i
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GÓRKA L IC H W IA R Z A .
(E m il Bichebourg: Le million chi ythre 

Baclot).

VIII. 

(Ciąg dalszy).

M arta potrząsnęła głową.
— Przekleństwo, któro cięży na ojcu, 

spada na córkę — odrzekła. — Ofiary pom­
sty wymagają.

— I ty chcesz poświęcić się na zadość­
uczynienie? Tw oje poświęcenie jest wzniosłe, 
moje dziecko; ale czy myślisz, że Bóg dobry 
tego wymaga? Marto, znam od dawna sub­
telność twoich uczuć i mogę tylko pochwalić 
twoje słuszne skrupuły. Tak, wiedząc, że ma­
jątek twego ojca źle jest nabyty, nie mogłaś 
przyjąć posagu, który ci dawał, nie mogłaś 
jeść jego chleba. Rozumiem, że oddałaś panu 
Raclot klejnoty, które ci kupił, nie chciałaś 
wziąć od niego żadnych pieniędzy i wróciłaś 
tutaj prawdę nędznie odziana. Lecz drogie 
dziecko, kochasz pana Jerzego de Santonay 
i jesteś przez niego serdecznie kochana, a 
Pan Bóg, opiekun i obrona uciśnionych, nie 
wymaga od ciebie, która jesteś dobra i nie­
winna, ofiary z twego szczęścia. Nie chciałaś 
nic przyjąć od pana Raclot, bardzo dobrze; 
ale zamiast powiedzieć krótko Jerzemu do 
Santonay: „Nie chcę już iść za m ąż!“ trzeba 
było wyjaśnić mu sytuacyę, w jakiej się 
znajdujesz; on, niemniej prawy i szlachetny 
od ciebie, byłby cię zrozumiał i jestem pe­
wna, że generał tak samo, generał, który 
umie ocenić wszystko, co piękne, szleehetne 
i wzniosłe, byłby ocenił, że dość jesteś bo­
gata w cnotę i nie potrzeba ci innego ma­
jątku.

— Niestety, matko — odrzekła Marta 
ze smutkiem — musiałabym odsłonić przed 
panem Jerzym całą prawdę!

— Bezwątpienia.
— A czyż mogłam być oskarżycielką 

własnego ojca? — odrzekła Marta. — Zre­
sztą, muszę i to wyznać, że jako córka 
wieśniaka, który się wzbogacił za pomocą 
lichwy i niecnych spekulacyj, nie czuję 
się godną zostania żoną pana Jerzego de 
Santonay. Pomiędzy honorem i nieskazitel­
nością rodziny de Santonay a niesławą, przy­
wiązaną dziś do nazwiska mego ojca, jest 
przepaść!.... Nie, wielebna matko, nie! honor 
nie łączy się z występkiem! W takich oko­
licznościach nie mogłam powiedzieć panu Je­
rzemu nic innego tylko, że nie chcę już iść 
za mąż i „zapomnij o mnie!"

Kończąc te słowa Marta się rozpłakała.
— Biedne, drogie dziecko! — szepnęła 

przełożona ze współczuciem.
I po chwiii milczenia mówiła dalej ń
— Tw'oja logika jest oirrutna, kochana 

córko; rozumiem twoje skrupuły i podziwiam 
ścisłość twoich rozumowań. Płacz, Marto, 
płacz, ulżyj twemu sercu przedemną; łzy twoje 
są błogosławione, Bóg ci je kiedyś wyna­
grodzi.

— Ach! jestem bardzo nieszczęśliwa, 
moja matko ! — zawołała młoda dziewczyna 
łkając.

— Tak. Marto; ale ponieważ udałaś się 
do nas, nie zabraknie c> pociechy, a moje 
przywiązanie i sióstr naszych, matn nadzieję, 
że potrafi ulgę ci przynieść w twoim boiu. 
Powiedziałaś dziecko, że przychodzisz prosić 
tutaj o przytułek; więc go już masz.

Dzięki ci, matko !
— Jednak, Marto, muszę się dowiedzieć, 

jakie są twoje zamiary.
— O ch! matko, nie chciałabym być cię­

żarem zgromadzeniu; pragnę i chcę stać się 
użyteczną, pracować.

— Bardzo dobrze. Cóż chcesz robić?
— Dzięki wykształceniu, które tutaj 

otrzymałam, posiadam patent na nauczyciel­
kę; a więc, chciałabym jednocześnie poświę­
cić się służbie Bożej i nauczycielstwu. Może 
zechcesz mi powierzyć kierownictwo klasy 
małych dziewczynek. Myślałam sobie także, 
iż za twoją rekomendacyą, matko, może ma­
tka generalna zechciałaby mnie umieścić w 
innym pensjonacie, będącym pod waszą o­

pieką. Już od ju tra  pragnęłabym przywdziać 
habit nowieyuszki i przygotowywać się do 
złożenia ślubów, skoro tylko uznają mnie tego 
godną.

— Kochana córko — odrzekła zakon­
nica — powierzę ci chętnie klasę dzieci. Je­
dnakże mam obowiązek donieść o tem matce 
generalnej. Ona zna ciebie, więc jestem pe­
wna, że odpowiedź będzie' pomyślna. Zosta­
niesz więc z nami i przywdziejesz habit no­
wieyuszki. Co do złożenia ślubów, Marto, jest 
to rzecz inna, do tego trzeba mieć powoła­
nie. Bywają ofiary, których Bóg nie przyj­
muje; pragnie mieć serca zupełnie Sobie od­
dane, a ty, moja córko, już swojem rozpo­
rządziłaś. Tymczasem pozostaniesz w nowi- 
cyacie. Głos jakiś wewnętrzny mi mówi, że 
to się wszystko jeszcze inaczej obrócić może.

Marta pochyliła głowę i usuwając się 
z płaczem na kolana przed przełożoną:

— Pobłogosław mnie, matko! — za­
wołała.

Zakonnica ujęła w dłonie głowę mło­
dej dziewczyny, złożyła pocałunek na jej czo­
le i rzekła, głęboko wzruszona:

— Daję ci moje błogosławieństwo, ale 
ty posiadasz lepsze od mego - -  błogosławień­
stwo Boga!

Potem dodała z łagodnym rozkazem:
— Podnieś się Marto i otrzyj łzy.
Sama także powstała z miejsca i po­

ciągnęła za sznur dzwonka.
Prawie natychmiast ukazała się młoda 

siostrzyczka służebna.
—- Moja córko — rzekła przełożona— 

za chwilę nasze dzieci pójdą na rekreacyę, 
idź więc powiedz odemnie siostrze Angeli, 
aby zebrała wszystkie siostry w sali przy­
jęć, gdy zaś tam będą, przyjdziesz mię za­
wiadomić.

Służebna z ukłonem odeszła.
Za chwilę potem dzwonek oznajmił, że 

uczenice wychodzą z klas i wkrótce siostra 
służebna wróciła.

— Wielebna matko — rzekła — nasze 
siostry są już w sali przyjęć.

— Chodź, moje dziecko — wyrzekła 
przełożona do Marty — zaprowadzę cię do 
sióstr iwoich.

Z wyjątkiem siostrzyczek służebnych

całe zgromadzenie — ośmnaście 
nek

Czekaj
czekało w sali przyjęć. _ 

milczeniu, zamieniając tylko poffl]§a 
szybkie spojrzenia. jajy si§

Widocznie o czemś ważnem ,I2enicy, 0 
dowiedzieć, co dotyczyło dawnej uc prZeł°' 
której wiedziano, że znajduje sig 
żon ej. trz?'

Gdy przełożona weszła do sj*j0’wy si§ 
majac Martę za reke, wszystkie a
pochyliły. '  .,/ełoźo»a. "

— Kochane siostry — rzekła P1 vinjen^c’ 
z powodów których nie p o t r z e b u j ę zVf jązku 
panna Marta Raclot wyrzeka sl^qaiitoiraL 
małżeńskiego z panem Jerzym de . tyjij 
który tu  związek, jak wiecie, miaf Ł je p?' 
dniami zawarty. Panna Raclot Px °  irioj® 
święcić się Bogu i tak samo, jek ^  pod 
siostry, nauczaniu dzieci, pozostają J . e pa- 
naszą opieką. Panna Raeiot, P®s.ia „o 
tent na nauczycielkę, ma wsz1 tem fla»
warunki. Dziś jeszcze doniosę 0 _
matce generalnej. mo,

Siostra Angela, która tak ^  roz 
przełożona, serdecznie kochała _ •“ Q(j razu’ 
płakała się rzewnie, pojęła bowiem ^pjyn9c 
że na postanowienie takie musiały 
ważne i bolesne przyczyny. , i,zy mia 

Kilka innych zakonnic także 
w oczach. . młodszy011’

Zwracając się do jednej z 
przełożona dodała: tei

— Siostro Ludwiko, masz w O
trzydzieści pięć uczenie w twojej gad 
jutra, panna Raclot będzie ci P0,, 0<j ma' 
pracy, a skoro otrzymam odpowie j^arU 
tki generalnej, utworzymy dla pąn 
osobną klasę z dwudziestu uczenl^ (AwiĆ! sl°. 

Gdy przełożona skończyła g uca*°
stra Angela, a za nią inne zakon 
wały Martę. nU po*0

Następnie, zanim odgłos da* *  p j '
łał zakonnice i uczenice do refek jjto )akoikmłożona zaprowadziła Martę do po* 
odtąd miał być jej celą. wvwdzl8

W kilka dni potem Marta P ^  
habit nowieyuszki.

(Ciąg dalszy nastąpi)'



o

fócona została, wbrew ustawie również, 
a łączność klasztoru z Kury a

hp^W-ruuuili
,ezP°średni 

^Jmską.
ie „ ^ munikat stwierdza w dalszym ciągu, 

zorganizowane zostały bez 
t0Wv'J r^ d u  kursy teologiczne dla przygo- 
h&iw ,ail' a 110wicyatu, oraz używanie, wbrew 
‘billi S ie rd z o n e m u  postanowieniu Rady 
ksiap- • °w* języka polskiego w prowadzeniu 

^ ' d o k u me n t ó w klasztornych.
^hetr ^ k  raportu ministra spraw we- 
czy" 2riyctt o wyżej wymienionym stanie rze- 
Wj ’„ear rozkazał znieść przyznane klasztoro- 
HiOtyo •'°ch°wskiemu w r. 1908 prawo przyj- 
P>san Qla do klasztoru zakonników ponad prze- 
etat y ark ^ 0  ustawy o obcych wyznaniach 
ski jj.°raz dozwolone w r. 1909 w drodze ła- 
^  °Qarszej przyjmowanie do klasztoru po- 
°2na e^° osób, które nie dosięgły jeszcze 
ZQaniZ°ueg0 ar -̂ ustawy o obcych wy- 
Hyeh ach wieku. Minister spraw wewnetrz- 
wjljj 2e ,swojej strony polecił władzom cy- 
w‘6dn ^uchownym przedsięwziąć odpo- 
rZym !e środki, w celu przywrócenia w 
skim ] katolickim klasztorze częstocliow-

egalnego porządku.
*

napie5 ^andal maryawicki trzyma obecnie w 
wój wlu uwagę całej Warszawy, a dalszy roz- 
rach -yPadków, oraz wiadomości o bohate- 
ne Za„- ,°kiaterce tej sprawy podsycają ogól- 
twartp-1 enre- Zdawało się, że mimo o-
^°Wal\-SCysyr' w kaplicy między „biskupem11 
P°lubo Q a ks’ ^ ekrowskim przyjdzie do 
na żytT116̂ 0 załatwienia sprawy przez wzgląd 
boszo, 6 Poparcie, jakie znalazł u ludu pro-
„1 Z l i l in— tr  u  : m___________

e z 
się o 

a ma-

sktipjj" Z uj‘ey Karolkowej. Tymczasem 
nOdsze Wy.c' aSn ął wszelkie konsekwency 
pciQoe2̂ ' ei[isłwa“ proboszcza i uciekł s 
ryawit 0 władz, które wogóle popierają

R ? bJ°»lo itor

Żebrowskiego 
dotychczasowych obo-

za wstawieniem się „biskupa" 
,a c z. rozporządzenia generała guberna- 

Przv „i-^^arz cyrkułu z policya do kaplicy 
do L ; h?y Szarej i wezwał ks Ż ' 

się od
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Lwów, 24 lutego.

«hód słoi,ca

(25 lutego) : 
i. — Sławoboja. — Mełetya Arch. 
słońca o godzinie 6T 7 rano, za- 

o godzinie i '5 7  po południu.

o Gazeta Lwowsk-" z dnia 25 lutego 1911.

— Bal Dworski. Wczoraj odbył sic w 
Zamku Cesarskim w Budapeszcie w obecności 
Najj. P a n a  bal Dworski, w którym wzięli udział 
wszyscy bawiący w Budapeszcie PP. Ministro­
wie, członkowie ciała dyplomatycznego, D ele­
gacji i t. d.

— P. Minister kolei żelaznych dr. 
Stanisław U lubiński odjechał wczoraj o go­
dzinie 2 m. 3 1 'po południu pociągiem pospie­
sznym z Krakowa do Wiednia. Na dworcu po­
żegnali P. Ministra: delegat Fedorowicz, dyre­
ktor polieyi dr. Flatnu, oraz prezydent miasta 
dr. Loo. Z prezydentem miasta rozmawiał P. 
Minister o postulatach kolejowych gminy. Da­
lej był ze strony miasta wiceprezydent Szarski. 
Jako przedstawiciele kolei przybyli radca Dwo­
ru Zborowski, z zastępcami swymi Hołyńskim 
i Szlachtowskim, naczelnicy wydziałów i na­
czelnik stacyi kolei Północnej starszy inspektor 
Potuezek.

P. Minister pożegnał się serdecznie z obe­
cnymi na dworcu.

— Z llady  m iasta Lwowa. Przed po­
rządkiem dziennym wczorajszego posiedzenia za­
brał głos r. S k l e p i ń s k i ,  który podniósł, że 
wozy z „tanim opałem", zupełnie nie jeżdżą po 
Żółkiewskiem, dzielnicy przecież najuboższej, 
która w pierwszym rzędzie powinna korzystać 
z miejskiego taniego opału. R. Sklepiński za- 
interpelował prezydenta miasta czy wie o tem 
i co myśli zrobić, aby temu zaradzić.

Prezydent miasta p. Ci u c h  ciii s k i  od­
powiedział, że w sprawę tę wglądnie i wszy­
stko, co w jego mocy zrobi, aby temu zapo- 
biedz.

W myśl wniosku wiceprezydenta p. Ep- 
1 er a uchwalono podziękować arbitrowi sądu po­
lubownego w sprawie funduszu emerytalnego 
artystów teatru miejskiego p. dr. Dziędzielewi- 
czowi, oraz zastępcom gminy pp. dr. Ascbke- 
nazemu i dr. Pomiauowskiemu za ich prace w 
wymienionym sądzie.

Następnie zabrał głos r. B i e c h o n s k i ,  
podnosząc, że znajdujemy się w przededniu 
kartelu naftowego. Ponieważ kartel destylato- 
rów nafty dotknie w pierwszym rzędzie ubogą 
ludność, mówca zaapelował do prezydyum, aby 
porobiło kroki w Kole polskiem, iżby kartel 
ten nie wypadł na korzyść kartelowców.

E. T r a c z e w s k i ,  zawiadomił Radę, że 
oddział lwowski galic, Tow. gospodarskiego, 
wybrał gminę na delegata do Rady ogólnej 
Tow gospodarskiego i zaproponował, aby Rada 
wyznaczyła na tego delegata r. Ricdla.

Prezydent p. C i u c h c i u  s k i  zawiadomił 
następnie Radę, że w przyszłym tygodniu roz­
poczyna się dyskusja budżetowa. Ponieważ bę­
dą zwoływane najmniej dwa razy w tygodniu 
posiedzenia, zapytał prezydent p. Ciuchcinski 
czy mają się one odbywać dzień po dniu, czy 
też z przerwami.

Na wniosek r. J o n a s z a  pozostawiono 
oznaczenie terminu zwoływania tych posiedzeń 
prezydyum.

Wkońcu r. H i n g l e r  w zastępstwie nie­
obecnego r. Neumana postawił wniosek, aby 
do komisyi czystości w^yborów wybrano rr. dr. 
Ciesielskiego, Śliwińskiego, dr. Piaseckiego, 
Sklepińskiego i Eplera.

W sprawie tej zabrał głos r. P a wr 1 e- 
w i k i  i oświadczył, że sekeya proponowała inny 
skład tej komisyi, propozycja zaś przedstawio­
na przez r. Hinglera jest wnioskiem r. Neu- 
manna. „My nie chcemy tych wniosków - 
wołał podniesionym głosem r. Pawlewski — 
jak nie eheemu p. Neumanna, którego mamy 
już dosyć w' Radzie!"

Po dosyć kłopotliwym milczeniu, które 
po tych słowach nastało, tembardziej, że r. 
Neumanna nie było na posiedzeniu, wybrano r. 
Pawlewskiego w skład tej komisyi.

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw, 
prezydent p. Ciuchcinski zamknął o godzinie 
trzy kwadranse na 8 posiedzenie jawne i za­
rządził tajno, na któ rem r. dr. P r o c h  n i c k i  
referował sprawę nadania prezent na posady 
stałych nauczycieli w szkołach pospolitych mę­
skich.-

Prezenty otrzymali pp. Sikorski Wale- 
ryan, Pańków Stefan, Wojtowicz Władysław, 
Denes Jan, Sobol Franciszek, Zdek Piotr Wła­
dysław, Lewicki Felicjan, Dubrawski Franci­
szek, Zawałkiewlcz Tadeusz, Borecki Wiktor, 
Kąpałka Franciszek, Kołodziej Józef, Kornecki 
Jan, Mikusiński Julian, Owoc Mieczysław i Ty­
niecki Jan.

Prezentę na posadę nauczyciela wydziało­
wego w szkole św. Marcina otrzymał p. Mikołaj 
Haraszkiewlcz, zaś w szkole im. Mickiewicza 
p. Ferdynand llolitscher.

"Wreszcie kierowniczkami ogródków froe- 
blowskieli zostały zamianowane pp. Honorata 
Dyszkiewiczowa przy szkole im. Zimorowicza, 
Stanisława Kisielewska przy szkole im. Ko­
ściuszki, a Marya Lewicka przy szkole im. So­
bieskiego.

— Powszechne wykłady uniw ersy­
teckie n a  prow iucyi. w niedzielę, dnia 26 
b. m. Brody: Prof. dr. K. Romer: Japonia i 
Japończycy. — Jarosław: Dr. W. Kubik: O 
pielęgnowaniu roślin w mieszkaniach. — Ko­
łom yja: W. Kusionowiez: Inteligeneya i uczu­
cie świata zwierzęcego. — Przemyśl: T. Ga­
wryś: Właściwości wody morskiej. — Sanok: 
J. Pełeńska: O panu Balcerze w Brazylii M. 
Konopnickiej. — Stanisławów: Prof, dr. Ku­

m a : O dżumie. — Stryj: Prof. dr. J. Siemi­
radzki, O epoce lodowej. — Tarnopol: Dr. W. 
Sehreiber: Dziecko ze stanowiska antropologii 
i sztuki. — Złoczów: Dr. A. Stogbauer: Filo­
zofia vr. XVIII. Oz. !.

— K onkursy  na posadę ekspedyenta 
przy urzędach pocztowych ;

1. W Kociubińczykaeh z poborami III. kla­
sy 3 stopnia, ryczałtem 266 koron rocznie na 
służącego i ewentualnein wynagrodzeniem 1200 
koron rocznie za codzienną jazdę posłańeza do 
.Husiatyria i z powrotem.

2. W Dolinach obok Cieszanowa z pobo­
rami III. klasy 5 stopnia z ryczałtem na słu­
żącego, który później wyznaczonym będzie i 
ewentualnem wynagrodzeniem 1300 koron ro­
cznie za codzienną jazdę posłańeza między Do­
linami, Cieszanowem i Radą rozaniecką.

Podania należy wnieść najpóźniej do 10 
marca b. r. do Dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie.

— W ykłady z zakresu sztuki i  prze­
m ysłu odbędą się w miejskiem Muzeum Prze- 
mysłowem w następującym porządku: 5 marca, 
niedziela ; Dr. Józef Piotrowski: Wit Stwosz. 
10 marca, piątek: Walery Kryciński: Pismo 
ornamentalne, godła i wywieszki. 12 marca, 
niedziela : Dr. Tadeusz Krygowski: Stare ko­
bierce Wschodu. 17 marca, piątek: Dr. Jan
Wilusz: Historya architektury ogrodów. 19
marca: niedziela. Edmund Krzen: O różnych 
rodzajach porcelany zdobionej. 24 marca: pią­
tek: Władysław Stroner: Problem ruchu w dzie­
łach sztuki. 26 marca, niedziela: Dr. Karol
Badaczek: Najdawniejsze osady przemysłowe 
w Galicyi. 31 marca, piątek. Roman Brzeziń­
ski : Najnowsze metody reprodukcyjne. 2 kwie­
tnia, niedziela. Dr. Tadeusz Krygowski: Ko­
bierce polskie. 7 kwietnia, piątek. Dr. Włady­
sław Bachowski: O wnętrzach mieszkań na 
podstawie dzieł malarskich.

Wykłady objaśniane obrazami świetlnymi 
odbywać się będą w sali wykładowej Muzeum 
przemysłowego miejskiego (Wały hetmańskie) 
w niedzielę od godz. 5 do 6, w piątki od godz. 
7 do 8 wieczorem.

Wstęp na wykład za opłatą 20 groszy 
od osoby.

— Na pom nik Franciszka Sm olki we 
Lwowie złożono w dalszym ciągu: Pan J.
M. Cicślikowski, Lwów 20 kor.; Towarz. za­
liczkowe, Rohatyn 20 kor.; Rada powiatowa, 
Brody 50 kor.; Sokół w Jaworowie 17 kor. 
50 hal.; Rada powiatowa, Pilzno 10 kor.; Wy­
dział powiatowy, Kraków 20 kor.; Rada po­
wiatowa, Limanowa 25 kor.; Izba adwokatów, 
Lwów 250 kor.; Magistrat, Przemyśl 200 kor.; 
Filia c. k. austr. Zakładu kred. dla liandlu i 
przemysłu, Lwów 50 kor.; Wydział powiatowy, 
Jasło 50 kor.; Wydział powiatowy, Tarnobrzeg 
100 kor.

Nadto przesłał na ręce Komitetu pan Ben­
jamin Samuely, właściciel dóbr Mieczyszczów 
kwoto 1000 kor., z następująeein pismem: „W 
załączeniu mam zaszczyt przesłać świetnemu 
Komitetowi na cel budowy pomnika Franciszka 
Smolki 1000 kor. Żałuję mocno, że tylko tak 
skromnym datkiem przyczynić się mogę do te­
go wziostego eelu, albowiem Franciszek Smolka 
całem swojem życiem okazał nietylko wielką i 
prawdziwą miłość Ojczyzny, ale też jako mąż 
przejęty ideą sprawiedliwości, był zawsze orę­
downikiem praw uciśnionych, a rzecznikiem 
moich współwyznawców w szczególności, któ­
rych przez uobywatelenie i równouprawnienie 
pragnął wcielić do wspólnej naszej Ojczyzny.

Tuszę nadzieję, że i inni moi współwy­
znawcy zechcą w miarę sił swoieh w ten 
sposób uczcić niewygasłą pamięć jednego z naj­
szlachetniejszych synów naszego kraju i swego 
prawdziwego przyjaciela".

Ogółem złożono dotychczas 17.660 kor. 
Datki uprasza się nadsyłać na ręce p. Józefa 
Zgórskiego, dyrektora Banku austr. węg-iersk. 
we Lwowie, ul. 3 maja 9 jako skarbnika Ko­
mitetu.

— Doroczny Zjazd K ół T. S. L,
Związku okręgowego lwowskiego odbędzie się 
dnia 12 marca 1911. (Początek o godzinie 10 
rano w ratuszu). Ze Zjazdem połączono ankiety 
w sprawie burs i czytelń.

—  Spis ludności we Lwowie. Ostate­
czne obliczenie ilości mieszkańców we Lwowie 
wedle stanu z 31 grudnia 1910 dało cyfrę 
206.574 osób, a to 192.257 cywilnych a 10.317 
wojskowych.

Rozsiedlenie tej ludności według dzielnic, 
domów i ilości partyj, przedstawia się nastę- 
pująco:

Dzielnica Ilość Ilość Ilość
domów partyj ludności

I. 1809 11.373 51.192
n .  1702 15.971 75.277

III. 677 5.985 28.463
IV. 906 6.403 28 757
V. 319 2.652 12.569

wojsko - -  — 10.317
razem 5413 42.384 206.574

W ostatniem dziesięcioleciu wzrosła liczba 
ludności o 35.704 osób, a przyrost ten wynosi 
w stosunku procentowym 30'02.

Dalsze wyniki konskrypeyi to jest obli­
czenie według narodowości, wyznania, płci i 
wieku znane będą dopiero z początkiem kwietnia.

—Staraniem  sekcyi m uzycznej Zwią­
zku nauczycielek odbędzie się dnia 26 lu­
tego o godzinie 11 rano poranek mnzykalno- 
wokalny z łaskawym współudziałem uczenie 
pp. Laureckiej i Potekowskiej. Program 20ha­
lerzy służy za bilet wstępu. Ulica Klonowicza 
1. 7. Dom Związku nauczycielek.

— Bal maskowy. „Ostatnią wielką za­
bawą karnawałową będzie wspaniała reduta ar­
tystów teatru miejskiego, która odbędzie się w 
sobotę 25 lutego w sali Filharmonii. Jeżeli 
pierwsza reduta urządzona staraniem artystów 
w dniu sylwestrowym ogólnie się podobała, to 
ta ostatnia o ile to możliwe pod każdym wzglę­
dem ją przewyższy i niewątpliwie zgromadzi 
cały Lwów. Dochód przeznaczony na wspomo­
żenie wdów i sierot po członkach Towarzystwa 
wzajemnej pomocy członków lwowskiego Teatru 
miejskiego. Bilety nabywać można w kasie ża­
rna wiań teatru miejskiego.

— Z kolei. Ruch ogólny na kolei lo­
kalnej Dolina-Wygoda dziś przywrócono.

— Bank krajowy zniżył oprocentowa­
nie weksli stowarzyszeń na 4 72 prc., weksli pry­
watnych na 5 prc., w otwartych kredytach de­
bet na 5 prc., kredyt na 4 1/a Prc-> w lombardach 
terminowych na 5 Ł/2 prc.

— Kursy zawodowe. Urząd popierania 
przemysłu w Wiedniu zamierza urządzić sze­
reg zawodowych kursów dla rymarzy (tapice­
rów) powozowych oraz dla lakierników powo­
zowych i pokostników. Niezamożni kandydaci 
mogą ubiegać się o zasiłek oraz zwrot kosztów 
podróży. Należycie udokumentowane podania 
przyjmuje oraz bliższyeh informacyj udziela In­
stytut technologiczny Izby handlowej i przemy­
słowej we Lwowie.

— Z Rady m iasta Krakowa. Wczoraj 
wieczorem odbyło się posiedzenie Rady miasta 
Krakowa pod przewodnictwem prezydenta dr. 
Leo.

Radny dr. B u j w i d  zapytał, czy to pra­
wda, że przeciw krakowskiej Dyrekcyi policji 
toczy się śledztwo z powodu ostatnich zajść 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Mówca pod­
niósł, że policya poprawnie zachowała się w tej 
sprawie.

P r e z y d e n t  odrzekł, że urzędownie nic 
nie wie o śledztwie. Sądzi, że idzie o bezpo­
średnie zebranie informacyi o zajściach i sta­
nowisku polieyi, a to nie jest śledztem dyscy­
plinarnemu ani też dowodem nieufności władz 
wyższych.

Radny dr. R o s e n b l a t t  przedłożył na­
gły wniosek o poczynienie kroków prezydyum 
u P. Ministra kolei żelaznych dr. Głąbińskiego 
w sprawie uzyskania lepszych połączeń kolejo­
wych z Zakopanem.

Wniosek ten uchwalono.
Na wniosek r. K o n o p i ń s k i e g o  uchwa­

lono poczynić zabiegi o zniżenie opłat telefo­
nicznych dla Krakowa, podwyższonych o 50 
procent od 1 stycznia b. r.

Uchwalono dalej sprowadzić trzeci trans­
port mięsa argentyńskiego dla Krakowa w ilo­
ści 10.000 kgr.

E. G e r t l e r  zapytał prezydyum, czy nie 
byłoby właściwe powierzyć kilku powyższym 
obywatelom pośredniczenia między senatem aka­
demickim a młodzieżą celem osiągnięcia poro­
zumienia.

R dr. P a r e ń s k i ,  profesor Uniwersy­
tetu, zaznaczył, że Rada nie powinna podej­
mować takiego pośrednictwa, gdyż ma inny 
zakres działania. Całą sprawę należy pozosta­
wić senatowi akademickiemu.

P r e z y d e n t  również oświadczył się prze­
ciw takiej interweneyi.

Wybrano następnie osobną komisyę do 
spraw mieszkaniowych z prawami sekcyi. — 
W skład jej weszło prezydyum i 16 radnych.

Wreszcie uchwalono wnioski w sprawie 
regulacyi etatu urzędników magistratu, Izby 
obrachunkowej i kasy miejskiej, oraz urzędni­
ków i służby akcyzowej.

^  Z naleziono : na placu Maryackim 
srebrny medalik z wizerunkim Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Znikła bez śladu ? P. Józefa Sterne, 
zamieszkała przy ul. Grottgera 1. 8. doniosła 
wczoraj polieyi, że ouegdaj znikła z domu 14 
letnia jej córka Marya, słusznego wzrostu, 
ciemna szatynka o dużych oczach i ucię­
tych po szyję włosach. Steruówna ubrana była 
w granatowy kostium, białą czapeczkę, boa i 
zarękawek.

P. Sterne przypuszcza, iż córkę jej wy­
wieźli ze Lwowa handlarze żywym towarem.

A  Nożowiec. Na żonę murarza Maryę 
Warczakową napadł wczoraj w ul. Zamarsty- 
nowskiej znany polieyi włóczęga Stefan Akila- 
szek i wyrwał jej z zarękawka pulares, zawie­
rający 21 kor., przyezem pchnął ją  nożem. 
Nóż przebił, tylko fartuch.

Rabusia aresztowała policya.
^  Błąkającego sie wczoraj w ulicy 

Jagiellońskiej' białego konia oddała policya w 
opiekę komisaryatowi II dzielnicy.

^  Kronika policyjna. Do sklepu 
Ryfki Lutwakowej przy ul. Bóżniczej 1.17 wła­
mali się wczoraj w nocy złodzieje i skradli 
znaczny zapas tytoniu, wartości 250 kor., ku­
ferki ręczne do podróży, wartości 95 kor., na­
czynia kuelienne i lampy naftowe, wartości 300 
koron.
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Kupiec Abraham Schorr, zamieszkały przy 

ul. Słonecznej 1. 30 doniósł polieyi, że do ku­
chni jego weszła jakaś „panienko/1 z zapyta­
niem o mieszkanie niejakiego Miinzera. Po 
odejściu owej „panienki'1 zauważył Schorr brak 
pary śniegowców, pary rękawiczek i szczotki 
do czyszczenia ubrań, łącznej wartości 26 kor.

Kilkanaście litrów soku wiśniowego skra­
dziono wczoraj właścicielowi cukierni przy pi. 
Bernardyńskim, p. Rudolfowi Pasternakowi.

Z mieszkania Jana Sorówki przy ul. Ły­
czakowskiej 1. 40 skradziono wczoraj ubrania, 
łańcuszek srebrny, pierścionek i złoty krzyżyk.

Stanisław Dąbrowski napadł wczoraj w 
realności przy ul. Zielonej 1. 58 na swą żonę 
Bronisławę, która od dłuższego czasu nie mie­
szkała z nim razem, i zrabował jej pulares, za­
wierający 17 kor. 50 hal.

Zarząd szpitala powszechnego oddał wczo 
raj w ręce polieyi niejakiego Grzegorza Kosa, 
który obił dotkliwie kilku chorych

W realności przy ul. Dąbrowskiego 1. 1 
okradziono wczoraj dwóch lokatorów. I tak p. M. 
Kaczmarowi skradziono pulares, zawierający 
190 kor., pokwitowanie na 1000 kor. i różne 
zapiski. Z mieszkania zaś p. E. Rasia, substy- 
tuta notaryalnego, skradziono pulares z kwotą 
450 kor.

P. W. Strawińskiej, zamieszkałej w ho­
telu „Imperial11, skradziono z pokoju gościune- 
go złotą bransoletę, wartości 80 kor.

(A ) Rabunek. W ul. Sykstuskiej na­
padł wczoraj wieezorem jakiś drab na p. He­
lenę Burezykową, wyrwał jej torebkę, zawiera­
jącą pulares z 20 kor. i uciekł. Ubrany on 
był w kurtkę. W chwili rabunku nie było ni­
kogo w pobliżu p. Burczykowej i dlatego tak 
łatwo rabunek się udał.

Drugi rabunkowy napad połączony z gwał­
tem nastąpił w nocy w ul. Źródlanej. Przecho­
dziła tamtędy do domu praczka Marya Kuziow. 
Za węgłem domu czatował niejaki Maryan Mi- 
chaluk z drugim nieznanym mężczyzną. Obaj 
powalili kobietę na chodnik, dopuścili1 się 
na niej gwałtu, a Michaluk wyrwał jej kilka 
koron z kieszeni, poczem obaj uciekli. Policya 
nie zdołała do dziś południa wyśledzić Mi- 
ehaluka.

(A ) Za oszustwa. Policya aresztowała 
agenta handlowego Emila Kreisera, ściganego 
listem gończym za liczne oszustwa. Odstawiono 
go do aresztów.

(A )  Okradzenie trafik i. Dziś nad ra­
nem włamali się złodzieje do trafiki Daehesa 
przy ul. Balonowej 1. 10 i zabrali sporo cygar 
i papierosów, wartości przeszło 200 kor. i kilka 
koron gotówki,

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Woli 
błażowskiej pod Samborem, Maryan Łada Pie- 
trzycki, em. podporucznik 56 pp., w 65 roku 
życia ;

w Samborze Herman Luster, deutysta, w 
75 r, życia ;

— Samobójstwo Polaka. W Wiedniu 
odebrał sobie onegdaj życie wystrzałem z re­
wolweru student tamtejszego Uniwersytetu, Sta­
nisław Kruszyński. Przyczyna samobójstwa nie­
znana.

— Bierny opór funkeyonaryuszy  
państwowych. Z Tryestu donoszą: Wywoła­
ne biernym oporem położenie wczoraj na ogół 
polepszyło się. Manipulaeya ełowa odbywa się 
gładko pod nadzorem wyższych funkeyonaryu- 
szów, którzy starają się o przyspieszenie zała­
twienia wszystkich czynności, przez co unika 
się opóźnień. Wogóle bierny opór prawie zu­
pełnie ustał. Ruch na kolei państwowej w no­
cy rozwikłał się normalnie; wyprawiono trzy 
pociągi towarowe więcej, niż zwykle. Wydsiwa 
nie towarów odbywało się dość szybko z po­
wodu ciągłej kontroli wyższych urzędników. 
Tor jest już dosyć opróżniony. Personal kolei 
Południowej nie przyłączył się do biernego o- 
poru. W służbie pocztowej i telegraficznej do­
chodziły spóźnienia najwyżej do 20 minut. — 
W dyrekcji kolei państwowych, w urzędach 
cło wy oh i zarządzie składów odbywały sic 
czynności w sposób normalny.

Na zgromadzeniu miejscowej grupy To­
warzystwa ochrony prawnej, a mianowicie gru­
py kolejarzy uchwalono rezolucyą, w której ro­
botnicy kolejowi mimo swej sympatyi dla ru­
chu urzędników kolejowych nie mogą przyłą­
czyć się do biernego oporu, ponieważ nie cho­
dzi o ich własny interes. Robotnicy socyaliści, 
należący do organizacji, nie brali udziału w 
głosowaniu.

Na zgromadzeniu mężów zaufania wszyst­
kich kategoryj funkeyonaryuszy państwowych 
uchwalono doradzać zaprzestania biernego opo­
ru i podjęcia normalnej służby. Wobec tego 
spodziewają się, że dziś nastąpi powrót do nor­
malnych stosunków.

— Towarzystwo zachęty sztuk p ię ­
knych  w Królestwie Pulskiem zgodnie z ży­
czeniem właścicieli fabryki lakierów, farb olej­
nych, farbki indygo-karmin i produktów che­
micznych pod firmą J. A. Krausse w Warsza­
wie ogłusza niniejszem konkurs na plakat re­
klamowy artystyczny, na warunkach następują­
cych: Projektowany plakat winien reklamować 
farby i lakiery, używane do celów budowla­
nych, przemysłowych i domowych i oprócz 
marki fabrycznej „Oko11 ma obejm ow ać napis 
w dwóch językach: 3. A. K P A y 3 E , Baprna-

Ba. EoHmjjpaTepcKau: Nr 9 Jlyumiu: KpacKu 
h  JlaKH. J. A. Krausse, Warszawa, Bonifrater­
ska Nr. 9. Najlepsze farby i lakiery. Rozmiar 
plakatu 5 5 x 4 0  cm. Liczba użytych kolorów 
nie może przekraczać sześciu. (Kopie marki fa­
brycznej są do dyspozycji pp. artystów malarzy w 
biurze fabryki, Bonifraterska 9 i w sklepie fa­
brycznym, Miodowa 3. Nagród wyznaczonych 
jest dwie, z których pierwsza rb. 200, a dru­
ga rb. 75, za najlepsze z nadesłanych prac, 
odpowiadające warunkom artystycznym i han­
dlowym. Projekty nagrodzone, oraz prawo ich 
reprodukcji stają się własnością firmy. Firma 
zastrzega sobie prawo nabycia i innych prac 
za rb. 50 z prawem ich reprodukcyi. Sąd kon­
kursowy stanowią członkowie komitetu Tow. 
Zachęty (artyści* oraz z ramienia firmy pp. Lu­
domir Popławski, współwłaściciel faliryki, Ka­
zimierz Kujawski, dyrektor szkoły i Heuryk 
Nowodworski, artysta malarz. Ostateczny ter­
min dostarczania prac 1 czerwca b. r. Proje­
kty konkursowe winny być przed tym dniem 
przesłane pod adresem Towarzystwa Zachęty 
sztuk pięknych, Warszawa, Królewska Nr. 17 a. 
Każdy projekt winien być opatrzony godłem. 
Do projektu należy przypiąć kopertę, zaopa­
trzoną tern samem godłem co i projekt, zawie­
rającą imię i nazwisko autora, oraz jego adres. 
Na opakowaniu zewnętrznem winien być doda­
ny napis: „Na konkurs fabryki farb i lakie­
rów J. A. Krausse11. Bioriffiy udział w1 konkur­
sie ponoszą koszta nadsyłania prac, oraz ich 
odbioru. Projekty nienagrodzoue winny być 
odebrane przez autorów w ciągu miesiąca od 
daty rozstrzygnięcia konkursu. Po upływie te­
go terminu ustaje wszelka odpowiedzialność 
ogłuszających konkurs w stosunku do autorów 
projektu.

Kronika prowineyona^na.

§ L u d n o ś ć  m i a s t a  T u r k i  nad Stry­
jem, według ostatniego spisu ludności, wynosi 
obecnie 10.9€o osób.

g Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u .  
Wczoraj w nocy pociąg osobowy, wychodzący 
ze Lwowa o godzinie 11 wieczorem, przy wje- 
ździe na stacyę w Przemyślu najechał na ro­
botnika kolejowego Stefana Smotrycza. Smotrycz 
zginął na miejscu.

Kronika zagraniczna.

* L u d n o ś ć  Ni e mi e c .  Według spisu
ludności, przeprowadzonego dnia 1 grudnia 
1910 r., ludność państwa niemieckiego wyno­
siła w tym dniu 64,866.000 osób, dnia 1 gru­
dnia 1900 r. wynosiła 60,641.000.

* Ś m i e r ć  p i ę c i u  o s ó b  w p ł o m i e ­
ni  a c h, Z Moskwy donoszą: Onegdajszej nocy 
w pewnym domu, zamieszkałym przez robotni­
ków, wybuchł groźny pożar. Mieszkańcy wy­
skakiwali oknami. Ośm osób odniosło ciężkie 
obrażenia, 17 lekkie. Dom zawalił się, z pod 
gruzów wydobyto 5 zwęglonych trupów.

* B a n d y c k i  n a p a d  na k o p a l n i e  
naf ty.  Z miejscowości Groznyj (na Kaukazie) 
donoszą: Na kopalnie nafty Mac Garyeya do­
konano napadu, podczas którego utracili życie 
z rąk napastników: właściciel kopalni Mac 
(i'irvcy, towarzysz jego _ Ba mar, oraz rossyjski 
urzędnik telegraficzny. Zona Mac Garveya, stra­
żnik i jego żona są ranni.

* Z a m a c h  d y n a m i t o w y  „ C z a r n e j  
r ę k i 11. Z Nowego Jorku donoszą, że w dziel­
nicy włoskiej Nowego Jorku wydarzyła się 
straszna eksplozya bomb Policya oświadcza, 
że jest to zamach, wykonany przez bandę wła­
mywaczy zwaną „Czarna ręka11. Eksplozya na­
stąpiła w czasie, kiedy mieszkańcy jeszcze 
spali. Bomby złożono między dwoma domami, 
t. zw. koszarami luieszkalnemi. Wskutek walą­
cych się mnrów wriele osób odniosło ciężkie 
rany. Policya i straż ogniowa szybko zjawiły 
się z pomocą. Aresztowano kilka osób podej­
rzanych o zamach.

* S k a z a n i e  s o c y a  1 i s t y c z n e g o  po­
s ł a .  W Gotha skazano posła sejmowego, so­
cjalistę Wilhelma Denuera, na 13 miesięcy wię­
zienia, 500 marek kary i utratę na 3 lata praw 
obywatelskich za sprzeniewierzenie i oszustwo 
na stanowisku kierownika miejscowej kasy po­
mocy na przypadek choroby.

Dż u ma .  Onegdaj zmarło w Charbinie 
20 Chińczyków na dżumę. W pewnej pobli­
skiej wsi chińskiej wszyscy mieszkańcy wy­
marli; wieś tę zasypał niemal zupełnie śnieg.

* Ch o l e r a .  W miejscowości Dornelliers — 
jak donoszą z Beaimiis — starzec 74 letni i 
dziecko 4 letnie zachorowali wśród objawów 
cholery.

Wiedeń, 22 lutego.
(Z karnawału wiedeńskiego. — Bal „Concor- 
dii11. — Raut „Strzechy11. — Caruso w Wie­

dniu. — Nagrody Bauernfeldowskie).
Wiedeń już blisko dwa pełne miesiące 

żyje pod znakiem karnawału. Na pierwszem 
mieiscu wymienić należy t. zw. „Metternich- 
Redoutc11; najpopularniejsza z wiedeńskich „la-

dies petronesses11, księżna Paulina Metternich, 
urządza w każdym karnawale jakąś wielką za­
bawę taneczną, a przedsięwzięcia karnawałowe 
księżny mają jak najświetniejsze tradycye i są 
najchętniej odwiedzane przez żądne zabawy wie­
deńskie towarzystwa. W tym roku, przed dwo­
ma tygodniami odbyła się pod protektoratem 
niestrudzonej księżny patronessy wielka reduta 
bośniacka, bardzo oryginalna i barwna. Z in­
nych zabaw tegorocznego wiedeńskiego karna­
wału wymienić należy prócz wspaniałego ofi- 
cyalnego balu miasta Wiednia i jubileuszowego, 
bo 50 balu przemysłowego, taneczny kostiumo­
wy wieczór stowarzyszenia artystów w „Kiinst- 
lerhausie", niezwykle pomysłowy i wesoły, za­
bawę kostiumową wiedeńskiego Towarzystwa 
śpiewackiego, „kostiumówkę11 związku artystów 
„Secesyi“, redutowy wieczór tygodnika „Mus- 
kette“ i t. d.

Wczoraj w salach zofijskich odbył się do­
roczny bal Zjednoczenia wiedeńskich dziennika­
rzy „Conoordii11. Podobnie, jak nasz lwowski 
Bal prasy, bal „Concordii11 ma raczej charakter 
ofieyalny, aniżeli wyłącznie tanecznej rozrywki. 
Na balu tym co roku jawią się przedstawiciele 
Rządu, świata finansów, handlu i przemysłu, 
artyści i artystki dramatyczne, reprezentanci 
malarstwa, rzeźby, muzyki, literatury, wysocy 
urzędnicy i wojskowi, dyplomaci nasi i zagra­
niczni i t. d. i t. d. Każda sfera zawodów ma 
na oficjalnym balu dziennikarstwa wiedeńskie­
go swych przedstawicieli, dokumentujących swą 
obecnością wszechstronną potęgę pani Prasy. 
Na wczorajszym balu „Concordii11 uderzała w 
oczy moc wspaniałych i gustownych toalet. Nic 
dziwnego — niemal wszystkie gwiazdy teatrów 
przybyły, a faktem jest, iż panie z teatrów wie­
deńskich ubierają się najpiękniej i najwytwor­
niej i one decydują o modach wiedeńskich. 
Z Polaków na balu „Concordii11 jawili się: PP. 
Ministrowie Wacław Zaleski i dr. Głąbiński, 
radca Dworu dr. Łopuszański, prof. Teodor Le- 
szetycki, emer. dyrektor magistratu lwowskiego 
E. Lukas, adw. dr. Kowalski, artysta-rzeźbiarz 
St. R. Lewandowski, malarz Henryk Rauchin- 
ger, reżyserzy Stollberg-Głodziński i dr. Dar- 
nau, wiolinistka Irena Szwarcówna, śpiewacy 
„Yolks-opery11 Nosalewicz i Recht i i. Tańce 
rozpoczęły się dopiero po północy, gdy sale ba­
lowe opuścili goście ofieyalni.

Ostatnia zabawa taneczna „Strzechy11 od­
była się w sobotę, 19 b. m. Połączono ją  z 
bardzo pięknym rautem. P. Risa de Poka, Wę­
gierka, obdarzona prześlicznym głosem sopra­
nowym śpiewała kilka aryj operowych po wło­
sku i pieśni po polsku i węgiersku. Za pio­
senkę Rutkowskiego : „Mów do mnie jeszcze11, 
interpretowaną z dużym wdziękiem, zdobyła 
entuzyastyezny poklask P. K. Jaworowska gra­
ła bardzo ładnie na skrzypcach, p, Zygmunt 
Dzierżyński z Krakowa wygłosił kilka nastro­
jowych wierszy własnej kompozycyi, a teno- 
rzysta, dr. Maryan Haendl, odśpiewał parę 
pieśni.

*

Wielbiciele słynnego włoskiego tenora 
Carusa są wniebowzięci. Caruso bowiem w je­
sieni zjeżdża na trzy występy gościnne do 
Wiednia. W Operze Nadwornej śpiewać będzie 
Don Josego w „Carmenie11, Cania w „Paja­
cach11 i księcia w „Rigolecie11. Za trzy swe 
występy weźmie Caruso 45.000 K. honoraryum, 
Caruso bowiem od lat dwóch podniósł swe wy­
magania materyalne, uznawszy, że honoraryum, 
jakie dawniej pobierał, w wysokości 10.000 kor. 
od wieczoru jest zbyt niskie.

*

Onegdaj kuratoryum fundacyi Bauernfel- 
da rozdało szereg nagród z funduszu przezna­
czonego na odznaczanie zdolnych, piszących po 
niemiecku autorów. Z wiedeńskich pisarzy na­
grodę Bauernfeldowską w wysokości tysiąca 
koron otrzymał dr. Hans Mueller, autor kilku 
dramatów. Jest on bardzo zdolnym nowelistą.

K . Bar.

M a t l i  literacko-arlystyczne.
Konkursy Akadem ii U m iejętności w 

Krakowie.
2. Akademia Umiejętności ogłasza kon­

kurs im. Lindego.
Do konkursu tego dopuszcza się prace z 

zakresu języka polskiego a mianowicie: prace 
leksykograficzne z zakresu gramatyki, historyi 
języka i dyalektologii polskiej, oraz rozprawy, 
odnoszące się do związku języka polskiego z 
innymi słowiańskimi, mogące w jakibądź spo­
sób służyć za dopełnienie Słownika Lindego. 
Prace te mogą być, według aktu fundacyi, dru­
kowane lub też w rękopisie nadesłane do Aka­
demii ; powinny odznaczać się metodą ściśle 
naukową i każda ma stanowić zaokrągloną i 
skończoną całość.

Nagroda 675 rubli.
Termin konkursu 31 grudnia 1912. (Nr. 

Dz. pod. 61 10). (Dok n.).

Z m uzyki. („Quo Yadis11, opera J.N ou- 
guesa, przedstawiona po raz pierwszy na sce­
nie Teatru miejskiego d. 23 b. m.).

P rem ie ra  dzieła, m ającego stać się P 
kow em  dla kasy  T ea tru  m iejskiego oĉ  a ggj 
w czoraj przy  w idow ni w ypełnionej p°  ̂
publicznością  p rem ierow ą, częściowo i u u ą „ 
te j, k tó ra  uczęszczała na „P ie rśc ień  Nibeluu& 
N a jw iern ie jszy  z naszych W agneryanów  a 
becnością zaznaczył sw ą pogardę dla 
zostającego w  tak  ja sk raw e j sprzeczności z i 
łam i m istrza  z B ay reu thu . Ale tru d n o ! _ a ^  
rodzaj sz tuk i m a sw ą racyę bytu . ■̂ aJw llgju. 
zadow olenie m ia ł w czoraj w idz, mniejsze 
chacz, a to ta k  ten  w ybredniejszy  (g d j^  
tego m uzyka „Quo Y a d is“ je s t  nic nie ® 
cą), j a k i  ten  na jn iew ybredn ie jszy  (gdyż d ^  
znów m uzyka N ouguesa  je s t  za uczoną 
m ało m a u chw y tnych  m elodyi). Ale wy® 1* ^  
dekoracye, kostium y, św ia tła  etc. wszyst 
sk ła d a  się na  obrazk i bardzo piękne, p 'e®z 
ce w zrok m ile i trzeba D yrekcyi Przyzna<\ vjo 
pod tym  w zględem  zrob iła  w szystko, eo ) 
w  je j mocy. T aka odsłona  II . (pożar 
z p iękną  d e k o ra c ją  pa łacu  N erona, wz0^0 ,-g«'' 
na S iem iradzkim , odsłona  II I . („Q u0 M  \  a 
z w idokiem  T y b ru  — odsłona  Y. ^
przedew szystk iem  ak t p ią ty  (odsłona v w  
nastro jow y  obrazek rzym ski, to są rzeczy, 
re  w idzieć w arto . T akiej ilości ludzi na na 
scenie daw no ju ż  nie w idziałem , a trzeba p 
znać, że tak  chór, ja k  i s ta ty śc i spraw ow a i 
dobrze, b ra li udzia ł w akcy i i ruszali 
wo, co o reżysery i św iadczy bardzo p° 
bnie, a kto wie, z jak im  m ateryałem  pocl 1 
w zględem  m a się u nas do czynienia, ten 
żką pracę reżysera  (p . O koński) tem szcze 
uznać potrafi. Pod w zględem  m uzycznym  °P 
co w a ł p. Br. W olfstha l n iezby t w dzięcznąP 
ty tu rę  ja k  na jlep ie j. P rzedew szystk iem  _c ’
ta  p ię ta  A chillesa naszej opery, wyćwm 
przez św ietnego  dy ry g en ta  chóru  t e c l m i c njcŚ 
śp iew ały  z s iłą  i po tęgą w yrazu u ^  
dotyehezas n ieznaną, a sceny zbiorow® 
kie ja k  chór g rego ryan izow any  ehrześcian P . 
czas p rzem ów ienia aposto ła , lub  chór BQP' . 0 
n ików  w odsłon ie  IY . po ry w ały  w prost, ® 
pustk i w treśc i tej m uzyki, o czem się z * 
m inało . M ałe w ykolejen ia  ( ja k  w scenie m 
kow ej) nie b io rą  się w rachubę  i przy n 
pnych p rzedstaw ien iach  zapew ne znikną. ^  
k ie s tra  pod m łodym  kapelm istrzem , z 0b gja 
dy ry g en ta  jak o  koncertm istrzem  na  czell J  
doskonale, choć m uzyka ta  zapew ne i J eJ 
mej nie b y ła  sym patyczna — ja  zaś 2 P ^  
w dziw ą sa ty s fa k c ją  p rzypa tryw ałem  s1  ̂ . 
W olfsthalow i dy rygu jącem u, jego  ruchom  ^  j 
knym , ok rąg łym , spokojnym , a stanowcz) j 
celow ym . To ta len t dy rygencki z Bożej a j a<t 
A bsolutny s łu ch , czu ły  na  najm niejszy  \  
każdego in s tru m en ta lis ty  sp raw ia , iż kaz j 
n ich , w iedząc o tej bacznej kon tro li ze s 
dy rygen ta , s ta ra  się g rać  ja k  najczyściej 
że w czoraj i nasze osław ione w alto rn ie  na 
den zarzu t się nie na raz iły . -er.

A teraz soliści. D am om  należy sl? " jU) 
w szeństw o n iety lko przy  d rzw iach  i J T;gja 
ale i w krytyce. N a  pierw szem  m iejscu . 
pny L achow skiej — głosow o w prost przewy 
P o tem  E u n ice  p. B ohuss —  postać pełną w^ e. 
ku  i czaru  o w ielk iej słodyczy w S^0®ie«Tapa' 
dna z najlepszych  kreacyj tej śpiewaczki- ; 
n ia ła  P o p p ea  pan i Oleskiej nie ma P° nje- 
okazania g łosu . Ś licznie w yg ląd a ła  di®#® z 
w olnioa P e tro n iu sza , pna B rzeska i J e .j. ^yl- 
k ry tyków  zapew n ia ł mię, że będzie chodzi 
ko na p ierw szy  ak t opery ... J a  ju ż  wolę g 
dzić ty lko na ostatni! T rudno  mi wyli®z : ^ j e  
a rty s tk i m ające m niejsze ró lk i, ale \vszj 
zasłuży ły  na  pochw ałę. jj'-

Z panów  na  pierw szem  m iejscu  pos 
bym  p. T arnaw sk iego , k tórego apostoł ^  
by ł pod każdym  w zględem  znakom ity, a P rał 
p. B androw sk iego , k tó ry  cezara-kabotyn® ° 0. 
w praw dzie  z w ew nętrznym  w strę tem  ła tw° ^  
zum iałym  u św ietlanego  Z ygfryda, ale zr ^  
b y ł doskonały  tak  w m asce j’ak  i P0S â0I,cZyń' 
tro n iu sz  p. Zarem by i Y in iciusz p- Ł 0"  j #,
skiego stanow ili zacną parę  p rzy jació ł , z0 
sowo dobrze usposobieni, dali postaci® g. 
sym patyczne. C bilon p. Szym ańskiego ^  . gCe- 
cież trochę  za b lady  —  w ostatn iej s' ve  ̂ taJi 
nie w ydoby ł jed n ak  w iele s iły  i wyrazU’r^cjł 
w  grze, ja k  i w  g łosie . O gólną uw ag^ l aos)- 
p iękny , dźw ięczny g ło s  p. Z opotba ( "
Jes tto  bas w ysoki, m ający  ła d n ą  PrZ^ SZ.^aie 
Tylko trzeba  uczyć się, uczyć, nie za W® 
w ystępow ać, by g ło su  n ie zryw ać. -^og0’ 

Zdaje się, że nie opuściliśm y _nl, a 
k tó ry  za s łu g iw a ł n a  szczególną wzniian^ p U- 
stw ierdza jąc  życzliw e przyjęcie opery PrZ pje 
bliczność, n ie m ożem y oprzeć się teniUi . ggta ' 
sk ierow ać zapy tan ia  do tych , którzy  Prze . to 
tn ią  odsłoną  z te a tru  uciekli. Bo gdyby urDjałj 
sta ło  przed godziną 10, to jeszczebym  ^ ^ .( j ź a -  
że chcie li sobie oszczędzić „szperk i"  dla s 
Ale uciekać po 10, przed najpiękniejszą 
ną  — je s t  d la innie n iezrozum iałe®  i 
bym b y ł w dzięczny, gdyby  ktoś z tych 
n ierów  zechciał m i w ytłum aczyć ten r ty- 
C hętnie w yw ody jego  w ciągnę do rneg0 
ku łu , bo kw estya  to ciekaw a. , ,

»Lutilia«. W sobotę, dnia 25 *>• ^ u- 
godz. 9 wieczorem odbędzie się w sa‘a^r pstę 
tni“ zabawa taneczna. Wstęp 3 kor. 1 g ^ jb - 
wyłożoną w lokalu „Lutni11 (gmach 7, a 
ka) wpisywać się można w piątek od 
w sobotę od godz. 8.
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Z teatru donoszą: W obec w ielk iego  po- 

% at“nia znak°n iitego  u tw o ru  Ib sen a  „P eer 
’ na którego przedw czorajszem  czterna-
przedstaw ieniu znów b y ł te a tr  w ysprze-J} »"•- •

tjjjj.' P°tem n a  d łuższy  czas zejdzie z rep er-

śroij’ Ueruierę „C ar P a w e ł I . “ o dk łada  się ze 
Da P iątek, d. 3 m arca , a w e środę 1 
. d5ny b ?dzic po raz 15 „P ee r G y an t“ ,

ustępuj ąc m ie jsc a  in n y m  n o w o śc io m .

®̂P®*tuar teatru m iejski ego we Lwowie.

opera ^  p iatek> P° raz ćUugb „Quo v a d is ? “ ,
^  5 aktach J. N ouguesa.

dta sobotę, o godz. p ó ł do 4  po p o łudn iu ,
ty i  °uzieży szkolnej, „P rzy jac ie le" , to m ed y a  

aktach Al. h r. F red ry .
W

trzeCi Sobcd§ 0 g°dz. 7 w ieczorem , po raz
gi)6sa’ ”^ Uo v a d is ? “ , opera w 5 ak tach  J . N ou-

»Mi
W niedzielę, o godz. 3 '3 0  po p o łudn iu ,

w ^ oU1o Sans Gene“, komedya w _ 4 aktach 
j k^ardou; z jyep Stachowicz w roli tytułowej 

■^̂ ldmaueiu w roli Napoleona.

A k n !  wi®dziel?> 0 g ° dz- Pó ł d( 
^cha- eUna, operetka w 3 al

do 8 wieczorem, 
Dacha ~ ii<aenai operetka w  'ó aktach J .  Offen- 

z Heleną M iłow ską w roli tytułowej.
Hi Wu Poniedziałek, p ią te  p rzedstaw ien ie  cy- 

°g ! 0Ule(3yi Al. lir . F re d ry , „Ożenić się nie 
®°*Po’ komud.Ta w 3  ak tach  Al. h r. F red ry . 
Al h CẐ !e nDwie b lizny" , kom edya w 1 akcie 

' r- Hiedry.
d i s w t o r e k ,  po raz czw arty , „Quo va- 

’ °Pera w 5 ak tach  J .  N ouguesa . 
mat y *  środę, po raz 15 , „P ee r G y n t“ , poe- 

auiaty0ZDy w 5  ak tach  H . Ibsena .

opera 6 Czwartek , po raz p ią ty , „Quo v ad is?“ , 
y_ 5 aktach J . N ouguesa .

Paweł P° raz  p ierw szy  (now ość), „C ar
skieg0 . 1 d ram at w 5 ak tach  D. M ereżkow-
totyi(J  Hnmaczył K. S ro k o w sk i; z K. A dw en- 

m w ro li ty tu ło w ej.
dzi
ktach o lneJ> „R yszard  I I I " ;  d ram at w 5 a 

‘ ”ekBpira; z R om anem  Żelazow skim  w

W
o godz. 3 po po i., d la m ło-

toli Sz,
tytuł,
w

°wej.

szóst S°b°^> 0 godz. 7 30  w ieczorem , po 
^ ° ugue ”^ U° vad ŝ *)"> °P era w  5 ak tach

W
1° raz óglllec*z;®e^ ’ 0 g°dz- 3'30 po południu, 
° aHach r ^ ’ "H anna M aliczew ska", sz tu k a  w 

^  H- Zapolskiej.
ez°reix1) ^dzielę, wyjątkowo, o godz. 7 wie- 
^  ̂ aHa^h FaZ sMdmy, -Qu° vadis?“, opora 

J. Nouguesa.

Uet«

rłk
Au,

W

kon,^ ^  ak tach  Al. h r . F re d ry . „P an  Be- 
_  edya w  1 akcie Al. h r . F re d ry . 

^ U r y ^ ^ i e l ę ,  5 lu tego , po p o łu d n iu , „K a-

P^ftuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

25 lu tego , „Co tu  k łop o tu "

ło &usta g ^ ad3Tutn sceniczne w  4 ak tach  Ja n a  
"'y. '^M ew skiego . Ceny zniżone do po-

bl ^  ■
i u Sse ohnledzie1?’ 26 lu tego , w ieczorem , „N o- 

lliin,. . ge“ , k ro tochw ila  w  3 ak tach  M. H en-
Veberra.

s ą d o w e j .
% l 0g ,

ęte lw Wa w y c li  z a j ś ć  n a  U n iw e r s y t e -  
°3V skim  w  d n i u  1  l i j i c a  1 9 1 0 ).

L w ó w , 2 4  lu teg o .

^  z*ew iąt,y  d z i e ń  r o z p r a w y ) .

' H a n j ^ a  rozprawa rozpoczęła się prze- 
1 dalszego podsądnego
(Kichała O ry sz c z y n a ,

r  k u  p ra w . D o w in y  p o d są d n y
L. 1\'T ioor/lrn 1 ... CU„L,.,U

Hueh„„
5« nie 2a U-P  "ie „ r  ku p ra w . Do w in y  p o d są d n y  

n Uwa' M ie szk a ł s ta le  w S ta ry c h  
„ 'viec 0j. 0 L w o w a p rz y b y ł d n i a  1 lip ca . 
w jego * * * * *  z ap ro szen ie , k tó re  n a d e sz ło  

10sem w l i ś c i e  r e k o m e n d o -
P r,„

“ ? Vv-- Czy b y ł p a n  n a  w iecu  w  „So-
O .i
p ' k ‘: T a k .  

z evv• O W ■ P  1
' Vlecu ’ ro sz § pow ied z ieć  n a m  coś or\

Zezhani : Kreśli przeliieg wiecu zgodnie z 
ha ait11 poprzednich podsądnych. Czy byli 

nie-akadomUi" :
Wieo*11 r.-c^oum cn podsądnych. Gzy byli 

^ c n  1Y,U , n’e-akademicy, i ° czy uczestnicy 
p ^ e ii pałld. t.Aon 1 czy 

tego nie wie.p  . —.. me wie.
q w.; Dokąd poszedł pan z „Sokoła"? 
p?. -^a Uniwersytet

^ ersytetei^V': K°g° Tan widział przed Uni-

p Sk.: Około 20 polskich studentów. 
( \r , ew-: Czy mieli oni lask i9 
V . 1 : T*‘ -
„ r z ew.: Czy miał pan laskę?

s k.; P r o s t ą  l a s e c z k ę ,  r z p „t . r' ’ “p  -  , u s t ą  l a s e c z k ę ,  
hujoy r z e w.: Gdzie ona się obecnie znsj-

p Sk.: U mnie w domu. 
ha Uzy słyszał pan to, co mówio-

ho

Osk.  przedstawia przebieg wiecu podo­
bnie jak inni podsądni. Przyznaje, że były 
okrzyki: „sławno!" i „hańba!" Nie słyszał 
natomiast wezwania do udaremniania wykła­
dów. Nie zauważył również i na tym wiecu 
nie-akademików. Widział tylko u niektórych 
akademików g r u b s z e  l a s k i .

P r  zew .: U kogo pan widział takie 
grubsze laski ?

Osk.: Nie znam ich...
P r z e  w.: Kiedy wyszedł pan z sali?
Osk.: Razem z innymi dopiero po u- 

kończeniu wiecu.
P r z e  w.: Co słyszał pan, wychodząc z

sali ?
Osk.: Będąc w drzwiach, usłyszałem 

dwa strzały.
P r  ze w.: Może tylko jeden strzał?
Osk.: Nie... to były dwa strzały?
P r  ze  w.: Zkąd one pana doszły?
O s k.: Od główmego kurytarza.
P r  ze w.: Gdzie był pan wtedy?
O s k.: Koło auli.
P r z e w. :  Co było potem?
O sk.: Po chwili rozległy się dalsze 

strzały.
P r z e w. :  A co było po tych strzałach?
Osk. :  Zaczęto krzyczeć, że Polacy strze­

lają, a jeden z naszych upadł. Później woła­
no także, że padł Kocko.

P r z e w. :  Czy pan poszedł naprzód?
Osk.: Tak... Wszedłem na kurytarz 

główny.
P r z e w. :  Czy wtedy strzelano?
Osk.: Gdy wchodziłem na ten kurytarz, 

była cisza. Zaledwie jedoak znalazłem się 
koło drzwi sali II., zaczęto rzucać na nas ze 
strony polskiej polana, a niebawem padły 
dalsze strzały od strony kurytarza rektor­
skiego.

Kogo pan widział naprzeci- 

wahadłowemi spo- 

kto strzelał?

kury-

P r z e w . :  
wko siebie?

Osk.: Za drzwiami 
strzegłem kilku pedeli.

P r z e w. :  Czy wie pan
Osk. :  Nie wiem.
Pr z e w. :  Dokąd udał się pan 

tarza głównego, gdy padły strzały?
Osk.: Uciekłem do sali II.
P r z e w . :  Czy z waszej strony także 

strzelali?
Osk.: Będąc na progu drzwi sali II. 

usłyszałem strzały także z naszej strony.
Pr z e w. :  Czy widział pan błysk?
Osk.: Tak... Widziałem także rewolwer 

u jednego po naszej stronie.
P r z e w. :  Czy strzelał on w kierunku 

poziomym?
Osk.: Nie... strzelał on do góry.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że od strzałów, które pan usłyszał w ku- 
rytarzu głównym, miał być zraniony Leon- 
towicz.

Osk.: Powiedziałem dlatego, że zaraz 
po tych strzałach przyszedł do sali II. Leon- 
towicz i był ranny w kolano.

R. Z a k r z e w s k i :  W śledztwie powie­
działeś pan, żeś widział więcej strzelających 
Rusinów?

Osk. :  Tak... Powiedziałem to i dzi­
siaj. Jednego zauważyłem strzelającego, ale 
słyszałem także i strzały z naszej strony.

Osk. Iwan Sokił.
słuchacz I. roku teologii, eksternista. Do 
winy się nie poczuwa. Mieszkał stale we 
Lwowie przy ul. Kleparowskiej. O wiecu w 
„Sokole" dowiedział się od kolegów dnia 30 
czerwca wieczorem.

Następnie przedstawił podsądny prze­
bieg wiecu w „Sokole" i na Uniwersytecie 
zgodnie z zeznaniami innych podsądnych.

P r z e w. :  Kogo pan widział przed Uni­
wersytetem?

Osk.: Koło portyerówki kilku wszeeh- 
polaków, żywo z sobą rozmawiających.

P r z e w. :  Zkąd pan wie, że to byli 
wszechpolacy ?

Osk.: Bo oni należeli do bojówki i wi­
działem ich, jak w maju urządzali blokadę 
Uniwersytetu.

P r z e w. :  Czy na wiecu byli nle-akade- 
miey ?

Osk.: Nie widziałem takich.
P r z e w. :  Czy wzywał kto do udare­

mniania wykładów?
Osk.: Takiego wezwania nie słyszałem.
P r z e w. :  Dokąd pan poszedł po wiecu?
O s k.: Na kurytarz główny. Było tam 

już przedemną bardzo wielu akademików ru­
skich.

P rze w ,: Czy był spokój?
Osk. :  Śpiewali tylko nasi. Gdy. się zaś 

znalazłem koło drzwi, prowadzących do miej­
sca ustępowego, powstał naraz wiotki krzyk 
i zaczęły padać na rias z przeciwnej strony 
polana. Polana te nasi odrzucali. Potem  u- 
słyszałem najpierw jeden strzał, a następnie 
3, 4 lub o strzałów.

P r z e w. :  Zkąd te strzały padły?
Osk. :  Z przodu. Miałem wrażenie., jak ­

by padły od drzwi wahadłowych.
Pr z e w. :  Jakie wrażenie wywarły te 

strzały na pańskich towarzyszy?
Osk.: Wielką konsternację 1 Zaczęliśmy 

się cofać. Cofnąłem się wraz z innym i do 
sali III. Wszedłszy tam spostrzegłem w ybitej

szyby i usłyszałem straszny huk, dochodzący 
od kurytarza rektorskiego. Będący w sali 
akademicy schylali się ku ziemi. Schylałem 
się także i ja.

P r z e w. :  Czy widział pan błysk i dym 
z tego kurytarza?

Osk.  Nie widziałem. Widząc tylko, jak 
inni pochylali się, schylałem się także i ja.

P r z e w. :  Czy nie patrzył się pan przez 
okno, kto to strzela z korytarza rektorskiego?

Osk.: To było bardzo niebezpieczne.
P r z e w. :  Czy miał pan laskę?
Osk.: Zwry k ł ą  s p a c e r o w ą .  O d e ­

b r a n o  mi  j ą  n a  U n i w e r s y t e c i e .
P r z e w. :  Może jest ona tutaj?
O sk.: (oglądając rozmaite pałni): Mojej 

tutaj niema.
P. K w i a t k o w s k i :  Czy widział pan 

w sali III. podsądnego Reszetyłę, wróciwszy 
z kurytarza głównego?

Osk. :  Nie widziałem.
P r z e w. :  Czy widział pan kogo ucieka­

jącego przez okno?
Osk. :  Nie widziałem.
Obr. dr. O e h r y m o w i c z :  Czy nie

słyszał pan brzęku szyb wtedy, gdy latały 
polana9

Osk.: Wtedy był bardzo silny hałas.
Obr. dr. O e h r y m o w i c z :  Czy możli- 

wem jest, by latające polana mogły powybi- 
j ać szyby ?

Osk. .  Możliwe.
Pr ok . :  A czy możliwe, by te polana 

połamały także ramy u okien?
O sk.: Ja tam tego niewierni. Ale wszyst­

ko jest możliwe.

Osk. llom au Eugeniusz Stawmy czyj,

słuchacz I. r. praw. Do winy się nie poczu­
wa. Mieszkał stale we Lwowie. O wiecu do­
wiedział się od kolegów7. Na wiec w „So­
kole" poszedł ze swoim bratem. N ie-akade­
mików i grubych pałek na tym wiecu nie 
zauważył, Przebieg wiecu kreśli podsądny 
zgodnie z zeznaniami innych podsądnych.

P r z e w . :  Czy z „Sokoła" poszedł pan 
wprost na Uniwmrsytet?

Os k.: Poszedłem najpierw na śniadanie, 
a dopiero przed 9 przyszedłem na Uniwer­
sytet ?

P r z e w . :  Czy widział pan Polaków na 
Uniwersytecie ?

Osk.: Widziałem ich na dole.
P r z e w . :  Hu ich było?
Osk.: Kilku lub kilkunastu. Byli to lu­

dzie znani mi z bojówki, blokującej w maju 
Uniwersytet. Akademicy ci byli bardzo zde­
nerwowani. Nie zauważyłem u nich lasek. 
To dało mi wiele do myślenia.

P r z e w . :  Dlaczego byli ci akademicy 
zdenerwowani ?

O s k.: Nie wiem.
P r z e w . :  Może dlatego, że widzieli 

idących tylu Rusinów na Uniwersytet?
Os k . :  Jest to możliwe.
P r z e w . :  Czy widział pan u uczestni­

ków wiecu koły?
Osk.: Gdyby nawet mieli, toby ich byli 

n ie pokazywali.
P r z e w . :  Czy miał pan laskę?
Osk. :  Laskę z toporkiem.
P r z e w . :  Ozy jest ona tu taj?
Osk. :  (Wyciągając toporek z pośród 

kołów): Ten toporek miałem z sobą dnia 1 
lipca. Proszę o wrydanie mi go.

P r z e w . :  Teraz nie mogę....
Osk.: No to dobrze.... ale proszę pó­

źniej.. Bo toporek ten jest dla mnie pamią­
tkową. rzeczą.

P r z e w . :  Co było na wiecu na Uni­
wersytecie?

Osk.  kreśli przebieg wiecu zgodnie z 
zeznaniami innych podsądnych.

P r z e w . :  Czy były okrzyki: „sławno" 
i „hańba"?

O s k :  Były.... Stwierdzić jednak muszę, 
że przemówienie Zaliźuiaka było bardzo spo­
kojne. Słyszałem także okrzyk: „Polacy bu­
dują barykady".

P r z e w , :  Czy Zaliźniak wzywał do 
udaremnienia wykładów ?

Osk. :  Nie słyszałem tego.
P r z e w .  : Czy, gdyby był taki okrzyk, 

musiałby go pan był usłyszeć ?
Os k . :  Z pewnością.
P r z e w . :  Dokąd pan poszedł z wiecu?
Os k . :  Wyszliśmy z sali III. z pieśnią 

na ustach i poszliśmy na kurytarz główny.
P r z e w . :  Czy szyby w sali III. były 

już wybite, gdy pan z niej wychodził?
Osk. :  Nie widziałem.
P r z e w . :  Gdy pan wszedł na kurytarz 

główny, ilu towarzyszy było przed panem?
Osk. :  Z 30, a może więcej.
P r z e w . :  Czy widział pan podniesione 

laski ?
Os k . :  Nie widziałem. Byłoby to zwró 

ciło moją uwagę. Gdyby byli nasi podnieśli 
laski w górę, to byłby istny las iasek.

P r z e w . :  Co było, gdy pan wszedł na 
kurytarz główny?

Osk. :  Zaledwie wychyliłem się z za
węgła, zaczęły padać w naszą stronę polana.

P r z e w . :  Czy nie słyszał pan brzęku
szyb ?

Os k . :  Nie słyszałem.

P r z e w . :  Co się stało, gdy padły na 
was polana?

Os k . :  Cofnęliśmy się, ja  cofnąłem się 
nawet aż na kurytarz boczny. Później po­
szliśmy znów naprzód Zaledwie wszedłem 
na kurytarz główny i postąpiłem kilka kro­
ków, usłyszałem strzały. Było ich kilka. 

P r z e w . :  Zkąd te strzały padły?
Osk. :  Z przodu od głównego kuryta­

rza. Spostrzegłem nawet przedemną dym.
P r z e w . :  Czy tymi strzałami został 

kto raniony?
Osk. :  Nie.... Na odgłos strzałów cofnę­

liśmy się, lecz gdy Kocko zawołał, że strzały 
te, to „żabki", ruszyliśmy znowu naprzód. 

P r z e w . :  Co się stało pot em?
Osk. :  Ruszyliśmy znowu naprzód. W te­

dy to zobaczyłem kilku ludzi koło drzwi sali 
egzaminacyjnej. Jeden z nich ubrany był 
w sportowe ubranie. Ubranie to było oliw­
kowego lub zielonego koloru. Nagle zaczęły 
znowu padać na nas polana ze schodów pro­
wadzących na dół i na II. piętro, oraz dały 
się słyszeć strzały.

P r z e w . :  Zkąd strzały te pochodziły? 
Osk. :  Z przodu... Dyin także widziałem. 

Był on tak silny, iż gryzł w oczy.
P r z e w . :  Więc jak mógł pan widzieć 

rzucane polana, kiedy był dym tak gęsty?
Os k . :  Mimo to można było wszystko 

widzieć.
P r z e w . :  Dokąd się pan udał, gdy pa­

dły znowu strzały?
Osk. :  Uciekłem do sali I. Wtedy to 

usłyszałem także strzały od strony, z której 
my przyszli.

P r z e w . :  Czy wyciągał pan ławki
z sali I. ?

Os k . :  Tak... z innymi kolegami. Pod 
osłoną tych ławek chcieliśmy wyjść z sali I.

P r z e w . :  Zkąd się wzięły rewolwery 
w sali I. ?

Os k . :  Nie wiem.
P r z e w . :  Czy z sali I. rzucano na po- 

licyę polanami?
Osk. ;  To było rzeczą niemożliwą.
P r o k . :  Powiedział pan, że zrobiło na 

pana wielkie wrażenie, gdy zobaczyłeś aka­
demików polskich bez lasek.. Dlaczego?

Osk. :  Bo znałem ludzi tych z bojów­
ki majowej. Widząc ich silnie zdenerwowa­
nych, biegających i szeptem rozmawiających, 
czułem, że coś się kroi, zwłaszcza, że nie 
mają lasek.

P r o k . :  Niech pan powie otwarcie, iż 
nie widząc u nich lasek, przypuszczałeś, że 
mają oni z sobą inną broń.

Osk. :  Przypuszczałem tak...
Pudsądny opowiadał następnie obszernie

0 prowokacyach, jakich dopuszczali się w ma­
ju 1.910 roku względem studentów ruskich 
członkowie „bojówki wszechpolskiej". Między 
innemi opowiadał podsądny, iż Polacy urzą­
dzili raz na Uniwersytecie przed wykładem 
dr. Balzera pozorny wiec ruski, na którym 
w sposób obelżywy omawiano literaturę ru­
ską, a jeden z akademików polskich naryso­
wał na tablicy szubienicę z Siczyńskim.

Na tein o godzinie 12 w południe za­
rządził przewodniczący 20 minutową przerwę.

Po przerwie zeznawał najpierw

osk. Teodozy Staw nyczyj,
b. słuchacz IV. roku filozofii. Do winy, po­
dobnie jak inni podsądni, nie poczuwa się. 
Mieszkał stale we Lwowie w Domu akade­
mickim. O wiecu w „Sokole" dowiedział się 
od kolegów.

P r z e w. :  Czy był pan na tym wiecu
O s k.: Tak,
P r z e w. :  Widział pan tam n ie-akade­

mików ?
Osk. :  Nie....
P r z e w. :  A grube palki?
Osk. :  Również nie widziałem.
P r z e w . :  Co było na wiecu w „So­

kole" ?
Os k .  przedstawia przebieg wiecu zgo­

dnie z zeznaniami innych podsądnych.
P r z e w. :  Czy miał pan laskę?
Osk. :  Zwykłą laskę....
P r z e w. :  Co się z nią stało?
Osk.: Odebrali mi ją  na Uniwersyteeię.f-
P r z e w. :  Może jest tutaj?
Osk.  (oglądając laski, wyjmuje najcień­

szą z nich): Moja była podobna do tej.,..
P r z e w . :  Dokąd pan poszedł z „So­

koła" ?
O sk.: Na Uniwersytet.
P r z e w. :  Czy widział pan na Uniwer­

sytecie polskich studentów ?
Osk. :  Tak..,, na dole i na górze.
P r z e w. :  Ilu było na dole? Kilku?
Osk.: Kilkunastu.
P r z e w. :  Jak się zachowywali?
Osk. :  Buńczucznie.
P r z e w. :  Czy mieli laski?
Osk.: Laski i toporki.
P r z e w. :  A ilu było studentów polskich 

na I. piętrze?
Osk. :  8 0 -4 0 .
P r z e w . :  Zkąd pan wie, że to byli stu­

denci polscy?
Osk.: Rozmawiali po polsku.
P r z e w. :  Ozy był pan obecny także na 

wiecu, odbytym na Uniwersytecie ?
1 Osk. :  Tak....
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P r  zew .: Proszę nam powiedzieć, co 

było na wiecu?
Osk.  przedstawił przebieg wiecu podo­

bnie, jak inni podsądni.
P r  zew .: Do czego wzywał referent Za 

lizniak V
Osk.: Wzywał, aby urządzać po wsiach 

wiece, celem propagowania sprawy ukraiń­
skiego Uniwersytetu.

P r  ze  w.: Czy były okrzyki?
Osk.: „Sławno11 i „hańba“.
P r  ze w.: A innego okrzyku nie było?
Osk. :  Ktoś zawołał: Polacy stawiają 

barykady.
P r z e  w.: Czy nie wołano jeszcze, że na 

sali są Polacy ?
Osk.: Wołano tak z przodu i z końca

sali.
P r z e  w.: Czy okrzyk: „Polacy stawia­

ją  barykady" wywołał jakie wrażenie?
Osk. :  Niektórzy chcieli wyjść, lecz na 

wezwanie Kocki, który wzywał do spokoju, 
znowu zapanowała cisza i Zaliźniak mógł do- 
keńczyć referatu.

P r z e  w.: Kiedy usłyszał pan strzały?
Osk. :  Będąc jeszcze w sali III. Usły­

szałem najpierw wielki hałas, a następnie 
strzały.

P r z e w .: Zkąd te strzały pochodziły ?
Osk. :  Tego nie wiem.
P r  ze w.: Kiedy pan wyszedł?
0 's k . : Na odgłos strzałów zaczęli nasi 

wyciągać z sali III. ławki i budowali bary­
kadę na kurytarzu bocznym.

P r z e  w.: Kiedy pan wyszedł z sali?
Osk, :  Wyszedłem w chwili, gdy nasi 

wyciągnęli ławki.
P r z e w . :  Dokąd pan poszedł ?
Osk. :  Postąpiłem zaledwie kilka kro­

ków, gdy usłyszałem nową kanonadę.
P r z e  w.: Nie był pan przeto na kury­

tarzu głównym ?
Os k . :  Nie byłem...
P r z e  w.: Co było po tej nowej kano­

nadzie?
Osk. :  Nasi cofnęli się do sali III. Po­

szedłem również tam za nimi. Wkrótce przy­
była policya.

P r z e  w.: Jak pan był ubrany tego
dnia?

Osk. :  W pelerynie i w bronzowym 
kaszkiecie.

P r  ze  w.: Czy pan strzelał?
Osk. :  Nie.
P r  ze w.: Czy nie widział pan kogo 

strzelającego?
Os k . :  Także nie...
P r  ze w.: Świadek Sawicki widział pa­

na, rzucającego polana w kurytarzu głó­
wnym,

Osk. :  To chyba był kto inny.
Następnie na stosowne pytanie przewo­

dniczącego opowiadał podsądny o prowoka- 
cyach bojówki wszechpolskiej w r. 1910.

P r z e w .  przedstawia podsądnemu, iż w
toku śledztwa zaprzeczył, jakoby miał wia­
domość o wiecu. Dziś zeznaje pan inaczej.

Osk. :  Mówiłem tak dlatego, aby prę­
dzej wydostać się z więzienia.

Osk. Eugeniusz Stcbnowski,
słuchacz III. roku praw. Do winy się nie 
poczuwa. Mieszkał stale w Haliczu. O wiecu 
nie wiedział, przyjechał zaś do Lwowa d. 28 
lub 29 czerwca w swoich sprawach, głównie 
zaś dlatego, aby wziąć od profesorów' po­
świadczenia frekwentacyi.

P r z e w . :  Czy był pan na Uniwersyte­
cie dnia 1 lipca?

O s k.: Tak.... przyszedłem tam o go­
dzinie 9 rano.

P r z e w . :  Czy był pan na wiecu.
Osk. :  Na wiecu wcale nie byłem. Sły­

szałem tylko, że w sali III. ma odbyć się 
wiec w sprawie Uniwersytetu ukraińskiego. 
Przyszedłszy na Uniwersytet, byłem najpierw 
u oficyała Ówoca, a następnie spacerowałem 
po kurytarzu bocznym.

P r z e w . :  Co pan słyszał będąc na tym 
kurytarzu ?

Osk. :  W chwili, gdy akademicy ruscy 
po wiecu zaczęli wchodzie na kurytarz głó­
wny, usłyszałem nagle trzy razy huk.

P r z e w , :  Co było przyczyną tego huku?
Osk. :  Przypuszczam, że strzały.
P r z e w . :  Go się stało, gdy usłyszał 

pan huk?
O sk.: Akademicy ruscy zaczęli się co­

fać, ale niebawem na wołanie, że to „żabki", 
ruszyli naprzód i popchnęli mnie w kurytarz 
główny, tak, iż znalazłem się obok sali II.

Pr zew' . :  Co pan zauważył w kurytarzu 
głównym ?

Osk. :  Słyszałem strzały.
P r z e  w.: Co pan zrobił wtedy ?
Osk. :  Cofnąłem się.... Usłyszałem wte­

dy również wołanie: „Zabity".
P r z e w . :  Czy nie wrócił się pan znowu?
O s k.: Pod naporem z tyłu posunąłem 

się naprzód i wtedy to spostrzegłem leżące­
go na ziemi Kockę.

P r z e w. :  Dokąd pan poszedł z kury- 
tarza głównego?

Osk.: Do sali II.
P r z e w. :  Czy pan będąc w sali II. sły­

szał jakie strzały?

Osk.: Słyszałem, lecz zkąd one pocho­
dziły, tego nie wiem.

P r z e w . :  Dlaczego nie wyszedł pan 
z II. sali?

Osk.: Widok zbroczonego Kocki i cała 
ta strzelanina bardzo mnie wyczerpała.

Obr. dr. E w y n :  Jak postępował ko­
misarz Tauer z aresztowanymi Rusinami, a 
jak z Polakami?

P r z e w . :  Uchylam to pytanie. Postę­
powanie komisarza Tauera nie jest przedmio­
tem rozprawy.

Obr .  Odwołuję się do uchwały try­
bunału.

Trybunał po naradzie zatwierdził za­
rządzenie przewodniczącego.

Obr. dr. E w y n :  Czy Kocko miał co 
w rękach, gdy leżał na ziemi?

Osk.: Nic nie widziałem.
Na tem o godzinie I  minut 45 po po­

łudniu przewodniczący odroczył dalszy ciąg 
rozprawy do jutra, godziny 9 rano.

— Subkomitet k o m i s y i  u r z ę d n i ­
cze j  obradował wczoraj dalej nad ustawą o 
pragmatyce służbowej, mianowicie nad para­
grafami, odnoszącymi się do spraw dyscypli­
narnych i prawa koalicyjnego.

Uchwalono §§ BI—35 łącznie z kilku 
zmianami.

dalsze obrady.
Ambasador niemiecki w Rzymie. 

Jagow, zawiadomił wczoraj ministra spraw 
zagranicznych San Giuliano, że cesarz Wil­
helm wystosował do króla włoskiego pismo 
z zawiadomieniem, iż niemiecki następca tro­
nu z żoną przybędą w kwietniu do Rzymu, 
aby złożyć królestwu włoskim życzenia imie­
niem cesarza z okazyi 50 r o c z n i c y  z j e ­
d n o c z e n i a  W ł o c h .

=  F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a ­
n y c h  obradowała w dalszym ciągu nad 
budową pancerników. Dep. Sembat wzywał 
rząd, aby dążył do międzynarodowego poro­
zumienia w sprawie ograniczenia zbrojeń. 
Mówca przedłożył imieniem stronnictwa so- 
cyalno - demokratycznego wniosek przeciwko 
przedłożeniu rządowemu.

=  S o b r a n i e  b u ł g a r s k i e  przyjęło 
jednomyślnie traktat handlowy z Turcyą.

=  Senat kalifornijski uchwalił jedno­
myślnie rezolucyę, wzywającą senat związko­
wy, aby odrzucił nowy t r a k t a t  z J a p o n i ą .

Delegacye.
B udapeszt, 24 lutego. Delegacya au- 

stryacka zebrała się dziś na obrady o godz. 
10 m. 5.

Del. T r  e s i ć - P a  vi Si ć wniósł inter- 
pelacyę do wspólnego P. Ministra skarbu w 
sprawie przedwczesnego i nielegalnego spen- 
syonowania naczelnika powiatu \ ’eczerina w 
Bośnii.

Del. S t e i n  e r  uczynił zapowiedzia­
ny wniosek nagły o przedłożenie Delegacyi 
umowy, zawartej z Węgrami w sprawie do­
staw marynarki.

Po uzasadnieniu nagłości przez wnio­
skodawcę, nagłość przyjęto potrzebną wię­
kszością 2/a głosów.

Komendant marynarki hr. M on t e cu  e- 
c o l i  oświadczył, że wiadomo, iż Węgry po­
stawiły za warunek, by w stosunku do kwoty 
wzięły pełny udział w kredybie 312 mil. 
kor. Zawarto więc umowę, na którą właśnie 
wniosek nagły się powołuje. 36 4 prc. z kre­
dytu 312 mil. kor. wynosi 113 mil. Aby o- 
siągnąć tę sumę, oddano Węgrom budowę 
jednego okrętu bojowego, dwu krążowników 
i 6 torpedowców. Gdy zaś Węgry nie mogą 
budować okrętów pancernych, wiec, aby zre­
kompensować tę kwotę, przyznano Węgrom 
dostawę prochu, amunicji i dział. Bliższe 
postanowienia zawarte są w protokole, któ- 
rdgo dosłowne brzmienie przedłożone będzie 
subkomitetowi komisyi wojskowej.

W głosowaniu jednomyślnie przekazała 
Delegacya wniosek nagły del. Steinera ko­
misyi wojskowej i przystąpiła do dalszej roz­
prawy nad budżetem Ministerstwa spraw za­
granicznych.

Del. G e s s m a n  na wstępie polemizo­
wał z del. Bartolim, który twierdził, że u- 
tworzenie włoskiego wydziału prawmiczego w 
Wiedniu nie przyczyni się do podwyższenia 
poziomu umysłowego studentów włoskich i 
że bezpieczeństwo osobiste tych studentów 
w Wiedniu jest narażone. Mówca zbijał to 
twierdzenie zaznaczając, że na Uniwersytecie 
wiedeńskim studyują wszystkie narodowości 
i Uniwersytet zaspokaja ich potrzeby nauko­
we. Co do bezpieczeństwa studentów wło­
skich, to mówca stwierdza, że wiadomo mu 
tylko o strzałach rewolwerowych studentów 
włoskich.

Przechodząc do właściwego przedmiotu 
rozprawy, mowrna przychyla się do przewo­
dnich myśli polityki zagranicznej, podanych 
przez p. M inistra spraw zagranicznych hr. 
Aehrenthala. Co do stosunku do Włoch, to 
Austrya nie ma zamiarów wojennych, a 
zbrojenia wyłącznie mają na celu niepogor- 
szenie się stosunku sił w porównaniu z in- 
nerni mocarstwami, aby Austrya pozostała ró­
wnoważnym sojusznikiem.

Następnie mówca roztrząsał stosunki 
handlowe na Bałkanach;

W dalszym ciągu swej mowy zaznaczył 
del. G e s s m a n n ,  że ochrona interesów go­
spodarczych jest jednem z najważniejszych 
zadaii dyplornacyi. Pomocne w tem powinny 
być władze konsularne, ale aby mogły na­
leżycie spełniać swe zadanie, powinny być 
zwolnione od agend administracyjnych. M.o- 
wca szczegółowo omawiał sprawę tworzenia 
posad dyrektorów handlowych i zakończył 
oświadczeniem, że stronnictwo jego ma za­
ufanie do kierownictwa polityki zagranicznej 
i będzie głosowało za etatem Ministerstwa 
spraw ■ zagranicznych z wyjątkiem pozycyi 
co do dyrektorów bankowych.

Del. M a s a r y k przedewszystkiom zaj­
mował się onegdajszem oświadczeniem bar. 
Chiarego. Pomimo wszelkiego uznania dla 
lojalności większości Delegacyi, mówca sądzi 
jednak, że najlepszą drogą do wyjaśnienia 
zarzutów poczynionych przez mówcę, był­
by wybór parlamentarnej komisyi śledczej. 
Lchwały większości w tej sprawie nie mogą 
być decydujące. Mówca szczegółowo omawiał 
odpowiedź P. M inistra hr. Aehrenthala na 
zarzuty przeciw niemu skierowane i twier­
dził, że on tych zarzutów nie zbił i nie 
przytoczył faktu, któryby zarzuty owe osła­
bił. Dlatego mówca twierdzenie swe w pełni 
utrzymuje.

Zabrał głos del. O e g 1 i ń s k i.

Kraków’, 24 lutego. (Tel. pr.) Kiero­
wnictwo regulacyi Wisły komunikuje, że za­
tor pięciokilometrowy pod Nadbrzeziem stoi 
jeszcze. Wczoraj przybył oddział pionierów 
i rozpoczął rozsadzanie zatoru. Wskutek po­
wodzi doznał małego uszkodzenia wał portu 
w Nadbrzeziu. Wezbrała również rzeczka 
Breń. Dalej stoi także zator 7 kilometrowy 
między Otałężą a Gliwami.

Kruków, 24 lutego. Niedawno zmarł tu 
majster krawiecki Piotr Jędrzejowski. Pozo­
stawił 011 znaczny majątek swej wychowanicy 
i zapewnił dożywocie żonie, a nadto poczynił 
na cele dobroczynne i użyteczności publicznej 
zapisy, wynoszące razem kilkadziesiąt tysięcy 
koron. Między innemi zapisał 16.060 koron 
Towarzystwu tanich mieszkań dla robotników 
katolickich w Krakowie.

Kraków, 24 lutego. (Tel.pr.) Dziś przed 
trybunałem przysięgłych pod przew. radcy 
Ferensa rozpoczęła się rozprawa przeciw 
Władysławowi Wąsowiczowi, b. odpowiedzial­
nemu redaktorowi Gazety Powszechnej, wy­
toczona przez p. Schónbacba, redaktora 
Syońskiego Przyjaciela ludu, który uczuł się 
dotknięty artykułem Gazety Potuszechnej. Ar­
tykuł p. t. „Trochę humoru" zarzucał p. 
Schónbachowi w sposób humorystyczny brak 
moralności, jako ojcu rodziny. Redaktor Wą­
sowicz oświadczył, że artykuł umieszczony 
był bez celu obrażania lub ośmieszania p. 
Schónbacha, lecz jedynie jako dziwoląg stylu.

Krakó>v, 24 lutego. (Tel.pr.) Ubiegłej 
nocy spełniono tu dwa zamachy samobójcze. 
Na plantach powiesił się młody muzyk S. E. 
Uratowano go i oddano do szpitala. Również 
na plantach zażył eteru słuchacz medycyny 
R. M. Pospieszyło mu z pomocą pogotowie 
ratunkowe i odwiozło w stanie groźnym do 
szpitala. Powody zamachów nieznane.

W iedeń, 24 lutego. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Minister spraw wewnętrznych zamia­
nował starostami sekretarzy Namiestnictwa. 
Adama M i r s k i e g o ,  Stanisława B i e d e r ­
m a n n a .  Ludwika C a s p a r e g o ,  Adama 
B a l a, dr. Czesława T r ein b a ł  o w i c z a, 
starszych komisarzy powiatowych, Józefa 
R u e b e n b a u e r a  i Witołda B a r t m a ń -  
s k i e g o ;  dalej sekretarzami Namiestnictwa 
komisarzy powiatowych: Witołda G o d l e w ­
s k i e g o ,  Władysława C h y l i ń s k i e g o ,  Ka­
rola M a r y  ań  s k i  ego,  Kazimierza Mi l i  ri- 
s k i e g o ,  dr. Stefana C w o j d z i ń s k i e g o  i 
Piotra L e  kc z y  ń s ki  e g o ; starszymi komi­
sarzami powiatowymi komisarzy powiatowych: 
dr. Filipa D r u ż b  a c k i e g o ,  Lucyana P r ę ­
ka  i Tadeusza H o r d y ń s  k i e g o .

W iedeń, 24 lutego. W ostatnich dniach 
odbyła się w Ministerstwie oświaty narada 
w sprawie rozszerzenia i pogłębienia wy­
kształcenia kandydatów stanu nauczycielskie­
go dla szkół średnich, pod względem nauko­
wym i pedagogiczno - dydaktycznym. W na­
radach wzięli udział wyżsi urzędnicy mini- 
steryalni, członkowie komisyi egzaminacyj­
nych, profesorowie filozofii i pedagogiki z 
rozmaitych Uniwersytetów, razem 32 osób. 
Bezpośrednią przyczyną zwołania tej ankiety 
był zamiar Ministerstwa wydania nowych 
przepisów egzaminacyjnych dla kandydatów

na^ nauczycieli szkół średnich t. j. gifflna' 
zyów, szkół realnych i liceów żeńskich- 

B erlin, 24 lutego. Nordd. AUg■ ĄtS- 
donosi: Niemiecki następca tronu z_ żoną 
wracając z Egiptu, udadzą się w kwietniu 
w ofieyalne odwiedziny do Rzymu, ażeby kr ' 
lestwu włoskim złożyć życzenia cesarstwa 
niemieckich przy sposobności włoskiego om 
chodu narodowego. .

P a ry / ,  24 lutego. Izba deputowany*^ 
zajmowała się wczoraj wnioskiem dep. 
bat o. odroczenie budowy dwóch p a n c e r n i k ó w  

a ż  do ukończenia rokowań międzynarod0' 
wyc-h, mających na celu ograniczenie zbrojeń 

M inister spraw zagranicznych Pieh°^ 
zwrócił się przeciw temu wnioskowi, zazna 
czając, że w tej chwili jest on niebezpi®' 
czny.

Pierwszą część wniosku, w której I -̂*8 
wzywa rząd, aby rozpoczęte w stęp n e  ro 
w a n ia  z m o ca rs tw am i zw łaszuza  Niem*-8 .

iczeniawania z mocarstwami, zwłaszcza 
i Anglią w celu równoczesnego ograni 
zbrojeń, odrzucono, wobec czego odpadło g 
sowanie nad drugą częścią w niosku.

Inny wniosek, wzywający rząd, t j  h  
starał się o to, aby w porozumieniu z P 
stwami sprzymierzonemi i przyjaznemi u. _ 
szczono na porządku dziennym przyszły ^  
ferencyi w Hadze sprawę równoczesneg __ 
graniczenia zbrojeń., przyjęto znaczną 
kszością po oświadczeniu się za nim 1 
stra Pichona.

Paryż, 24 lutego. Wczoraj P0J)0' 0(j- 
się demonstracye w Teatrze f r a n c u s k i m  P 
czas przedstawienia sztuki Bernsteina ». I  ̂
moi". Demonstranci poczęli grać na roz 
instrumentach. Przyszło kilkakrotnie d 
jek, którym w końcu policya kres P0 . jL>li 
26 demonstrantów aresztowano, wkręt** 
jednak wypuszczono. . „e$.

24 lutego. Minister wojny
Brun zmarł nagle na udar sercowy-

M inister Brun zachorował PrZ t,0dził 
dniami na lekką influenzę i nie wyc .
skutkiem tego z domu. Do ostatniej
chwili życia podpisywał akty państwowe 
przed zgonem odbył konferencję 7 s 
swej kancelaryi Ebenerem. . • trów

P ary ż , 24 lutego. Prezydent mll}Jjster' 
Briand przejściowo obejmie tekę ĥ jhO- 
stwa wojny, do czasu gdy będzie zai 
wany następca gen. Bruna. N om inał 
stąpi po pogrzebie Bruna, naznaczony je 
poniedziałek. Wybór padnie prawdope _ 
na jednego z czynnych generałów. '  Ljy, 
wszym rzędzie wymieniają gen. de L j0. 
Briand przywiązuje wielką wagę do fś^gen. 
nia jego do gabinetu. Wymieniają takz  ̂
Manoure, który od niedawna piastuje 
gen. gubernatora Paryża. ,irta<̂ 'e

C licrbourg , 24 lutego. W tut s 
drzewa wybuchł wczoraj wieczorem P.ftry. 
który przybrał niebawem ogromne rOZjor0iey 
Cała dzielnica nadbrzeżna stanęła w Łym8® 
niach. Straż ogniowa nie mogła p ° wS , już 
rozszerzenia się ognia. Wiele d°,B 'Stw°- 
ogarnął pożar, innym grozi niebezpie®7' ^jjjon 
Wyrządzona dotąd szkoda wynosi 
franków.

Polacy pod berłem rossyjski®11*' ^
W ilno, 24 lutego. (Tel. ski«j

bożeristwie żałobnem w katedrze  ̂ ffi ylonf' 
odbył się wczoraj pogrzeb ś. p. Józe i^wień' 
wiłła. W kondukcie obok licznego du®

tuz

stwa i ogromnego zastępu publiczności A jCł). 
udział 30 deputacyj stowarzyszeń w*101 se?

Na cmentarzu wygłosili mowy • ^  do 
do Rady państwa Jan hr. Oli zań P * { 
Dumy Zawisza, redaktor Kuryera
skiego Baranowski, W ie1'

K ielce, 24 lutego. (Tel. p^!llV'^jgsła^ 9 
me wrażenie wywarła tu dymisją ■*' pip0̂  
Markowskiego, sekretarza wydzi8* g jeicacn
cznego przy sądzie okręgowym ^  f̂ zyii)3lia 
znanego działacza społecznego, °, ,a spra' 
przezeń telegraficznie z ministerstw -aSt 
wiedliwości. Markowski w yjech a ł n . / ; fiZnafl8-

Telegrafowany kurs wiedeó8̂  ^ię-
W iedeń , 24 lutego 1911 ^ j n u *

cie giełdy (Schlusscourse). Godzin8 redyt° 
30. Akcye austryackiego Zakła*11 
wego 672-75, Akcye węgierskiog® ,0i,an8 
kredytowego 865 —, Akcye A e
329 50, Akcye Unionbanku Wero'11.
Landerbanku 532 50, Akcye B8
56175, Akcye Bodencredit 131̂  
galicyjskiego Banku hipotecznej A W j 
Akcye koiei państwowych 74o > j jjfib
kolei Południowej l l l 1—, Akcy® 
thal Akcye kolei P ó ł n o ^ "
Akcye kolei czerniowieckiej .’ ̂ 78'°
Alpiny 784'50, Akcye Rima Mur8 j  
Akcye praskiego Towarzystwa bo1 ' d Tur 
Akcye Fabryki broni 744-—) /iMiry'* 
ckie tytoniowe 354*—, Akcye 8^ ’̂ ’ 
karpackiego Towarzystwa n a fto l g 
Obligacje węgierskiej indemniz

Odpowiedzialny redakt°r • ^
A d a m  K r e e h o w i 6 ®



NADESŁANE.
p̂ A S I N O  d e  p a r i s
r°Sram śeiśle familijny od 16 do 2g ]utegQ lgiL

^  niedziele i święta dwa przedstawienia.
L o n rjp -^ ’ komiczni ludzie.
"''Kio ulubienica Lwowa, prolonj

rosyjskie śpiewy i tań 
TY,.®kfiKAT, jako Serenissimus — 

z eał.Vm dworem.
Mk wiedeńska śpiewaczka.
J*0Ł F tt r f ’ si.l’nny szybkobie gaez głową.

tańce.
— August

i tańce. 
& dane.

akcie.

^ L £  e“ »i- song oz aanc
^ L IŃ S K A , subretka  polska.
KAWAŁ “ krotoehwila w 1 a

*  *  miejse włącznie z podatkiem dla ubogich:
" l“a L T a trz e  ...............................od E . 1 5 -3 0 ,

loży estradow ej..........................po K  5-—,
 po E. 4— ,

sPt2ed ,  p° Ł  2'“ ‘
az biletów w sklepie p. W aldmanna Lwów, 

Jagiellońska 1. 7.

1/
Y2ê  w 
U' wei.see ' Bejsce

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J .  Sło­
wackiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośba by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w zrąju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

m m m  # « $ #  m m m m  m m m

Zakład dentystyczny

Doc. dr. Teodora Bohosiewicza
ul. Jagiellońska 7.

Otwarty od 9—1 od 3—5. — W niedzielę i święta 
od 9—1.

K uryer K olejow y
w ażny od 1 m aja  1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w  biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Przyjechał? do Lwowa.
Dnia 24 lutego 1911.

Hotel George’a.
PP. K. hr. Prohojowski z Tułkowic, J. 

Janowski z Ustrzyk dolnych, H. Potworow­
ski ze Stanisławowa, A. Głażewski z Chmie­

lowej, S. Gołaszewski z Kończak, A. Ski- 
bniewski z Oleska, T. Fedorowicz z Kleba- 
nówki.

Hotel Yictońs.
,PP. S. Biedermann z Przemyślan, K. 

Jaworczykowski z Żydaezowa.

Hotel Austria,
PP. J. Wessely z Krakowa, J. Favre 

z Łodzi, A. Kohl z Wiednia, S. Sobieszczań- 
ski- Piorun z Bossy i, F. Dołżycki z Mielca, 
J. Rydel z Woli mieleckiej, A. Stroynowski 
z Podola ross.

Hotel Imperial.
P. K. hr. Scipio z Krakowa

Hotel Francuski.
P. G. Korycki z Rossyi.

Hotel Lazarusa.
P. K. Markes ze Stanisławowa.

C E J T J r i K  
w°wskiej Izby handlowej i przemysłowej.

1jWÓWI dnia 24 lutego.

Za 8Zt,lkę•
B»hku Pj gaL Po 200 zł. (400 kor.)
_pi ,>ga,- dla handlu i przem.
Kol. i / J 00 (400 kor.) . 1 . .

zł w'Czern.-Jassy po 200
K»brvt; a w srebrze (400 kor.)

tein t 'łl42onów w Sanoku przed- 
j j  lPińskiego po 500 kor. .

zastaw ne za 100 kor.
„ g- 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ " » 41/, pr. w. a. los w 50 1.
„ ^ Pr- w. a. 601. po 200 k.

^ ^ ^ /a pr. w. a. los w 511.
"ow* £  £  Pr. w. a. los w 57 L
rn PierwszA ?aL ziem- 4 Pr -
V  u  , emi3y a ) .....................

l«s e, , ,  galie. ziemsk. 4 pr. -
u 4 Pr ln * l at ............................. *02 w 56 l a t ....................«

gaL ziem. kr. 4 l/aof0 60 1. ■“
za 100 kor.

P5koty11?<ISzu propin. 4 pr. w. a.
°®Ha n 4, propin. 5 pr. w. a.

B 1 B&nku kr. 5 pr. (2 em.)

¥ 4VsPr. (3 em.) 
„ 4 pr. (4 em.) 

dtto 4 pr. . , . .
°4y«zkf brakow a . . . .

“ r:
B a m. Lwowa 4 p r . . . .
,  n n 4 konwen. .

•zkolna krajów. 4 pr.
r - 1908 . 7  . . . ,

M. £ W . Losy.
rsk°*a po zł. 20 (40 kor.).

P
a
o
A
p

10q Hbb

Monety.
irsk:

'Wka
lOn » 1 rossyjskieh srebrnych 

iftaMr . » papierowych 
niemieckich

płaeą | żądają
waiutą kor.
K h K b

684 - 691 -

460 - 470 -

557 - 563 -

548 — 556 -

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 -

110 40 
99 70
93 70 

100 -
94 70

96 - -------

96 -  
92 30 
98 80

93 -
99 50

98 20 
101 -

98 90 
101 70

99 30 
92 40 
92 40 
91 30

100 -  
93 10 
93 10 
92 -

93 30 
89 50 
92 30

94 -  
90 20 
93 -

93 - 93 70

98 - 108 -

11 34 
19 04 

251 -  
253 50 
117 10

11 44 
19 16 

254 -  
254 70 
117 50

giełdy wiedeńskiej.
Dnia 22 lutego 1911.

^Jh°iit Ogólny dług państwa.
- J a/nn- pańgtwa w banknot.

płacą żądają

W 7  *ug 
^ P i e ń

państwa w srebrze 

'^^ rP ażd.ziernik.................

93—
93—

9695
96-95

93-20
93-20

97-15
97-15

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —•— ——

n „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 163-— 169—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 213 50 219 50
„ „ 1864 po 100 zł............3 1 1 --  317—
„ „ 1864 po 50 z ł............. 310 -  3J6--r

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287-50 289 50
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r .......................................115-55 115-75
A ustr. renta w wal. kor. wełna od 

podatku 4 p r .............................................92 95

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr. 94-— 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113-65 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5S/. pr. (ostemp. akeye) . . . .  446—  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* p r .........................................115-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...................................... 93 80
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.......................... 93 65

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 104-50 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — •—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ......................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r......................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 p re .................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 p re .................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .............................................  93-60
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. , . . 114—

93-85

93-70

95-75

95-90

95-75

95-60

96-50 

95-60 

95-80

93-75
94-20

93-15

95—

114-65 

447—  

116-50

94-80 

94-65

105-50

94-85

94-70

96-75 

96-90 

96-75

96-60

97-50 

96-60 

96-80

94-75
95-20

94-6C

115—

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r............................ 111-60 11180

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-95 92-15
„ obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. . 76 30 77-30
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223-— 229—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 232-50 228 50

żądająKoronowa waluta. płacą

E. Obligacye indemnizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ........................... 92-85 93-85
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92-30 93-30

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102 — 103—
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r .............................93 20 94-20
Bukowińskie obi. nropinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr. ‘ ..........................  100-50 101-50
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 92-75 93-75
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 90 98-90
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre ...................................................... 89-25 90-25
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p re ............................................— — —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 144-50 150 50 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 255 50 258 50

G, Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 41/, pr. . . 100-50
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 93 65

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 298—
„ „ „ „ „ 1889 3 pr. 280 -

Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100-25 
„ t  pr. 93 50

Gal. a^e. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 110-—
„ „ „ „ los 50 1. 4l/s pr. . 99-10
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 93-25

Banku gal. ziem. kred. 41/* pr. 60 1. 98'85
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 91 -95

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 96-50
„ „ „ „ 4 pr. stare 96'50

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4*/j pr. 511/a lat zwrotna . . . 99-40 100-40

Banku krajowege oblig. komun. 3
emisya 42 la t 41/a p r ........ 99 40

Banku kr. obi. kolej, żel 571/, 1. 4 pr. 92 50
Austro-węg. banku 50 iat 4 pre. . 97-20

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr. 97-65

101-50 
94-65 

3 0 2 -- 
286-— 
101-25 
94-50 

i i i  — 
99-60 
94-2-5 
99-35 
92-95

97-50

100-40
93-50
98-20
98-65

H . O bligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1386 pr.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884 

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czem. z r. 1884 za 300 

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W eg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr,

;  „ „ „ 1890 „ i  pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i  przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka iuiasta Insbruku 20 zł, .
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . ■ .

112-25 113-25
111-10 112-10

86 90 87-90

93-25 94-25

102-25 103-25
99-75 —■—

38-50 40-50
535- — 545—
182— 192—

100— J 10* —

Koronowa waluta. płacą żądają
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . 90-50 96 50
Palfy 40 zł. m. k ..................................  255 — 265-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 79 —

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 46 '— 52- —
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70-— 76-—
Salma 40 zł. m. k.................................  260-— 270 —
Pożyezka m iasta Salzburga 20 zł. . — — •—

J . Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 330-— 331-— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 4120-— 4122-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 672-25 673 25 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 869-40 870 40 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 779 — 780 50
Gal. banku hip. 200 zł.......................  682 — 684 —

n „ dla ban. i przem. 200 zł. 470-— 475 — 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 534-70 535 70 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . Iy20 — 1930 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 633 75 634-75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 288-— 290 — 
Zhnosteńska banka 100 zł. . . .  285 •— 287-—

K. Akeye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459-— 463* — 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430 — —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5085-— 5125- — 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400- — 403 — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 559-— 560 50 
Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor................................................  335 — 340 —
Austr. Tow.żegl.naDunaju500 zł.m k. 1128 — 1134 -

L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B rtii 100 zł. 767-— 769 20 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 335 — 842 50 
Austr. tow. górnicze A lpina 100 zł. 784 25 785 25 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2630 — 2641 —
Sehodniey 500 kor................................  525 — 530 —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 357 — 358 50 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 230 — 234 —

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-— 240 20
Paryż za 100 franków . . . .  94 S71/, 95 021/,
Petersburg za 100 rub li 5!/» pr. 253-50 254 50
Niemieckie banki ....................   117-221/, 117-421/,
Włoskie b a n k i ....................  94-50 94 o5
Francuskie b a n k i .................. — ■— —
Szwajcarskie b a n k i .............  94-92'/a 95 071/,

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ....................... l l '3 o  11-39
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —
20-f:an k ó w k a.........................  1901 1903
2 0 -m arków ka .............................23'47 2351
Rossyjski półim peryał . . . — ■— — •—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-25 117-45
Włoskie banknoty za 100 li r  . 94-50 94-70
R u b le ...............................................  2'So1/i ■2-541/<
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Licytacye.
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* 4 4 9 0 / 1 9 1 1  VII. b. (2018 1 - 8 )  
eneral-Direktion der Tabakregie. 

ti Dip t  , n n m a c h u n g.
^ r,r*ehtun„ . GeneraIdirektion plant die
1 ^bdar. a ^lner elektrischen Primar- und 

'^ 8'olnic1 6 k®* ^er k- k. Tabakfabrik

®’eherstełlung der hiefiir benii-

5 - S S S K  wird hiemit der Kon-
^ e i t e n  a^ s£es;inriebenen Lieferungen und 

Q Uttlfassen drei Gruppen.
2 -p , Gruppe I. 

ben. 0 0 motoren samt Dynamomaschi-

Hlektrio u GrrupPe IL
che Ltcht- und Kraftanlage.

Drei „i i * .Gr“PPe III.
4usf«be,-trv!Sche IiSstensuf’zuge. 

d u n l /  •̂ -Uss?kreibu''gsbedingun-
bskti°Q ,jep , £nn®n bei der Hilfsamter-Di-
2 rń^egie 7u,'; u e? era,l'G irektion der Ta-

r PaehmiHa u vormittags und 
ali Ule A»k ł 0U werden.
qd hnter I  ° t t t  en  s *ek  entweder auf 

bloss a?Sefubrten Lielerungen
°ken auf eme der Gruppen I. - I I I .  er-

J i ^ eibong0 auft Sp?JU11̂  ist die in der Aus'- s"Aufst,en onthaltene Erforder-
I k d i e # r f ZU/ erw endfer-'

6 order^s-AufstelluHg sind die 
»Gazeta Lwowska" Nr. 45

Einheitspreise, Pauschalbelrage und Gesamt- 
summen in Fronenwahrung, sowie die Tou- 
renzahlen, Wirkungsgrade, Gewichte, Ab- 
messungen, etz., an den hiefiir vorgesehenen 
Stellen einzusetzen.

Fiir die Montierung und Inbetrieb- 
setzung sind Pauschalbetrage zu veranschla- 
gen, in welchen die Ingenieurspesen, sowie 
die Reise- und Quartierspesen der Monteure 
und die Kosten der Werkzeugebeistellung 
enthalten sein sollen.

Ferner sind fiir Verpackung und Fracht 
loko Tabakfabrik getrennte Pauschalbetrage 
einzustellen.

Zur Anbotstellung ist ein Ausschrei- 
bungsformular zu verwenden; dieses Aus- 
schreibungsformulare ist mit dem Stempel 
von 1 Krone per Bogen zu versehen; aucn 
eventuelle Beilagen, wie Skizzen und Erlau- 
terungsberichte, sowie Erganzungen unter- 
liegen derselben StempelpAicht.

Die Anbote sind bis langstens 20 Marz 
1911, 12 Uhr mittags, bei der k. k. Gene- 
raldirektion der Tabakregie, Wien IX., Por- 
zellangasse 51, mit eingesehriebenem Brief 
oder durch Boten einzureichen.

Der zu versiegelnde Umscblsg hat die 
Adresse der k. k. Generaldirektion und die 
Bezeichnung: „Olfert fiir die elektrische An- 
lage bei der k. k. Tabakfabrik in Jagiełnica“ 
zu erhalten.

Die Erblfnung der Aiigebote, welcher 
die Anbotsteller beiwohnen diirfen, erfolgt 
bei dieser k. k. Generaldirektion am 22 Marz 
1911, 10 U hr vormittags.

dnia 25 lutego 1911.

Samtliche Lieferungen sind bis spate- 
stens 30 September 1911. loko Bauplatz ab- 
zustellen, die Anlage sind langstens bis 
Ende November 1911 in Betrieb zu setzen.

Die seinerzeit zu bestellenden Kautio- 
nen werden mit 5 °'0 der Rtchaungssummen 
bemessen.

Wien, am 16 Februar 1911.

L. cz. E. 3811/10 (5) (1991)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 marca 1911 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 9 licytacya realności wyk. hip. 
1191 gin. Smólno.

Realność tę (grunta) oceniono na 728 
kor. 65 hal.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 490 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 8.

Takie prawa, wobec, których mniejsza 
retieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego/powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 6 lutego 1911.

L. cz. E. V. 6009/10 (1405)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Ozyasza Tillemana z Mo- 
drycza odbędzie się dnia 28 lutego 1911 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 79 licytacya 3/4 
części realności lwh. 163 ks. gr. gm. Mo-
drycz objętej, składającej się z pbud. 180
obszaru 3 ary 38 m 2, wraz z starym domem 
i pgr. 763, 764, 919, 920, 921, 1864 roli 
obszaru 63 arów 84 m 2, oraz 3/4 części z po­
łowy realności lwh. 168 ks. gr. gm. Mo-
drycz objętej, składającej się z pgr. 2748
łąka obszaru 25 arów 18 m 2.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione, a to : 3/4 części realności 
lwh. 163 ks. gr. gm. Modrycz na 645 kor., 
3/4 z połowy realności lwh. 168 ks. gr. gm. 
Modrycz na 45 kor.

Najniższa cena wynosi 3/4 części lwh. 
163 Modrycz 430 kor., 3/4 z 1/2 lwh. 168 
Modrycz 30 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 11 stycznia 1911.
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L. cz. VIII. b. 8961/85 (1929 8- 8)

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy materya- 

łów faszynowych do budowli na rzece Wi­
słoku pod Nowrą Wsią-Trzefcowiskiem w km. 
od 54’140 do 54’616 zezwolonyeh p>zez c. k. 
Namiestnictwo rozporządzeniem z 81 marca 
1910, VIII. b. 2426/5 (35) wykonać się ma 
jących w latach 1911 i 1912 odbędzie się 
dnia 6 marca 1911 o godzinie 12 w połu­
dnie (czas kolejowy) rozprawa ofertowa w 
c. k. Kierownictwie budowy regulacyi W i­
słoka w Kzeszowie.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

900 m 3 faszyn wiklowyeh,
2.000 m 8 faszyn lasowyeh,

29.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 6.500 koron ma być do­
starczoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo budo­
wy regulacyi Wisłoka w Rzeszowie i mo­
że być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 procent zwiększona 
lub zmniejszona, przedsiębiorca jednak w ra­
zie zwiększenia dostawy nie może żądać wyż­
szej ceny za materyały w większej ilości do­
starczone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu Państwa w razie zmniej­
szenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen je­
dnostkowych przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w wymienionem c. k. Kierowni­
ctwie bndowy, gdzie także do godziny 12 
w południe oznaczonego na rozprawę dnia, 
mają być wnoszone oferty, sporządzone ściśle 
według przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa- 
dyum w kwocie 300 koron w gotówce, lub 
pupilarnyeh papierach wartościowych obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru, ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym, lub w wa- 
dyum nie sporządzone ściśle w sposób prze­
pisany opiewające na częściową dostawę wy­
rażając^ różnoraki opust z cen fiskalnych dla 
dla różnych materyałów lub zaopatrzone do­
piskami nie będą uwzględnione.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14 lutego 1911.

(Wzór oferty.)

Oferta.

Mocą| której ja  (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach 1911 
i 1912 dostarczyć W terminach przez c. k. 
Kierownictwo budowy regulacyi Wisłoka w 
Rzeszowie oznaczonych, materyały faszynowe 
do budowli regulacyjnych na Wisłoku pod 
Nową wsią-Trzebowiskarai w km 54’140 do 
54’616 w ilości i pod warunkami podanemi
w obwieszczeniu za opustem ............................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskal­
nych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składamy (my) . . . .

W . . . ., d n i a .......................... 1911.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. 883/1 VIII. b. (42) (1928 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 
łamanego do budowli na rzece Tanwi pod 
Ulanowem-Wólką tanowską i Ulanowem-Dą- 
brówką w km. od 0’000 do 7 000 zezwolo­
nyeh przez komisyę regulacyi rzek wykonać 
się mających w latach 1911—1912 odbędzie 
się dnia 7 marca 1911 o godzinie 12 w po­
łudnie (czas kolejowy) rozprawa ofertowa w 
c. k. Kierownictwie budowy regulacyi Sanu 
w Przemyślu.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

5000 m 3 kamienia łamanego.
Powyż podana ilość materyałów ma być 

dostavczaną do budowy w terminach ozna­
czonych przez Ekspozyturę e. k. Kierownictwa 
budowy regulacyi Sanu w Nisku i może być w 
razie zwiększenia lub zmniejszenia zapotrze­
bowania o 20°/o, zwiększona lub zmniejszona, 
przedsiębiorca jednak wrazie zwiększenia do­
stawy nie może żądać wyższej ceny za ma­
teryały w większej ilości dostarczone, ani też 
rośeić sobie jakichkolwiek pretensyj do Skar­
bu Państwa wrazie zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jednostko­
wych przejrzeć można w godzinach urzędo­
wych w wymienionem e. k. Kierownictwie 
budowy, gdzie także do godziny 12 w połu­
dnie oznaczonego na rozprawę dnia, mają być 
wnoszone oferty sporządzone ściśle według 
srzepisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem 
dtemplowym na 1 kor. i w wadyum w kwo-

' eie 1500 koron, w gotówce lub pupilarnyeh 
papierach wartościowych, obliczonych według 
kursu z dnia poprzedniego, tudzież próbki 
kamienia.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru, ma być podana cena za 
l m 3 kamienia łożonego w stosy na miejscu 
budowy wyrażoną cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym lub w wadyum, 
nie sporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyrażają­
ce różnoraki opust z cen fiskalnych di a ró­
żnych materyałów lub zaopatrzone dopiskami 
nie będą uwzględnione.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10 lutego 1911.

(Wzór oferty)

Oferta.

Moca| której ja  (my) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (my) się w latach 1911 i 1912 
drstarczyć w terminach oznaczonych przez 
Ekspozyturę c. k. Kierownictwa budowy re­
gulacyi Sanu w Nisku oznaczonych, kamie­
nia łamanego do budowli regulacyjnych na 
rzecze Tanwi pod Ulanowera-Wulką tanew- 
ską i Ulanowem Dąbrówką.

Za 1 m 3 kamienia łamanego ułożonego 
w stosy w ilości i pod warunkami podanemi 
w obwieszczeniu żądam (my):

a) za kamień dostarczony wprost koń­
mi z miejscowych łomów na place składowe 
po . . .  . (cyframi i słowami) . . . .

b) za kamień dostarczony przy użyciu 
transportu koleją żelazną od stacyi w . .
do stacyi . . . .  z wyłączeniem kosztów 
transportu kolejowego po . . .  . (cyfra­
mi i s ło w am i)......................

Warunki licytacyi znane mi (nam) są 
dokładnie i poddaję (my) się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

W . ., d n i a ............................1911.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. VIII. b. 969/7 (41) (1927 3 - 3 )
O b w i e  s z c z e ń  ie .

Celem zabezpieczenia dostawy kamie­
nia łamanego do budowli na rzece Wiarze 
pod Krównikami - Rozubowcami w km. od 
8 400 do 7 520 zezwolonyeh przez komisyę 
regulacyi rzek na jej IV posiedzeniu wyko 
nać się mających w latach 1911 i 1912 od­
będzie się dnia 6 marca 1911 o godzinie 12 
w południe (czas kolejowy) rozprawa oferto 
wa w e. k. Kierownictwie budowy regu- 
laeyi Sanu w Przemyślu.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

9000 m 3 kamienia łamanego.
Powyż podana ilość kamienia ma być 

dostarczoną do budowy częściowo w ter­
minach oznaczonych przez c. k. Kierownictwo 
budowy regulacyi Sanu w Przemyślu i mo­
że być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 prc. zwiększona lub 
zmniejszona, przedsiębiorca jednak w razie 
zwiększenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek pre­
tensyi do skarbu Państwa w razie zmniejsze­
nia dostawy.

Warunki dostawy i ogólne postanowie­
nia dla wyładowywania i załadowywania ka­
mienia z wagonów przejrzeć można w go­
dzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
Kierownictwie budowy, gdzie także do godzi­
ny 12 w południe oznaczonego na rozprawę 
dnia, mają być wnoszone oferty, sporządzone 
ściśle według przepisanego wzorn, zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym na 1 kor. i 
we wadyum w kwocie 2000 kor. w gotówce 
lub pupilarnyeh papierach wartościowych, 
obliczonych według kursu z dnia poprze­
dniego, tudzież w próbki kamienia.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podana cena za 
1 m 3 kamienia uszlichtowanego w stosy na 
miejscu budowy wyrażona cyframi i sło­
dam i.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
lub zaopatrzone dopiskami, nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13 lutego 1911.

(Wzór oferty).

Oferta.
irej ja  (my) niżej podpisany 

(ni) obowiązuję (my) się w latach 1911 i 
1912 dostarczyć w terminach przez c. k. 
Kierownictwo budowy regulacyi Sanu w Prze­

myślu oznaczonych, kamienia łamanego z
łomu w .........................do budowli regulaeyj
nyeh na rzece Wiarze pod Krównikami-Ro- 
zubowcami w krn. od 3 400 do 7 520 w ilo­
ści i pod warunkami podanemi w obwie­
szczeniu po cenie . . . .  (eyframi i sło­
wami) za 1 m 8 z ułożeniem w stosy w ilo­
ści i pod warunkami podanymi w obwie­
szczeniu żądam (my):

a) za kamień dostarczony wprost koń­
mi z miejscowych łomów na place składo­
we po . . . . (eyframi i słow am i). . .

b) za kamień dostarczony przy użyciu 
transportu koleją żelazną od stacyi w . . .
do stacyi w .............................. z wyłączeniem
kosztów transportu kolejowego po (cyframi 
i s ło w a m i) .............................................................

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

W  . . .  . dnia . . . .  1911.
Podpis i miejsce zamieszkania.

L. 5475 (2015 2 - 3 )
Obwieszczenie licytacyi.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Samborze podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że przez publiczną lieytacyę wy­
dzierżawi się pobór podatku konsumcyjnego 
od wina w okręgn dzierżawnym Skole na 
przeciąg czasu od dnia objęcia dzierżawy do 
końca roku 1912 pod następującymi warun­
kami:

1. Licytacya odbędzie się na jednym 
terminie dnia 7 marca 1911 o godzinie 12 
w południe w e. k. Dyrekeyi okręgu skarbo­
wego Samborze.

2. Cenę wywołania stanowi roczna kwo­
ta 2601 koron.

Pisemne oferty należy wnosić opieczę­
towane przed licytacyą do naczelnika e. k. 
Dyrekeyi okręgu skarbowego w Samborze do 
7 marca 1911 do godziny 9 rano, poczem 
rozpocznie się ustna licytacya, a skoro się 
ukończy, zostaną oferty te otwarte i ogło­
szone.

Gdy się już rozpocznie otwieranie pi­
semnych ofert, przyezem oferenci mogą być 
obecnymi, nie będą żadne późniejsze pisemne 
lub ustne nadaże więcej przyjmowane.

Dzierżawca obowiązany jest nadto 
uiszczać dodatek krajowy w' wysokości 30°o 
czynszu dzierżawnego.

Inne warunki licytacyjne można prze­
glądnąć w e k .  Dyrekeyi okręgu skarbowego 
w Samborze, tudzież w komisaryacie (nadzo­
rze) straży skarbowej w zwykłych godzinach 
urzędowych przed licytacyą. Przy licytacyi 
będą one osobom mającym chęć dzierżawie­
nia odczytane.

Za zapasy wina opodatkowane a osób 
opodatkowaniu podlegających w dnia objęcia 
dzierżawę znalezione, nie otrzyma dzierżawca 
zwrotu podatku konsumcyjnego.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sambor, dnia 17 lutego 1911.

L. cz. E. II. 3390/10 (6) (2017 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ottona vel Ozyasza San- 
dauera we Lwowie zastąpionego przez adwo­
kata dr. Juliusza Sandauera odbędzie się dnia 
16 marca 1911 o gedz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w sali Nr. IV. 
cytacya realności położonej we Lwowie pod
1. kons. 152-2, 2/4 objętej Iwh. 1314 dz. II. 
ks. gr. gm miasta Lwowa wraz z przynale- 
żnośeiami, składającemu się z urządzonemi 
6 łazienkami.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 123 980 kor. 28 hal,, 
w ezem przynależności na 4059 kor.

Najniższa cena wynosi 61.990 kor. 14 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
ula tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ja i ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
oiężary na powyższej nieruchomości bądź 
ebeenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nic wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 1

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 3 lutego 1911.

G- D- Z. t. L. 2710 ex 1911 (1844 3 -8 )
O b w i e s z c z e n i e  

. O. k. Generalna Dyrekcya Zarządu ty- 
toniowego rozpruje lieytacyę na dostawę ca 
n  , , . ^leiu w sorcie zwanej klej skórny 
(Lederleim, Hautlein).
Ł zapotrzebowanie wynosi Sl-100

g - dwadzieścia jeden tysięcy sto kilogram^)- 
r Oferty pisemne, ostemplowane za każdy

arkusz po 1 koronie, ca  których zewnętrzne]
tronie należy umieścić napis: „Offert zur 

von L e d e r l e i m można wnosić 
najpóźniej do 2 marca 1911 w południe w 

• nrrainej' Dyrekeyi Zarządu tytoniowego we 
S  U L  Oeneraldirrktion der Tabak- 

6 n  ur*en’ Porzellangasse 51)- 
.biizszych warunkach tej dostawy 

można się dowiedzieć ze szczegółowego obwie­
szczenia, przejrzeć można w fekspedy- 

wspomnianej Generalnej Dyrekeyi.
■ k. Generalnej Dyrekcya Zarządu
trr -.tt. tytoniowego.
We Wiedniu, dnia 7 lutego 1911-

L. cz. E 606/3 (72) ^ 0°0)
Edykt licytacyjny. e_ k.

W sprawie egzekucy(nej b g-r jko- 
uprzyw. galic. Banku hipotecznego w 
wie, zastąpionej przez pełnomocnika 
dr. Jana Jakubowskiego w Krakowie P ^jego 
masie konkursowej Juliusza PrzeW^ł„e ®a- 
zobcwiązanej. zastąpionej przez zarząd ę ^ e 
sy adw. dr. Feliksa Czesnaka w Kf 8' r e ­
peto 70.000 kor. z pn. Gdy publiczna p ^  
daż uprawnień górniczych przysługw 
dłużniczce masie konkursowej Jnliu®*f jjrto- 
worskiego na dzień 27 czerwca i 1° ■ 
pada 1910 wyznacza się dla braku 
pna mających z powodu prawdopod0 
zbyt wysokiego oszacowania do skj1 ^  
przyszła, przeto na zgodny wniosek 
stkich ustawionych wierzycieli, którzy 
czyli rzeczywistą wartość sprzedać sjj^ ^ r .
^ych uprawnień górniczych na 
rozpisuje się ponowną sprzedaż tych 
eznośei za gotówkę przyezem najniższą 
przyjmuje się na kwotę 20.000 kor. J8 
część rzeczywistej wartości. . ^ iy  

Celem przeprowadzenia tej sPrz gję 
w drodze publicznej licytacyi wy ^ aCjQ n8 
te-min w tutejszym sądzie biuro Nr- , p0- 
dzień 1 marca 1911 o godzinie 10 prze 
łudniem. . m -

Sprzedane zostaną 73 wyłączne®'’ 
niczych, w powiecie politycznym , r / 0 po- 
i 12 wyłączności górniczych w PoWlf,h8}o8Ć) 
litycznym Biała — razem jako jedna ' z0He 
co do których bliższe szczegóły 
już zostały w „Gazecie Lwowskiej1' 6 
z dnia 19 czerwca 1910, Nr. 252 z 
listopada 1210. pc®6

Operat oszacowania, mapy ge°*°ftóI1óW 
i wyłączności owe do powyższych . Ljgnta 
się odnoszące, jakoteż wszelkie d° p®*® 
można przeglądać w tut sądzie w 
Nr. 13 w godzinach urzędowych. ,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział U • 
Krzeszowice, dnia 9 lutego 19U*

L. cz. E. 3048/10 (7)
(1885)

Edykt licytacyjny. . zeZę- 
Na żądanie Kasy zaliczkowej i . j7 

dnoś i w Łańcucie odbędzie się 0 ,jnie® 
marca 1911 o godzinie 9 przed jjr- 
w sądzie niżej wymienionym w biur ^ 0pu- 
III. licytacya realności Iwh. 17 g®-. p a ­
szka wielka wraz z przynależnością®1)
dająeemi się z piwnicy. . & n*

Nieruchomość powyższa wystawi , 
lieytacyę, jest oceniona na 24.722 k°r‘’ * 
należności zaś na 100 kor. ]®r->

Najniższa cena wynosi 10 • JZje d°
poniżej tej ceny sprzedaż nie prtyl 
skutku. . r(5ffno-

Warunki licytacyjne, które - Die- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się £  ® V y 
ruchomości dokumenta może każdy> urZg- 
ehęć kupienia przejrzeć podczas go°zl pu­
dowych w sądzie niżej wymieniony® 
rze Nr. III.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 
Przeworsk, 8 lutego 1911- 

' '
L. cz. E. 1280/10 (5) 1

Edykt licytacyjny- z0d p f
Dnia 23 m srea 1911 g°dz- sądu 

łudaiem odbędzie się w biurze Ni-- ^  ; 32® 
tutejszego licytacya realności Iwh-  ̂
w Zebrzydowicach. ;oBa 1,9

Nieruchomość Iwh 320 oĈ ^frjedoi_e'uw zgjf

niem tegoż na 5565 kor., n ieruchom 0
iceniona na 3566 kor. . przeu— 
Najniższa cena, niżej której ®P. jeb­

nie nastąpi, wynosi eo do rea*DOj n re^ ' 
320 kwotę 3243 kor. 33 ha!., » "p .
ności Iwh. 322 kwotę 2377 kor. oó

WTarunki licytacyjne i inIl83Zje niż®3 
dokumenta przejrzeć można w 
wyrażonym w biurze Nr. 24. _ Trr

O. k.. Sąd powiatowy, Oddział 
Kalwarya, dnia 11 lutego 19

5665 kor. bez dożywocia zaś z \ ^ '

322 oceniona na 3566 kor.



9
Ł' ez- E. 8617/10 (4) (2033)

Edykt licytacyjny, 
żądanie Józefa Seheina w Haliczu 

PrzV^e ^  marca 1911 o godz. 9
w sądzie niżej wymienio- 

^  biurze Nr. 33 licytaeya całych real- 
r ,Cl Uh.  256, b) lwh. 406 i c) 1/3 części 

a°ści lwh. 860 gin. Błudniki. 
e? Nieruchomości wystawione na licyta- 
t0“’ 84 ocenione: a) na 155 kor., b) na 250 

•> g  na 1 kor. 66 hal.
66 , Najniższa cena wynosi: ad a) 103 kor.

jjaj-, ad b) 166 kor. 66 hal., ad c) 1 kor. 
(kia j ■ h°niżej tej ceny sprzedaż me przyj- 

6 skutku, 
ty,,. r arnnki licytacyjne i odnoszące się do 
L  ^ruchom ości dokumenta (wyciąg tabu 

wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
Uj. 1 1- d.), może każdy, mający ehęó kuple­
ty* przejrzeć podczas godzin urzędowych
Nr 8o!!' 8 niżej wymienionym, w biurze 

* 00,
jj Takie prawa, w obee których niniejsza 

byłaby niedopuszczalną, należy 
ter3 e. do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
r0( h ^ e licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 

60 sameJ nieruchomości nie rno- 
yn yi  -iJ  ̂ -‘e skutkiem podnoszone.

k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Nalicz, dnia 16 stycznia 1911.

^  E. 436/9 (11) (2040)
m,L .^skutek przeprowadzonej na wniosek 
e2u °:aja Byeka recte Beeka rolnika w Bil- 
\p j  1 Salkę Mischla dzierżawcy propinacyi 
cy; Sefsbergu dnia 17 stycznia 1911 licyta- 
jen sPr2edaje się zlicytowane ciała hip. ob-
Paau ^  ks' £r‘ £m ' kat‘ Wilcze
aa)W' ^ ke Mischlowi w Josefsbergu jako 

^ Cej ofiarującemu na podstawie warun- 
dQi leytacyjnych ustanowionych uchwałą z 
Pf2ez °zerwca 1910 1. cz. E. 436/9 (8) i 
eeQe .leczonego nabywcę podpisanych, za 

" kupna w kwocie 3810 kor. 
Uzasadnienie:

3Slo t  y oferta Salkę Mischla w kwocie 
Hity . r< okazała się najwyższą a opozycyi 
pi8)1 ^le wniósł, należało mu po myśli prze- 

u §183 oc. udzielić przybicia targu.
” tem zawiadamia się: 
r  Pana Salkę Miscbla w Josefsbergu; 
j- Mikołaja Bycka w Bilezn.
*■ Dłużników:
k) Iwana Gruszeckiego w Bilczu;

Eedia Iwanowicza w Bilczu;
Matija Bycko w Bilczu;

() Hasię Bycko w Bilczu; 
k) Iwana Bycko syna Jana w Bilczu; 

demę^ e- k. not. p. Bodakowskiego w Me-

Vgn^‘ Nabywcę Salkę Misehla w Josefs-

^ rz^d podatkowy w Medenicach do- 
eytaef Uwierzytelniony odpis protokołu li- 
^Jtap • * uwierzytelniony odpis warunków 
tośCj Uhyih w celu wymierzenia należy-

0 i17 k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
^ edenice, dnia 17 stycznia 1911.

UZ
‘ 4278/9 (12) (2007)
>> Edykt licytacyjny.

^ a n i e  Firmy Klagsbald i Honig- 
^  Przemyślu odbędzie się dnia 27 

^ taj 9 l l  o godzinie 11 przed południem 
‘,8$dzie, w biurze Nr. 3 licytaeya:

, J  Połowy realności lwh. 1039 i 
aycz& l  Połowy realności lwh. 1067 gm. Lu- 

jp iaz ie .
°CftJ-erueNoroości wystawione na licytacyę, 

<ÓOo ^ l0he: ad a) na 1550 kor., ad b) na

■ ty Jl^Nsza cena w ynosi: ad a) 1034 kor., 
Pr»t- ^ kor-> Pon^ ,ej tej ceny sprzedaż 

^Jdzie do skutku.
0 tej ?runki licytacyjne i odnoszące się 

^  W If^oNomości dokumenta można przej- 
». biurze Nr. 3.

Prawa, w oHSfe 'których niniejszo 
^  ą0 byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
»8r,,lihie navipóżniej przy wyznaczonym
ł^ąjii eyt,acyjnym, inaczej roszczenia tego 

• sarneJ nieruchomości nie mo-
C ^ ze skutkiem podnoszone.

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Wai dnia 14 lutego 1911.

Ł. CZ.
1716/10 (16)

5  A„ .3Ed.yk\  iieytaey.in .y-.
(2044)

lItilc2lla ks. Iwana Kłosiewieza w
n-Kcdzin? si§ dnia 15 marca 1911h*? UłlTll X  V4Lfi a J O UlttlUifc 1{71I
p j W w  PrzeJ południem w sądzie 
„h -całfii lenionym, w biurze Nr. 3 licyta- 

6 WtazJ realności obj. lwh. 270 gm. Hnil- 
i Nio Z ęrzynateżnościami. 
l!?  Ocen;1?   ̂ wystawiona na licytacyę, 

Pośq. ^  na 1569 kor. 25 hal., nrzyna- 
b , N a ffi na 12 kor' 10 Nal.
? • ’ Ponu • ? .  eeaa wyEOsi 1054 kor. 24 

° skktku ^  eeny sprzedaż nie przyjdzie

Kn licytacyjne i odnoszące się do
» i0!no^ei dokumenta, wyciąg ta- 

'yeiąg katastralny, protokoły oce­

nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszozainą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno 
rsene.

Te osoby, dla których jskie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jut istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam* 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Bąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 25 stycznia 1911.

K o n k u r s a .
L. 111/pr. e i  1911 (1754 3 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia kilku posad c. k. po­

mocników lasowych w obrębie c. k. gal. 
Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych we Lwo­
wie z unormowaną na mocy ustawy z dnia 
25 września 1908 Dz. p. p. Nr. 204 i roz­
porządzenia wszystkich c. k. Ministerstw z 
dnia 22 listopada 1908 Dz. p. p. Nr. 234, 
płacą, oraz przywiązanym do odnośnej miej­
scowości dodatkiem aktywalnym, rozpisuje 
się niaiejszem konkurs.

Podauia, własnoręcznie pisane i zawie­
rające dowody co do wieku, stanu, dotych­
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego i niemieckiego, jak też ewentual­
nie i ruskiego w słowie i piśmie, tudzież 
co do złożonego z dobrym postępem egza­
minu rządowego dla pomocniczej służby le­
śnej, ochronnej i technicznej, wnosić należy 
w drodze przepisanej do 20 marca 1911 do 
Prezydyum e. k. gal. Dyrekcyi lasów i dóbr 
państwowych we Lwowie.

Władza nadająca posadę zastrzega so­
bie jednakże prawo wydalenia przyjętego 
c. k. pomocnika lasowego w krótkiej drodze 
ze służby, po upływie pierwszego roku, któ­
ry ma być rokiem próbnym w razie gdyby 
go uznała za nieprzydatnego do nadanej po­
sady lub gdyby pod innym względem wy­
mogom nie odpowiedział. Na wypadek ta 
kiego wydalenia traci wydalony wszelkie z 
zamianowania wypływające prawa.

W razie stałego przyjęcia wliczony bę­
dzie czas próbny w czas służby.

Kompetenei, należący do kategoryi u- 
prawnionyeh wedle ustawy z dnia 19 kwie­
tnia 1872 (Dz. p. p. Nr. 60 e i  1872) pod­
oficerów, mają swe podania, zaopatrzone cer­
tyfikatami, wnieść jożeli jeszcze pełnią czyn­
ną służbę, za pośrednictwem e. i k, władzy 
wojskowej (wojskowej komendy lub zakła­
du), uprawnieni zaś podoficerowie, nie nale­
żący do związku wojskowego, za pośredni­
ctwem c. k. Starostwa, w obrębie którego 
stale mieszkają.

Prezydyum e. k. gal. Dyrekcyi lasów i 
dóbr państwowych.

Lwów, dnia 13 lutego 1911.
0. k. Namiestnik 

jako Prezydent e. k. Dyrekcyi lasów i 
dóbr państwowych:

Dr. Bóbrzyński.

L. 1051/pr. (1753 3 - 3 )
K o n k u r s  

w celu obsadzenia w obrębie galicyjskiej k ra­
jowej Dyrekcyi skarbu trzech ewentualnie 
więcej posad starszych radców skarbu w VI. 
klasie rangi z systemizowanymi poborami 

służbowymi.
Podania kompetencyjne, zaopatrzone w 

dowody przepisanych wymogów i znajomości 
języków krajowych oraz języka niemieckiego 
w słowie i piśmie, należy wnieść do Prezy­
dyum krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie 
w przepisanej drodze służbowej w przeciągu 
czterech tygodni.

W podaniach mają kompetenei podać, 
ezy i w jakim stopniu są spokrewnieni lub 
spowinowaceni z funkeyonaryuszami, pozo­
stającymi w czynnej służbie przy galicyj­
skich władzach i urzędach skarbowych.

Lwów, dnia 14 lutego 1911.

L. 405 (1947 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Żółkwi rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę drogomistrza 
od dnia 1 kwietnia b. r., do której przywią­
zaną jest rocznie: płaca 1400 kor. i ryczałt 
na objazdy 600 kor.

Siedziba będzie później przez Wydział 
oznaczoną.

Ubiegający się o tę posadę mają się 
wykazać następującymi dowodami:

1. iż nie przekroczyli wieku 40 lat,

2. znajomością obu języków krajowych 
w słowie i piśmie, tudzież języka niemie­
ckiego,

3. świadectwem zdrowia,
4. świadectwem obywatelstwa austrya- 

ckiego,
5 świadectwem ukończonej 3 -letniej 

szkoły praktycznej konduktorów drogowych 
przy Wydziale kraj. we Lwowie, z egzami­
nem kwalifikacyjnym,

6 . świadectwem moralnośei.
Kandydaci, którzy oprócz powyższych 

dowodów wykażą się odbytą praktyką przy 
konserwacyi lub budowie dróg, będą mieli 
pierwszeństwo.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić do 15 marca 1911.

Z Wydziału powiatowego.
Żółkiew, dnia 15 lutego 1911.

Sekretarz: Zast. prezesa:
Sidorowiez. J. D:łoszyeki.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. III. 69/11 (1) (1884 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 

śp. Włodzimierzu Nawrockim i tow. w Nie 
mirowie, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Niemirowie przez Saehariasa 
Adolpha w Niemirowie pozew o zapłatę 
kwoty 380 kor. i 80 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 1 mar­
ca 1911 o godz. 9 rano w tut. sądzie, biuro 
Nr. 9.

Celem strzeżenia praw powyższej masy 
ustanawia się p. dr. Rosenberga adw. w 
Niemirowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona objętą 
nie zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Niemirów, dnia 16 lutego 1911.

L. cz. Tab. 3286/10 (1951 2 - 2 )
E d y k t .

0. k. s^d krajowy Oddział VII. w Kra­
kowie na wniosek Jana Korytkiewicza jako 
opiekuna mał. Stelanii Zembalskiej dozwala 
wdrożenie postępowania amortyzacyjnego ce­
lem wykreślenia zaintabulowanego na spo­
sób hipoteki łącznej w stanie biernym real­
ności lwh. 10 ks. gr. gm. kat. Nowa wieś 
narodowa objętej pod 1. kons. 10 w Nowej 
wsi narodowej położonej, małoletniej Stefa­
nii Zembalskiej własnej jako karcie głównej, 
zaś w stanie biernym realności lwh. 325, 
326, 407, 461 ks. gr. gm. kat. Nowa wieś 
narodowa objętych i realności lwh. 212 ks. 
gr. gm. kat. Czarna wieś objętej jako kar­
tach ubocznych prawa zastawu dla hipote­
cznej wierzytelności księży Karmelitów w 
kwocie 300 złp. zpn., której intabulacya w 
księdze gruntowej opiewa: Na zasadzie za­
pisu w r. 1695 sumę trzysta zł. poi. z pro­
centem po 18 zł. poi. rocznie na rzecz księ­
ży Karmelitów się intabuluje, a zarazem 
wzywa się edyktem wszystkich, którzy mają 
roszczenia co do tej wierzytelności, by swe 
zarzuty w tutejszym sądzie najpóźniej do 
dnia 1 lipca 1911 r, zgłosili.

Dnia 13 czerwca 1910.

L. cz. Ns. IH. 301/11 (1) (800 2— 3)
E d y k t .

W myśl przepisu § 376 pk. wzywa się 
niewiadomego z miejsca pobytu Mieczysława 
Hoynowskiego, oraz niewiadomych właści­
cieli następujących przedmiotów, względnie 
gotówki uzyskanej z ich sprzedaży :

a) papierośnicy srebrnej tulskiej war­
tości 14 kor. i szpicruty z gwizdkiem i 2 
murarskich pionów wartości 1 kor. 60 hal. 
skradzionych przez Jana Barana,

b) małej poduszki (jaśka) skradzionego 
przez Franciszka Otowskiego,

c) zegarka srebrnego damskiego jedno- 
kopertowego ze złotą dewizką, wartości 10 
kor., skradzionego przez Stanisława Drożdża,

d) gotówki w kwocie 61 kor 80 hal., 
skradzionej przez Ignacego Podwójciego,

e) dwóch pugilaresów skórkowych (czer­
wonego i zielonego), skradzionych przez Szcze­
pana Gulę,

f) gotówki 30 kor., uzyskanej ze sprze­
daży 3 pakietów cajgu, 2 izolatorów, 3 zwo­
jów i kawałka granatowego sukna, 1 spó­
dnicy granatowej, 3 bloczków kalendarzowych 
i 2 rezerwoarów szklanych, skradzionych 
przez Marcina Kozła,

g) gotówki 6 kor. uzyskanej ze sprze­
daży szarego ubrania, spodni tabaczkowych, 
marynarki z kamizelką, spodni ciemnych zie­
lonych, kuferka i 2 szklanek, skradzionych 
przez Dymitra Ciołka,

h) gotówki 14 kor. 36 hal. uzyskanej 
ze sprzedaży pluszowej kasetki, 3 szczotek do 
włosów, 3 grzebieni, 6 mydełek, 6 tub pasty 
do zębów, kieszonkowego lusterka, 2 męzkich 
koszul, 2 par kalesonów, 2 par mankiet, 2

kołnierzyków, 2 par skarpetek, 2 par szelek, 
spinek, 3 chusteczek do nosa, 2 krawatek i 
czarnego kapelusza, skradzionych przez Ro­
mana Uteiskiego,

i) rajscajg* należącego do niewiadome­
go z miejsca pobytu Mieczysława Hoynow­
skiego i 9 krawatek, motylka, lusterka, scy­
zoryka, pap.erośnicy z 16 papierosami, skra­
dzionych przez Jana Kordssa, aby się w prze­
ciągu 1 roku, licząc od ostatni' go ngbszenia 
tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej", zgłosili 
w tut. sądzie i prawa swe do przedmiotów 
wyżej wyszczególni nych wykazali, gdyż ina­
czej przekaże się je, wzgiędnie gotówkę otrzy­
maną z ich sprzedarzy na rzecz Skarbu 
Państwa.

0. k. Sąd krajowy karny, Oddział III. 
Kraków, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. 0. X. 44/11 (1) (1516)
E d y k t .

Przeciw nieobjętym mrsorn spadkowym 
bp. Roni czyli Roni Cirli Kitschaies. Jiitty 
Bardach, Ghaji Feigi Górne zam. Halpern i 
Leiby Brauera tudzież niewiadomemu z miej­
sca pobytu Lazarowi Piek, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego S. I. we Lwowie 
przez Henryka Kornera i Różę Korner \vi. 
realności we Lwowie, przez adw. dr. Grossa 
pozew o wykreślenie 5/7 cz. i 1/5 cz. z 1/7 
części sumy 7000 złr. a. w. ze stanu bier­
nego realności objętej wykazem hipot, 108 
III. dzielnicy miasta Lwowa.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 31 stycznia 1911 o godz. 
9 rano, sala Nr. 7.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. adw. dr. Rappaporta we Lwo­
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwanych 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział X.
Lwów, dnia 16 stycznia 1911.

L. cz. C. VII. 37/11 (2) (2034)
E d y k t .

Przeciw Dmytrowi Barabaszowi przed­
tem w Horodence przebywającemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Horoden­
ce przez Schamę Baehera pozew o zniesienie 
współwłasności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencje na dzień 2 marca 1911 o godz. 9 
rano, biuio Nr. 18 przy tym sądzie.

Celem strzeżenia praw Dmytra Baraba­
sza ustanawia się p. dr. Bosakowskiego 
adw. w Horodence, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Horodenka, dnia 16 lutego 1911.

L. cz. 0. VI. 48/11 (1) (1998)
E d y k t .

Przeciw Wasylowi Matejczuk Dmytra, 
przedtem w Serafińcach przebywającemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Horodence przez Benjamina Dickera pozew
0 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28 
lutego 1911 o godz. 9 rano, b. Nr. 18 w 
tym sądzie.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Bosakowsuiego adw. w Ho­
rodence, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Horodenka, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. 0. II. 536/9 (24) (2036)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Jakóbcwi Zawadzkiemu i innym, wnio­
sła Anna z Ty burczy eh Zawadzka gospodyni 
w Dzikowcu skargę o uznanie własności po­
łowy realności lwh. 44 gminy kat. Dziko­
wiec hd., zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 27 lutego 
1911 o godz. 9 rano w tutejszym sądzie Ńr. 
biura 13.

Celem strzeżenia praw pozwanego Ja- 
kóba Zawadzkiego ustanawia się kuratorem 
Walentego Zawadzkiego gospodarza w Dzi­
kowcu i poleca mu, by praw swego kuranda 
sumiennie strzegł i bronił, dopokąd on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy.
Kolbuszowa, dnia 15 lutego 1911.
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E d y k t.
3 lutego 1911 wpisani zostali na listę 

adwokatów:
1. dr. Maurycy Simcbe z siedzibą w 

Tarnowie,
2. dr. Zdzisław Szwajkowski z siedzibą 

w Rzeszowie,
3. dr. Henryk Schoenwetter z siedzibą 

w Krakowie,
4. dr. Maksymilian D ittersdorf z sie­

dzibą w Dobczycach.
Z Wydziału Izby adwokatów.

Kraków, dnia 3 lutego 1911.

L. cz. 0. II. 30/11 (1) (2031)
E d y k t.

Przeciw likowi Danyłków z Bursztyna, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie 
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Bursztynie przez Iwana Danyłków pozew o 
632 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 1 marca 1911 o 
godzinie 9 rano, b. Nr. I.

Celem strzeżenia praw Ilka Danyłkowa 
ustanawia się p. dr. Oswalda Klugmana adw 
w Bursztynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II
Bursztyn, dnia 15 stycznia 1911.

L. cz. C. III. 59/11 (1) (2002j
E d y k t.

Przeciw Jędrzejowi Obrochcie Stękała, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnin 
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Nowym Targu przez Annę Garczek pozew o 
50 dolarów, czyli 250 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyencya na dzień 23 lutego 1911 o godz. 
9 rano, sala Nr. 8.

Celem strzeżenia praw pczwanego usta­
nawia się p. adw. dr. Kobna w Nowym 
Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O k. Sąd powiatowy. Oddział I i i
Nowy Targ, dnia 17 lutego 1911.

L. cz. C. III. 49/11 (1)
E d y k t.

Przeciw Paulinie z Pawlikowskich Ma­
ślanka, której miejsce pobytu je.it nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Nowym Targu przez Franciszka Parę po­
zew o 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 23 lutego 1911 o 
godz. 10 rano, sala Nr. 8 .

uelem strzeżenia praw Pauliny z Pa­
wlikowskich Maślanka ustanawia się p. dr. 
adw Landaua w Nowym Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sad powiatowy, Oddział III.
Nowy Targ, dnia 9 lutego 1911.

H . cit. C. III. 243/10 (2)
E  Ą H K T.

IIpOTHB łBaHOBH Eo^HapeBH, KOTpOrO 
Micpe noóyT y He 3Hae, BHeceHHH 3icTaB flp 
n. k . C y Ą j  noBĆroBoro b K o n a p m  uepe3 
ToBapacTBO 3a^aTK0Be b K oiuapm  ho30b o 
600 Kop.

Ha niflCTaBi ce ro  no3By BH3HaueH0 
po3iipaBy Ha /r,eHB 1 M appa 1911 o ro p n m  
10 paHO, c a n a  u. 30.

B d,1Ah cTepeHceHH npaB łBaHa Ko/jHa- 
p a  yciaH aB .m e e n  naH a EpiuyHĄa EopKOB- 
cicoro, icyparopoM.

C eń KypaTop 3acTynaTH 6ype łBaHa 
EoflH apa c iń  cnpaBi Ha e ro  k o ih t  p;okh BiH 
b cy p i He 3ronocHTB ch aóo iiOBiroMOuHHKa 
He yCTaHOBHTB.

Hj. K. HOBiTOBHH Cyfl, BiflfllJI III.
KoMapHo, ąhh  5 .moTOro 1911.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 18/11 (1) (2020)

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
ząmieszczony w Nr. 41 czasopisma „Naprzód" 
z dnia 19 lutego 1911 artykuł pod tytułem : 
„Czy dreadnoughty są potrzebne" zawiera 
w ustępie od słów: „Państwa w tem gro­
madzeniu energii poteneyalnej" (str. 1 ł. 4), 
do słów : „jedynie konsekwentną drogą jest 
zasadnicza opozycya" (str. 2 ł. 1) znamiona 
zbrodni z §§ 63  i 64  u. k.. zaś artykuł za­
mieszczony w dodatku pod napisem: „Kole­
dzy i koleżanki", zawiera w całości znamio­

na występku z § 300 u. k., że zakazuje się 
rozszerzania inkryminowanych ustępów.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. 
Kraków, dnia 21 lutego 1911.

H. en. Hp. 30/11  (2 ) (2 0 4 7 )
O r o j i o m e H G .

B  I mchh 6ro Be.iH uecTBa DjicapH !
Dj. k. Cyfl KpaeBHH ąjisi cnpaB Kap- 

h h x  y  .JtbBOBi pimHB Ha niflCTaBi § §  48 9  i 
49 3  3aK. Kap. i § 37l3aK. npac., m,o 3MicT 
apTHKyjiy yMiipeHoro b uHC.ii 4 7 6  uaconncn 
„HapoflHe Cjiobo“ 3 Bi 18 jnoToro 1911
ni/i; H a n n ce io : „ KaraM “ MicTHTB b coó i 3Ha-
MeHa npoBHHH 3 §§  3 0 0  i 302  3aK. Kap. i 
npoi'0 ycnpaBepjiHBjieHa gctb 3apnfl3Ke,Ha 
uepe,3 u;, k . H poK yparrop a  pepacaBHoro koh- 
(j)icKarra  ce i uaconncH  b /i;h h  18 JiioToro 
1911 .

B  HacjiiflOK Toro pim ena: 36opoHeHe 
gctb fla^Bine mnpeHG Toro apTHKyjiy a  3a- 
ópaHHń HaKaafl Mae óyTH 3HHin,eHHK.

JlBBiB, flHH 21 JUOTOrO 1 911 .

H . cn. np. 6, 7, 8, 9 11 (2 ) (19551
B Imchh 6 ro  Be.iHuecTBa!

Hj k . Cyp OKpysKHHH cnpaB Kap-
hhx  b EepeHcaHax pimHB Ha nipCTaBL §§ 
489 i 493 3aK Kap. i § 37 3aK npac., rgo
3MicT apTHKyjiiB yMim;eHHx b uaconHCH 
ur a ń (ąaMaKH“ BH^aBaHoi b HoBiM HopKy
I . b HHcai 17 3 13 BepeeHH 1910 nifl Ha- 
HHceio „yB arn" Bi# cjiIb „18 cepnHn c. p .“ 
flO „ĄiJlO 3flpaflH" MICTHTB b coói 3HaMeHa 
3JiOHHHy 3 § 63 i 65 ai 3aK. Kap ni/r, Ha- 
HHceio „uh bh Bace 3afjy,iH“ ni/r, „HlenTHgB- 
KHH 3HaB“ flO „yKpaiHBCKHH HapO/l," 3HaMe- 
Ha npoBHHH 3 § 305 3aK. Kap., 2. b unc-ii 
14 3 27 ronin 1910 nifl Hannceio i Bi# cniB 
„nponHTa KpoB Ha nBBiBciciM yH'iBepcHTeTiu 
ąo cniB „i BaacHa“ mIcthtb b coói 3HaMeHa 
3nouHHy 3 § 58 a) 3aK Kap. i npoBHHH 3 
§ 305 3aK. Kap., 3. b nneni 3 27 cepHHH 
1910 ni/r, Hannceio Hpon 3 IHeriTHn,KHM“ 
Bi/i; caiB „TaK CKa3aB“ ąo „ho ho.tbckocbii,;l‘‘ 
sig!, cwiiB „eBBiTHnH cBBiuKHu /i;o „He flyMa- 
iotb“ i Bi/i; cniB „Xo/i;htb juop,nu ąo „Kypn 
HOUyTOTB" MicTHTB B COÓi 3HaMeHa npoBHHH
3 § 302 i 303 3aK. Kap., 4. b nneni 2-3 3 27 
rpysHH 1910 ni# Hannceio „PisgBO Icycau 
Big; cniB „He Tana óy.na" ąo „sjioąTib xo- 
pOHHTBU Big, C.liB „ÓO peBO.TIOD,Hn“ ĄO „B 
ńepBOHiń Kpacn,lu m icthtb b coói 3HaMeHa 
3nOHHHy 3 § 63 3aK. Kap. i npoBHHH 3 §§ 
302 i 308 3aK. Kap. i npoTe ycnpaBegnrtB- 
ne.Hit, gctb bąjiHgaceHa uepe3 g. k. gepacaB- 
hoto IIpoKypaTopa KOH<ł>icisaTa eei uacoHHCH 
b /i;hb 11 aioToro 1911.

B HacniflOK Toro pimeHn 3ÓopoHeHe 
gctb ganBine urapeHG th x  apTHKyniB. 

E epeaca iin , ąh h  16 nioToro 1911.

Amortyzacye.
L. cz. Ne. II. 2/11 (1) (1792 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek dr. Franciszka Stysia ad­
wokata w Nowym Targu jako kuratora m a­
łoletnich Karoliny, Ludwiny, Stanisława i 
Anieli Gąsieniców w Zakopanem wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi blankietu 
wekslowego z daty Nowy Targ, dnia 4 kwie­
tnia 1907 na 10.000 kor. opiewającego, pła­
tnego dnia 4 października 1907 wystawio­
nego na własne zlecenie wystawrcy Jana 
Gąsienicy Sierockiego a podpisanego przez 
Stanisława Koronę jsko przyjemcę.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami do dni 45 w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II 
Nowy Sącz, dnia 8 lutpgo 1911.

L. cz. T. 24/10 (2) (1791 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Wedle zeznania przesłuchanych świad­
ków Tymoteusz Hołowacz rolnik pochodzący 
z Szlachtowy wieku około 25 lat przed 18 
laty miał wskutek upadku z piętra budynku 
w Filadelfii w Ameryce zabić się i tam być 
lochowanym.

Gdy wobec tego jest prawdopodobnem, 
że Tymoteusz Hołowacz w tym wypadku po­
niósł śmierć, przeto na prośbę Prokopa Ho- 
łowacza wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje rię przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono Sąd lub kuratora dra Cwi- 
kowskiego w Nowym Sączu aż do dnia 1 
maja 1911 o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie śmierci.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, duia 16 stycznia 1910.

L. cz. T. VI. 5/11 (1) (1721 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Joanny Wajdę prywatnej 
v/ Ozorniowcach i Towarzystwa wzajemnych

ubezpieczeń w Krakowie wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi następującej rze­
komo przez wnioskodawczynię Joannę Waj­
dę zagubionej policy wystawionej przez To 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie. 20 sierpnia 1894 L. 15.288 opiewa­
jącej na kapita, 1000 złr. w. a., płatny po 
14 latach okazicielowi policy, gdy zabezpie­
czona Marya Aichinger dożyje dnia 1 wrze­
śnia 1908.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku sześciu tygodni i 
trzech dni, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 31 stycznia 1911.

dłożył w ciągu 6 miesięcy od dnia os.a g a. 
go ogłoszenia tego edyktu w urzędowej » ^  
zecie Lwowskiej", w przeciwnym bowio . u 
zie po bezskutecznym upływie tego te. -e. 
powyższa książeczka wkładkowa za nie 
jącą uznaną zostanie. _ TV-

O. k. Sąd obwodowy, Oddz îał 
Kołomyja, dnia 21 stycznia 1911-

L. cz. Nc. I. 905 10 (2) (1889 2— 3)
E d y k t.

Na wniosek Piotra Malca w Terezyi 
ad Niestanice wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionpj książeczki wkładkowej 
Towarzystwa zaliczkowego w Radziechowie 
Nr. 5087 na 380 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaDą.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radziechów, dnia 1 grudnia 1910.

L. cz. T. 110/10 (2) (1758 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Adalberta Schónbacha 
kupca w Sanoku wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla z 
daty Sanok, 1 października 1910 na kwotę 
2400 opiewającego, we Lwowie za 4 mie­
siące od daty płatnego przez Adalberta Schón­
bacha akceptowanego a przez Mozesa Ohas- 
kla Schónbacha wystawionego i in bianco ży- 
rowanego.

Posiadacza powyższege weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności 
weksla, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

O. k. sąd kraj. cywilny, Oddział VII
Lwów, dnia 30 listopada 1910.

L. cz. T. 21/10 (7) (1898
E d y k t. . p0.

Iwan Poluk, syn Fedora i Maryi ^  
luków, urodzony w Piadykach dnia 1 . j0
go 1838, wydalił się z P iadrk przea 
30 laty na roboty polne do Rossyi i ^  ^  
go czasu żadnej wiadomości o sobie ń1 . j 

Gdy zatem przyjąć należy, że zac! 
ustawowe domniemanie z § 24 u. V ^  
wdraża się na prośbę Maryi z Polukoff . 
tysz, Katarzyny z Poluków Bojczuk i 
Poluk córek Iwana Poluka z Kołomy v V̂  
stępowanie celem uznania zagiaioneg 
zmarłego. gyil»

Wzywa się więc Iwana P°łuKa, uy o 
Fedora i Maryi Poluków i każdego kt J ^  
jego życiu i miejscu pobytu jaką wl^ t°ni0go 
miał, aby w ciągu roku od dńia osta ^
ogłoszenia tego edyktu w urzędowej » ^
cie Lwowskiej" tutejszemu sądowi lub .
nowionemu dlań kuratorowi Wasylowi ^  
niukowi, wójtowi w Piadykach, o 
jaki bądź sposób doniósł, gdyż po k.ezSj ff9n 
cznym upływie tego terminu zostanie _ 
Poluk syn Fedora i Maryi Poluków 2* 
łego uznanym. v

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I y  
Kołomyja, dnia 21 stycznia 19H-

L. cz. T. VI. 4/11 (1) (1722 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Maryi Tajśanoyić wdowy 
po nauczycielu w Sarajewie i Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi rze­
komo przez wnioskodawczynię Maryę Taj- 
śanov ć zagubionej policy, wystawionej przez 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie 6 czerwca 1896 do L 38117 opiewa­
jącej na kapitał 2000 koron, płatny po śm ier­
ci zabezpieczonego Nikoli Tajśanović jego 
spadkobiercom.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

O. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 3 lutego 1911.

L. cz T. 33/10 (2) (1958 2—3)
E d y k t.

Na wniosek Ernestyny Berglerowej w 
Kołomyi wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo zaginionej w pierwszych 
dniach grudriia 1910 książeczki wkładkowej 
Banku eskomptowego i kredytowego w Ko­
łomyi Nr. 2387, wystawionej na imię E d ­
munda Berglera a opiewającej na kwotę 66 
kor. 24 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami do tej książeczki i takową prze-

L. cz. T. II. 2/11 (1) (1793 ^
E d y k t. ^  yDa

Na wniosek Beili Zilberman z V 0 
wdraża się postępowanie amortyzacji? 
noŚHie do blankietu wekslowego za ĝ 0-
sumą wekslową niewypełnionego, ząop 
nego podpisami Beili Zilberman, 
stawczyni, Antoniego Michałka i gil-
Michałka jako akeeptantów i Schuhm*^.0> 
bermana jako żyranta, zresztą nie wJ P \ slo' 
nego, tudzież odnośnie do blankietu 
wego za 40 hal., sumą wekslową Mi­
nionego, zaopatrzonego podpisami ^ e*anj)li-
berman jako wystawczyni, Mosesa i
ka i Blimy Sonenblik jako akeeptan1 
Schulima Zilbermana jako żyranta, ^jgtjr 
zaś niewypełnionego, które to W?n gejli 
wekslowe rzekomo zaginęły z posiadanja^ ^ 4
Zilberman i wzywa się edyktem P0819^ ^  
tych blankietów wekslowych, by je w p o ­
ciągu dni 45 licząc od dnia ostatniego-.J/ym 
szenia w „Gazecie Lwowskiej" w *u ^pjy* 
sądzie złożył, gdyż po bezskutecznym ^ Y 
wie tego czasokresu blankiety te za u®1 
ne uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IL
Rzeszów, dnia 25 stycznia 1911-

. 9^-3)
G. Zl. T. H. 1/11 (2) (1964 i

E d i k t. p po-
Auf Ansuchen der prot. Firma . ’ ftd* 

senblatt & Sohn in Wien II. 
strasse 27 wird das Verfahren zur & ^  jn 
sierung der den Gesuehstellern ange®11 jjef. 
Verlust gerathenen von Marien Krend® jeD 
schlag susgestfdlten und in bianko gl* ^  
von Rifka Weiner acceptierten i® 
bei der Firm a Aberdam & Kaufmań® JlJg- 
baren Wechsel und zwar: per 150 
gestellt in Tarnów am 5 August tel^ 
5 Februar 1911 — per 150 K. auSj? jjar* 
in Tarnów 5 September 1910 fallig 
1911 — per 150 K. ausgestellt i® ńi*g6' 
5 November 1910 fallig 5 Mai 1911 
leitet. Der Inhaber der Wechsel wir® Dgełi 
aufgiTordert, diese binnen 85 Tag8 r ^ei' 
der 3 Kundinachung des Ediktes ’ p ericbŁe 
tung „Gazeta Lwowska" dem hies. j 
vorzulegen, widrigens die Wecbs® .^gtel' 
Verlauf dieser F rist auf Antrag des ® 
lers ftir unwirksam erklńrt wurden- 

K. k. Kreisgericht, Abteiluog 1 ' 
Tarnów, am 9 Februar 191#--

Doniesienia prywatne.

„NOWOŚCI LITERACKIE44 *
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych ^

czesnych autorów,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
aa  h*1'Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. ^

Prenumeratę przyjmuję i prospekta wysyła f

St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i o g ło s i
L w ó w , p a s a ż  H a u sm a n a  9 .
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Buch pociągów kolejowych

obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu średnio-europejskiego.
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U  sof B p  w  c -  w  s ,
Na dw orzec g łó w a y :

a le^an (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Pod wysokiego, 
Eorfismezó, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Ozr.diipj Serethu i Suezawy. 

s Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P rag i Opawy), Oświęcimia. Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca. Zakopanego, Jasła, K rosna, Iwonicza, ^ y -  
minowa, Sawoka, Ohyrows (p. Przemyśl).

a Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezy** (Odessy i Kijowa), Brodów.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, K arls­
badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N Sącza (p. Tarnów), 

z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, "Ohyrowa, Sanoka, 
z Iekan. Domy Watry, Brodiny, Radowiec, Żydaeisowa. 
s Jaworowa.
z Kratowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Prag;

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowa.
2 Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arna  wy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płeezów), Sano­
ka, Obyrowa (p. Pm em yn). 

ze Stojanowa
z Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, K6r8sme*§. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajce.
z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha-J; 

winy.
z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Czortkowa, Husiatyna. Potutor, 

Zbaraża.
7; Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 czerwca" do 30 września codziennie), 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ragi), 

Ohyrowa, Zakopanego, N, Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa. (p. Przem yśl), 

z Sambora. Sianek, Zakopanego, N. Sącza. Jasła , Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Obyrowa. 

i  Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yiniey, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Sadowiec, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyaiałow», Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tueali, Skoiego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, S tany, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szezu- 
• eins, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 

Przemyśl.
z Podwefoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, 
Grzymatows,

z Iekan, Źydacsowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Swrathn, 
Berhomethu, Ozudina, Sadowiec, Brodiny, Putny.

ze Stojanowa
z Ozerniowiee, Iekan, Sucsawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 

siellcy. 
ze Stryja.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła. Dynowa, bah*«:,owa, Ssaofca, 2y maaews, Iwonicza, Ohy­
rowa ip PiSietiJ-ęf.. 

z Sokala.
z Sambora, Orłsira, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicz*, Ryma­

nowa, Sanoku, Obyrowa, Sianek, Csap. 
z Iekan (Btk&reszta, Jass, Botuszan, Galacu), Potutor, Źyda- 

ezowa, Ozortkowa, Korósmósd, Nowosieliey, Sadowiec, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
*sSe«, W ieM p.ti, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 

Iwonicza, Rymanowa Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl). 
Podhajee.

/,« Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie- 
dziei«~i rz, kat. święta).

% Podwołoczysk (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniee, Zale- 
ecssyk, Skały. Iwania pustego, Busyrtyns, Zbaraża, Grsy- 
saałcwa.

z Ławoesasgo (Petata), Kałusza, Boy; r ła w ja y ro h o b y e z a . Ko- 
ehawia?.

Pociąg

Ma dw orzee ;
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
ze Stojanowa
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Husiatyna. Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajce.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymało**, Husiaty- 

na, Potutor, Kopyczyniee, Czortkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna, Grzy- 
małowa, Zbaraża.

Winnik.
Winnik.
ze Stojanowa
Podhajee.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Osort- 

kowa, Zaieszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymało wa.

W innik tylko w środę i sobotę.
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«<a I* w  o
7j dworca g łów nego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tam  ów), Szczu­
cina

do Iekan (Jass. Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezó, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Ozudina, Nowosie­
liey. Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu, 
Opawy), Obyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa. Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
W Miękki, Ofwlęeima, Kocmyrzowa, 

do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
dc Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hs- 
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa, 

do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia.
A'.' Rawy ruskiej. Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlin*, Pragi, Karlsbadu), 

Ohyrowa, Jasła  (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki; Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiee, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Iekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiec, Suezawy. 
do Stryja.
do Pcdwołcczyak, Brodów, Kopyczyniee, Potutor, Grzymałowa,

Zbaraża.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skuły, Iw ania pustego, G-rzy- 
małowa.

do Czerniowiee, Zydaczowa, Podwysokiego, Korosmezó, Kałusza.
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania. 

do Lawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, zRHezowa.
<śo Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

K arhSadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów). N . K oza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze P i.). 
Oświęcimia. *

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie), 
do Rzeszowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl),
Jo Sambora, Sianek, Obyrowa, Sanoka, 
do Stojanowa 
io Mszany.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Podhajee. 
do Jaworowa.
io  Lawocznago, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
de Krakowa, (Wiednia, Warszawy, P rag i, K arlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
•P? Kraihw.;, (Wiedniu, Warszawy, P rag i, Karlsbadu), Ohyrowa 

(p. P;-,ze:V'.yiI). 
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Iekan, Czortkowa, KSmmazfi, Katusza, Zaleszczyk, Wyżnl- 

c-y, ŃowosiBliey, Berhomethu, Ozndyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniee. Skały, Iw ania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Podwołoczysk.
Jo Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arszawy), Dynowa, Tarno­

brzegu, Szezaeina, Orłowa, Wieliea.ki, Chabówki, Zatopanego. 
do Stryja, Drohobycza Borysławia, Koshawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziela).

% £w<s?s» w-Po^JSisuacze44:
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Gurls- 

tyna, Cr-ortlrowa, Grzymełowa.
Podhajee. t
do Stojanowa
Rodwołoezyak, Brodów, Potutor. Grzymałowa, Zbaraża.
W innik.
Podrołcezysir. (Kijewa, Odesty), Brodów, Potutor, Kopyezy- 

tn«.»e, !feiies*«).yk, Husiatyna," Skały, Iw asis pustego, Gray- 
nsasowa, C«o?skow*.

do Stojanowa
Podhajee.

■ odw ołfltysk  (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik, tylko w środę i sobotę.
Podwoło!»Vsi!i Ki/pyer.ynies, Skaty, Jwania pustego, Potutor, 

Hutóaiys!*, Zalessezyk, G/symsiow* Zbaraża.

ę>

z Winnik, 
z Podhajee.
* Winnik.
® Podhajee.
z W innik, tylko w środę i sobotę.

amtawaKi**! hbi
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do Podhajee. 
do W innik.
io Podhajee.
do W innik, tylko w środę i sobotę.

P o c l ą g - 1  1 o  a> 1  sa. ©.
j  N a dw&rzsc gS(twHj :

ca j? 0 ® codziennie: od 1 maja do 30 września 7-49 rano, od 1 czerw- 
3l u  f  września 4-10 po południu, 8 S3 i 9-35 wieczór, od 1 Iipoa do 
1 ^  '05 rano ; v? niedziele i święta rzymsko-katolickie: od

1 .  30 P° 81 maja 4-10 po południu, 9-35 wieczór, od 1 czerwca do
2 p a n o ^ w f o i a  i,-,3 po południu,

^*aT.ór aCi': ' 1 maja do 30 września PIO po południu, 9'26
w niedziel* i święta rzym sko-katolickie: od i  maja do 11 

Heni* DT *°-p7 wieczór.* ^ i S  -n r  r  j  i —

2 nr ^*ia i < i!!1 S18--®  ̂ święta rzymsko-katolickie: od 15 mzla do 11 wrzs-
tuit® w środę i sobotę 12-10 wieczór.

Murz# nr : ^>ora 
°yjue 8 , BRastowem o. ». * 
*®dziny g" państwowy*

dworca! sM w aego*
Do Brzuchowlc codziennie: od 1 maja do 30 września 6-13 rano, 1 od czerw- 

ea do 30 wrseóuia 2*55 i 4-84 po południu, 8-38 wieczór, od 1 lipea 
do 31 sierpnia 10-05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do "31 maja 3-55 po południu, 8-38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 13-35 po południu.

Do Jam
3‘35 po ; (>'••
do 11 w rześnia i -35 po południu 

Do Lubienia w niedziel* i  ewtęta. rzymsko-katolickie: od 15 a e ja  do 11 
ónia jj-15 po p o h d tiu .

J J ,  r f  i *  /  U U l U U . » ł l l .

jbo-w  eotóounie: ód T n.ąja do 30 września 10-20 przed południem, 
3-35 po południu;"w ssiedźiele i święta rzymsko-katolickie: cd 1 maja

rano do y j  w południe.

o Gazeta Lwowska" Nr. 45 z dnia 25 lutego 1911,

C. k. austryackie koleje państwowe.

Eozkład jazdy
pociągów pospiesznych i expresowyc^i 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoczysk do (Nizzy) Cannes od 
13 listopada b. r. do 7 maja 1911 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie.
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Powyższe odjazdy i przyjazdy po­
ciągów wyrażone są na szlaku Pod- 
wołoczyska - Ventimiglia wedle czasu 
środkow. eur., zaś na szlaku Ventimi- 
glia-Cannes wedle czasu paryskiego. 
12-00 godz. wedle czasu środkow. eur., 
11‘00 wedle czasu paryskiego.

W innych dniach tygodnia w wy­
mienionym sezonie muszą podróżni po 
przybyciu na dworzec kol. połud. prze­
siąść się do poc. expresow. Wiedeń- 
(Nizza)-Cannes i  na odwrót.

Komitet obehodu eetnsj r&Dzni&y uroazle J. Sfowr- 
oklego w* hwewle, «wrasa iię do P. T. Pubiieznośei 
* uprzejmą prośbii by przy zakupnic- papierów ligl-a- 
wyeh żądała w R lep ao h  papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynoj w kraju fabryki

s. w. s W8 Lwowie.
Csęśó doehodo z rozsprrsdaźy tego papieru przezna- 
ozona jest na fundusz budowy pomnika posty, a po- 
niewat eeny w uiezem się nie różnią od een innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez ź sd n o p  dl , siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonałnych, & gdzie by go nie było, zwróeic się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowekiego 

we Lwowie.
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T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze L w ow a do w s z y s t k i c h  s t a c y j  
ko lejow ych  w G alicyi i B ukow inie

p rzez M. F I S C H L E R A  —
C ena 2  k o r ., z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  2  k o r . 80 StoaL, za

p o b ra n iem  2  k o r . 5 5  h a l.

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hausmana 9.

R ok 1911. W yd aw n ictw a  ro k  XIII.
Zaproszenie do przedpłaty na

N O W O Ś C I  M U Z Y C Z N E
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.

Pismo wychodzi przy końcu k a ż d e g o  m i e s i ą c a  zeszytami, zawierającymi 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku 

literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.
Zadaniem „NOWOŚCI MUZYCZNYCH" jest dostarczanie abonentom aktualnych 

wartościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej.

W ARUNKI PRZED PŁA TY :
W W arszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kw artalnie w tymże stosunku. 

Zeszyt okazowy 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb. 
50 kop. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka 

premium 30 kop. 
Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
administracyi, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ 

FABRYKI w cenie 500  rub.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej Kró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

A gencya  d la  O a licy i we L w o w ie  u Stan. Sokołowskiego, 
B iu ro  dzienników , P a sa ż  H a a s  ma na 1. 9.

71A RAM ®latea Wffi?a fla roSzi11L i m w  Pod Reóakcyą: Stanisława Bełzy, ........-

12 bezpłatnych dodatków książkowych.
Powieści. — Podróże. -  Historya. — Literatura. — Z dziedziny przyrody.

r ^ T A T Y N T A  pomieszczę s ta le : Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich  
Z łL A JA lN U  dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki spcłeczne i polityczne 
pióra Redaktora.. — fi>wieści i nowele, oryginalne i Iłó-eaczon.-:. Wspomnienia wiel­
kich rocznic dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy l.tr-rackie i any-tyczne. 
Poezye. Podróże po kraju i po obczyźnie. Op sy zjawisk przyrody. J)!a śmiechu. Każdy 
zeszyt ZIARNA stanow e może Albom. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów malarstwa 
starannie dobrane, ozdabiają literacką j--go treść Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 
Redakcję prZedeWSZyStkiem. t----

Z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 
WALEREGO PRZYBOROWSKI.EGO z czasów Konfederacji Barskiej.

T7T /VT>\TA obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z l*2-oma 
m iesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W WARSZAWIE:
1 ib. 25 kop. kwartalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie.

NA PROWDCYI  z pizesyiką yocztową:
1 rb. 50 kop. kwartalnie; 8 rb. — kon. półrocznie; 6 rb. rocznie.

ZA GRANICĄ:
2 rb. — ker. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca sio 15 kop. kwartalnie.

Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redaU-ya „ZIARNA" wydaje pewną ich 
ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z prenumeratorów 
„ZIARNA11 zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, dopłaca 50

kop. kwartalnie na koszta oprawy.

P  o  r / r y ło  UnPk T Y P P m i n m  w s z y s t i ’'3cl1 prenumeratorów. Każdy miej- 
I ) t Z [ ł i d l l l t  jJ IC J IU U lI l scowy prenumerator „Ziarna14 otrzyma niezależnie
od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które wybrać do­
wolnie im że z poniżej zamieszczonego spisu, ksrd y  zss zamiejscowy, po nadesłaniu na 
koszta przesyłki i opakowania niecprawnych 12 tomów rb. 1, oprawnych rb. 2.

Prenumeratę przyjmują w szystkie księgarnie i kantory pism.

Adrss „ZiARNA“: Warszawa, Nowy-Świat 70 .
Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń
St, SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9 .

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZ > 
iLLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasał Hausmana 9.
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

„ZYCIE"
Tygodnik polityczny, społeczny i literacki

pod redakcyą Gustawa Daniłowskiego.
Wychodzi od 1 października każdej soboty.

Wydawcy: dr. Al. Lisiewicz i Hip. Śliwiński, radni miasta Lwowa.

REDAKCYA i ADMINISTRACYA: 
LWÓW, u l. D w ernickiego 1. 11 A.

PRZEDPŁATA:
r o c z n ie  2 0  k o r ., p ó łr o c z n ie  10 k o r ., k w a r ta ln ie  5 k®**‘

Pierwsze w Galicyi poważne czasopismo, poświęcone zagadnie- 
bieżącego życia publicznego w Polsce i oświetlające je z punktu W1 
dzenia narodowej niepodległości, demokracyi i postępu. W każdym 20 
szycie poruszone palące kwestye polityki krajowej i miejskiej. W dz1  ̂
literackim zapewniony udział najwybitniejszych pisarzy. „ŻYCIE > 

jedno z pierwszych w Polsce, wprowadza dział wojskowy, aktualuJ 
w dobie powszechnego na całym świecie zajęcia się sprawami wojny- 
Każdy zeszyt bogato zdobiony. W iniety tytułowe W yspiański^0’

Rembowskiego, Barwińskiego.

n a

Walne Zgromadzenie
T ow arzys tw a  Za l i czkowego  w J a w o r o w i

stowarzyszenia zarejestr. z o g r  poręką pięciokrotną,

które odbędzie się w sali Towarzystwa „Sokół" dnia 8-8° 
marca 1911 o godzinie 1 po południu.

Co do punktu 7, 8 i 9 porządku dziennego, gdyby °dp°w*e^L . 
liczba członków się nie zebrała na Zwyczaj nem W alnem Zgrom8 < 

niu odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 3-ciej po P°iu

II NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE g
celem przedsięwzięcia obrad co do porządku dziennego punkt ^  je 
i 9 a to zmiany statutu Towarzystwa i wyboru jakoteź zatwierd2̂ ^  
wyboru Rady nadzorczej i Dyrekeyi bez względu na ilość człoD
obecnych.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie i przyjęcie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia ToW81"^

■stwfc

odczyta sekretarz Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków za rok 1910. Ref- p  S ^

’ Iutory1
rb8-
um

8. Sprawozdanie Koroisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekeyi abso 
z czynności i rachunków za rok 1910. Ref. P. Bnłatowiez.

4. Rozdział zysku z roku 1910. Ref. P. Dr. Orski. ^  gtft'
5. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1911 a to 3 członków i 1 zastępcy (8 

tutu). ' . BaDkU
6. Odczytanie sprawozdsnia z odbytej lustracji Towarzystwa przez lustra‘t0 gejjretftr2 

krajowego z mocy Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, odczyt8 
Walnego Zgromadzenia. st8̂

7. Zmiana dotychczasowego całego statutu Towarzystwa na nowo wzoroWaI1̂ gf, p . 
Towarzystwa zalecany przez Związek Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczy013,
Szczyrba Odczyta statut P. Pytlik.

8. Wybór 9 członków Rady zawiadowczej Towarzystwa na lat 9.
9. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcji Towarzystwa na iat 9. ^ y j  liń1

10. Wniesienie spraw dotyczących Towarzystwa w formie rezolucyi 01°
Rady zawiadom czej. ^

UWAGA: Wstęp na salę i prawo głosowania maią tylko członkowie, którzy
w kwocie 40 ko., zapłacili i którzy złożą książeczkę udziałową Pr '
do sali obrad, lub wykażą się kartą legitymacyjną Towarzystwa- J

Jaworów, dnia 22 lutego 1911.

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Jaworowi ’
Zastępca prezesa: Sekretarz-

Wladyczyński Maryan.
S e k r e t a r z -  j r f ,

Linderski K
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13a nadchopS^ącą wiosnę lo leram  do siewa
I K a j le p s z e  n a s i o n a

Godpodarcze, Leśne, W arzyw ne, K w iatow e
z g w a ra n c ją  czystości i  s iły  k iełkow ania .

Drzewka owosowe i ozdobne, Krzewy, Róże pienne i krzaczaste
oraz wszelkie a rty k u ły  wchodzące w  zakres o g rodn ic tw a  i ro ln ic tw a . 

T o w a r doborowy. Ceny n isk ie . Genniki i specyalne ' o fe r ty  w ysyłam  op 
E .  F E I E E G E .  —  K R A K Ó W .
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nEtyputy#. Artystka prześladowana /, za

. ,>ice k tóry  osiuje nieprzyzwyisiężony w stręt do pj-niędz;
W . 0 Duchowe. C zytanie w sum ieniach ludzkich . L unatycy . Dama- k tó ra  słyszy 
. . »  aa®!..zrie. F iz jo lo g iczn e  cudo. E lek tryczna  pani. E lek tryczne dziecko. Halneyi

mydlane. Brak zatrudnienia skraca- życie. Ludzie któr% bardzo długo żyją. Luizie którzy nie

f f M s i s t e r  d e r  F a r b ę ś 4

o ą p a ln e  rsprodukcye międzynarodowych malarzy
Jk;oirAi.]pletai<e r»ocsa5n.il«.i 1 9 0 6 ,  1 9 0 8 ,  1 9 0 9

poleca
po w yjątkowo niskich cenach

ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hansmana.

gr?LSâ  profesor uniwersytetu dr. M. Porty. Treść: Sympatya
a- Chłopice który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cuły świat olbrzymim szpitaldto. Doi!to- 

uehowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­

nie
lii
E
jj. Jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
- %Otury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem

j^ tn a g ic z n e . Fizjologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halueynaeye narodowe. Ludzi 
^ńki mydlane. Brak zatrudnienia skraca­

ni gdy nie śpią. Ludzie którzy prze 
połykają kamienie. Ludzie którzy 

■ ^ c y  ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Ma/.zini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
jje tlą c e g o  dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej
r. b l a n k i  L Z , 1 .1 i - . .  . l i n  1 ^ 1  l'< r n  ^ 0 ’ l i i  O r t  T, n  C l  U  ! .  i n r . .  Tl i  -i I ,  l i i i  ■/ i O IN  Tl 171- l l  l l l ń f l  1 Jj O P  b i d  ó  |  i lC  t a ]  O W y  c b .

fkę i objaśnia w nocy 
oddziaływanie duszy

Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z parnię-centralny.
°w sławnej artystki". Staruszek który robił sobie nadzieję, że będzie mógł żyć wiecznie Serce nie sługa. 
*na eo to'»sany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko iu  

• Grabina "która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem, f t. d., i t. d 
Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zniiozką 2 kor. 60 Kai. Do nabycia

w binr-e S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmau.a 9 

Ob*. Stanisfawa Waraasfei&cg©

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM
z b i o r

bstaw i rozporządzeń ustaw odaw stw a au str. dotyczących 
kobiet w  porów naniu  z p raw em  francusk iem  i n iem ieckiein .

Do n a b y c i a  w  b i u r z e  d z i e n n i k ó w

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausaaaa 9.
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GALICYJSKI BANK ZIEM SKI
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porąką

w  Ł ań cu cie .

^ ena Z p rzesy łką  pocztow ą

1. Nabywa majątki ajemskte i gospodarstwa włościańskie celem odsprze­
dawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami,

2. Ułatwia członkom swoim parcelację i sprzedaż majątków ziemskich,
3. Beguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupuo 

gruntów,
4. Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 

50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5% z półrocznem oprocentowaniem.
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokaeye opłaca Bank

procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcją.
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie,

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład­
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żadania poprzedniego wypowie­
dzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a 
d)& zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeKÓw po­
cztowej Kasy oszczędności. «

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona 
jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
nie tylko w biurach w Łańcucie, aie również w F ilii swojej we Lwowie 
przy ul. Batorego I. 32, L p.

mm
m

mmm
&mmm

S. k. iprifw. p i o p fesas ałcyjnj Bank hipoteczny

F f  Ute i 
w K rakow ie 
w Czerniowcęch 
w  Tarnopolu

ffilssp®a:?tis:rys Kapitał akcyjny 20,000.000 kor, 
Z 9,000.000 kor.
w Nowosielioy Listy hipoteczne 193,700.000 kor.

iN

I sp rzecL a je
wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokiadidejszym kursie dziennym, nie

licząc żadnej prowizji,
Zl#cema gl@ld.ow©

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informaeyj 
co do pewnej i korzystnej l j © k a « j i  k a p i t a ł ó w .

Me Mm i wylmmu niw wisisi Sili! i  li itini irowiifi i losiw.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.

' U t s e i p i e M i f e  I b s ó w  p r i e d  s t r a t ą  z p o w o d u  w y l o s o w a n i a .
i l i i l a l  l i p s i f l i W f

^zy jim ije  w kładki na rachmiek bieżący od K. 500*— począwszy, oprocentowuje takow e
po od sta, wydaje na w kładki

M .  S I J ą ^ S E S G S E  30t  X .
^T7śrot37- c5Lo 2 0 0 0  łz o r c r L  w y p ł a c a  I0 3 2 : ,w ,37,p o ,w i e d z e r L i a .  

W ynajm uje za opłatą kw artalną, półroczną lub roczną
S i  € ? l a € W  WWi-  € i _ € 5  “W  € B " % m r € 5

( f Ł f e  XŚ Ą % m m i k W }

kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie
przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze.

H D i n r o  J i a n c iy c i f l s k K *  N ic m c z y n o w s k ic j  
® ®  L n ó w ,  p l a c  A k a d e m i c k i  S , poleca do­

borowe nauczycielki, bony Polki, cudzoziemki, oti- 
cyalistów gospodarczych, wszelką służbę.

L w ó w , ul. H etm a ń sk a  4 ,
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje s ta re  srebro , złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można- pocztą i przez kore­

spondencje.

S z c z e p y  o w o c o w e ?
Już, czas zam aw iać! Jabłonie, grusze, śliwki, 
czert śnie, wiśnie, 2-, B-, 4-letnie 1 sztuka 
50, 60 i 80 hal. Agrest, porzeczki, maliny, 
szparagi, truskawki, poziomki, brzoskwinie, 
morele, drzewa ozdobne, krzewy itp Cenniki 
wysyłam opłatnie E . U k łańsk i, K raków .

Bad2kicłKj l e k i  n a  i t f e ,  u io y .y f  
Dr. A. szpi­
t a l a  h v o w s k ł * ł Q / ^  c * « a  2  k o r .
i i  l i  - ^ °  Wrj wszyst-
*[{5 , SięgaHiiachN. u n ak ład cy  StajUslawG USWera/^lenarnla 
we LwpCda, nHca Baiorbyó L 28 
xa jBSdtsLmie/n wartoścKiirze-*r?o

1 marca nast. 2 ciągnienia
1 los austr. Czerwonego Krzyża K. 60 000 
1 los włoski „

1 los Bazylika (Dombau)
1 los serbski tytoń.
1 los Josziv (Dobrego serca)

Lr. 30.000 
K. 30.000 
K. 30.000 

Frs. 100.000 
K. 30.000

30.000
20.000 
20.000 
20.000
75.000
20.000

R azem  6 losów . Cena 423 k o r . w ratach miesię­
cznych po 9 kor. Prawo gry natychmiast po złożeniu 
pierwszej raty. Gazeta losowań „Kotwica11 i czeki 

bezpłatnie.
Dom bankowy i kantor wymiany

R O H A T Y N  i TJLAM
Lwów, ul. Sykstuska ł. 8.

Księgarnia Polska
w e  L w o w ie ,  n l i c a  A k a d e m i r k s  1. ‘i  n ,

poleca dzieła pedagogiczne

P. v. RE U SS NE RA
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków  w Szkole i  Domu bez uauczycie la , z obja­

śnieniem wymowy i kluczem p. t.:

A M O U C Z E K
P o l s k o - n i e m i e c k i  kurs I-szy kor. 2'40, 

kurs Il-g i kor. 4'80. 
P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy kor. 3 60, 

kurs Il-g i kor. 9'60.
1 P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy kor. 2'30, 

kurs 11-gi kor. 3 60. 
^ P o l s k o - R o s y j s k i  kurs I-szy kor. 4'20, 

kurs Il-g i kor. 5 40.

Precz z kałamarzami!
I Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemn niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plohna. 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 h a l.,  
z przesyłką poleconą 1 k o r . 25 h a l . ,  za za­

liczką o 20 h a l. więcej.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

S Z E B A T Y Z B
Król. Galicyi i Lodomeryi

w ra z

z Wielkiem Ks. Krakowskiem
na rok

1911
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor., na  p row in - 
cyę z p rzesy łką  pocztow ą (za f r a ­
chtem  7 kor. 80 h a l., d la  c. k. 
U rzędów  7 kor. 20 h a l. Szema- 
tyzm u  za zaliczką n ie  w ysy ła  się.

DOM
spedysyjny i komisowy.

J
przewożenia i trans­

portu mebli.
Zakład urzeckowania meali.

Caro i Mlinek
Spółka z ogran. poręką,

Lwów, il. Kościuszki 22.
Adres dla telegramów i CAROLINEK, Lwów.

Przeprowadzki
miejscowe.

Spedycya, oclenie i do­
wóz wszelkich przesyłek 

kolejowych. 
Opakowanie mebli.

Nr. telefonu 524.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW I BILANS

TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO W JAWOROWE
I ZASTĘPSTWA BANKU KRAJOWEGO ZA ROK 1910.

Rachunek obrotów.
Ogólny przychód 
Ogólny rozchód

Razem ogólny obrót

34.051 15
Rachunek stra t i zysków.

Z rachunku procentów 
Z rachunku ruchomości 
Z rachunku administracyi 
Z rachunku pożyczek

Saldo

34.051 14 Ogółem

Stan bierny.
129.464 66 

53.546 43 
515.122 95 

95.578 —
9.050 93 

36 15 
14.886 45 
13.0.70 11

Bilans za rok 1910.
U działy
Fundusz rezerwowy 
Wkładki oszczędności 
Wierzycieli 
Procenta przeń. 
Procesowe 
Rachunek różnych 
Zysk

830.705 68 Ogółem

Pożyczki skryptowe
Pożyczki wekslowe
Procenta przeń.
Ruchomości
Administracya
Nieruchomości
Procesowe
Lokacye
Bank krajowy
Rachuii.™; różnych
Gotówka.

Ogółem

Stan czyiutf*
612.943 39
» * $  l

1.500 -
160 ^  
3°8  

3.006  
5 6.8^1

S-5S *
j u g j . 5
830-' Z05 £

Jaworów, dnia 31 stycznia 1911.

Towarzystwo zaliczkowe w Jaworowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką pięciokrotną-
D y r e k c j a :

Szczyrba. Lachowicz. Pyj^ .
□cnocaD C D CF R A N C IS Z E K  I I E W C Z 1 K

L w ó w , C h o r ą ż c z y z n a  7.
Pierwsza k r a j o w a  
fabryka Instrumeo- 
tów orkiestralnych, 
smyczkowych I dę­
tych poleca swój je­
dyny w k ra ju  na 
większą akrię zało­
żony fabryczny skład 
(nitrumentow własnego wyrobu llustr cennik! franco.

aaturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę 
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kaw y i wina

Edmunda Eiedla, Lwów.

Ameryki 
Kanady

przeprawia najlepiej

L I N I 1 L  K U N A R B
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

C e u a  p r z e p r a w y  o k r ę t e m  1 8 0  k o r o n .
Uważajcie na N r. 99.

Odjazd z portu w  T r y e ś c i e :
S a x o n i a :  4 marca 1911.
P a n u o n i a :  15 marca 1911.
C a r p a t i a :  25 marca 1911.
Z k i w e r p o o l n :  (największe i najwspanial­

sze parowce świata):
L n s i t a n i a :  11 marca, 8 i 2-9 kwietnia, 20 

maja, 10 czerwca 1911.
M a u r e t a n i a :  4 i 25 marca, 22 kwietnia, 13 

maja, 3 czerwca 1911.

□ Urządzenia biur i ka.iceiaryj wykonuje najsolidniej i punktualnie
FABRYKA MEBLI STYLOWYCH

p  B r a c i  S I W E K  < Z a m »  r « <  y i i ó , ł  t

U  Magazyn: Lwów, ul. Kopernika 3.
a m m i Ł m i r n i m m u m a g ^

O g ł o s z e n i e ,

Rozpisuje się niniejszem licytacyę ofertową na budowę Bursy 
nej w Nowym Targu. budo^la'

Warunki ogólne i szczegółowe oraz plany i przedmiary robót jjjeg0' 
nych, są do przejrzenia w Kasie Oszczędności u Pana Dyrektora L&
Tamże otrzymać można przedmiary robót na żądanie bezpłatnie.

Oferty pisemne zaopatrzone w wadyum 2 x/2°/0 oferowanej ^w°^zędn0^ci  
należy na ręce Pana Aleksandra Lgockiego, Dyrektora Kasy ® sZ  ̂ jn a  ^r 
w Nowym Targu jako skarbnika Bursy do dnia 1 marca b. r. 8 °  
w południe. .

Oferta ma obejmować wszystkie roboty t. j. ziem ne, m u r a r s k ie  
skie, stolarskie i t. d. i obowiązuje oferenta od chw ili w n iesien ia wys

ciesie

o k ° ś ć

Zarządowi przysługuje prawo wyboru oferenta bez w zględu ua 
oterty. . , e

Zarząd zastrzega sobie ewentualne zakupno cegły i oddanie tej . ^  te) 
siębiorcy loco cegielnia, przy oferowaniu należy przeto podać ce 
kombinacyi.

Nowy Targ, dnia 1 lutego 1911.

Za Zarząd Bursy

D r. J a n  B e d n a f j i -

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr, 527,s


